a 


I TA a 
ai, 96 


MA 


Lo 


36-236 


= 
$ 

4 - 
rĄ 
=4 
*4 


NATURA 


W SWOICH ZJAWISKACH. 


y | LE 50 http://rcin.org.pl 
F | 


OFE 
"NATURA 


W SWOICH ZJAWISKACH. 


KSIĄŻKA DLA MŁODEGO WIŃKU. 


WARSZAWA. 


W KSIĘGARNI E KLUKOWSKIEGO. 


DRUKIEM GAZETY CODZIENNEJ. 


1855, 


http://rcin.org.pl 


2 <A mw m — 
INSTYTUT „ZOGŁEG 
POLSKIEJ AKADE 


BIRI [4 
GIDL f 
| K133 
AUTAYV 
f j OW: 


Wolno drukować, z warunkiem złożenia w Komitecie 
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ZWIERZETA PRZEDPOTDOFPOWE. 


—— 


Sama natura. otwiera: przed'nami karty swo- 
jéj ciekawćj księgi, i trzeba być niewidomym, 
aby nie starać się przeczytać coś na tych od- 
wiecznych kartach! Wiele” rzeczy winniśmy 
zwierzętom przedpotopowym, a nawet w na- 
szćm życia współczesnóm.  Naprzykład turkus, 
który nas zachwyca swym lazurowym kolorem, 
jest tylko, że tak się wyrazimy, pamiątką 
zwierza przedpotopowego, jego kością, przesią- 
kniętą i ufarbowaną miedzianą rudą; bursztyn 
zaś, piękny ze swego delikatnego koloru, jest * 
stwardniała smoła przedpotopowych* drzew. 
Kamienny węgiel, który paląc się, jakby siłą 

1 


http://rcin.org.pl 


2 


czarodziejską porusza machiny parowe; asfalt 
(górna smoła) tak wygodny dla chodników, 
nafta, eliteryt i wiele innych, są resztkami zwie- 
rząt przedpotopowych. Spojrzyjmy w nieśmier- 
telne dzieła Wernera, Brognara, Beaumonta 
i Cuviera, wejdźmy wewnątrz ziemi, w głąb” 
na 500 tylko sążni od powierzchni morza: bo 
dalćj massy granitu, bazaltu i porfiru stawiają 
tamę wrodzonćj ciekawości człowieka. Rozko- 
pane“ łóno  ziemskićj powierzchni” przedstawi 
nam jeden wielki cmentarz organicznćj natury: 
ogromne Herkulanum. Lecz człowiek, który 
zagłębił się w nićm swoją myślą, zewsząd ze- 
brał resztki zmarłćj: przeszłości, tebnieniem na- 
uki powołał je dó życiai te wszystkie poroz- 
rzucane kości zrosły się w olbrzymie ciała, 
i uformowały nowy świat, kolosalny, kształ- 
tny: —świat, przedpotopowy. Czyż nie jest za» 
dziwiającym ten: śmiały: krok slabego rozumu 
ludzkiego? Czyż: nie jest. rzeczą osobliwą: wi- 
dzićć przed sobą; wyobrażenie rozmaitych dzi- 
wotworów, które ze swojćj potwotności i pozor- 
nego nieprawdopodobieństwa istnićć mogą tylko - 
w bajkach? Ktoj dlaczego wyobraził je? naczóm 
się opierał? Czy nie ma wpól-spróchniałych 
skieletach zwierząt i ich oddzielnych częściach? 
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Opowiadania ńadzwyczajne zawsze potrzebują 
dowodów. Podajemy tuje w skróceniu. W:zwie= 
rzęciu pacierzowem wszystkie formy ciała zu- 
pełnie zależą od formy jego kości, tojest) 
skielet daje wyobrażenie ogólnego kształtu 
zwierza. Porównawcze badanie form kości, 
w pracach Quviera i*innych naturalistów do» 
prowadzone jest do takićj doskonałości, że z od= 
łamu jednćj jakićjkolwiek kości, lub nawet jéj 
odbicia na miękkich warstwaeli ziemi, orykto- 
zoologia (nauka o zwierzętach kopalnych), za 
pomocą porównawezćj anatomii i zoologii, mo- 
że określić cały kształt zwierza. Dla Onviera 
dosyć było jednego zęba, jednój kości od nogi 
z paznokciem palca, aby określić rodzaj i kształt 
zaginionego zwierza. Jeżeli wnętrzności jakie= 
go zwierza są uorganizowane tak, że mogą tra» 
wić tylko mięso i to surowe; trzeba, aby jego ` 
paszcza była zdolną pożerać, paznry chwytać 
i szarpać, zęby rozcinać i gruchotać, cały sy- 
stem poruszających nerwów gonić i dopędzać 
zdobycz, organy zaś zmysłów spostrzegać ją 
zdaleka, tojest, jedna część zwierza jakby po- 
sługiwała niezbędnym warunkom drugićj. To są 
ogólne cechy mięsożernych zwierząt. Zwierzęta 
z kopytami wszystkie muszą jeść rzeczy ro- 
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ślinne; nie mają środków do łowienia zdoby- 
czy it. d. Opierając się na tych i tym podo- 
bnych zasadach, ' anatomia porównawcza, są- 
dząc podług skieletu lub resztki znalezionego 
przedpotopowego zwierza, może oznaczyć do 
jakićj klassy to zwierze należy, a więc jest 
w możności określenia kształtów i cech jego; 
ciągłe doświadczenia i coraz nowe odkrycia 
dopełniają reszty. 

Rozżbierzmy teraz anatomicznie klassy istot 
kopalnych, w tym porządku, w jakim je znaj- 
dujemy, postępując z dołu ziemskićj skorupy. 

Twarde i głębokie kamienne massy, znajdu- 
jące się pod samą skorupą ziemi, nazywają się 
pżerwotnemi rassami. /W nich wszystko jest 
martwe: nie ma żadnych śladów przedpotopo- 
wego życia. . Warstwę rozmaitych skamienia- 
łych ziem, położonych na tych zassach, nazwa- 
nó powtórną czyli przechodnią, albowiem w niej 
jaż się zaczynają zjawiać ślady roślin i zwie- 
rząt, wcale do dzisiejszych niepodobnych. Tu 
jest zaród' działalności natury, i 'od tego za- 
czniemy nasz przegląd. =i 
> Najdawniejsze warstwy, zawierające w s0- 
bie resztki organiczne, są kamienno-węglowe. 
W nich znajduje się «mnóstwo  skamieniałych 
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pniów roślin przedpotopowych (palmy, papro- 
cie, chwasty, widłakowe rośliny (lycopodiacae), 
i w ogóle iglaste drzewa). Rośliny dochodziły 
wtedy olbrzymićj wielkości, i podobne były do 
tych, które znajdują się teraz w krajach zwro- 
tnikowych. Nie odznaczały się rozmaitością, 
jednakowoż stanowiły wielkie lasy. 

Po roślinach następują  rurkowate korale, 
konehy z gatunku Terebratulitów i Ortocera- 
titów. Potém ryby w niepospolitych kształ- 
tach, z wielką kątowatą łuską, i gatunek pła- 
zów; jedno zwierzę z rodzaju krokodylów, 
Protosaurus, Speneri, Monitor fossilis. (Cuv.). 
Jego głowa podobna jest do głowy krokodyla 
Nilu: ten ma tylko jedćnaście zębów; na nogach 
ma po pięć paleów, jak monitor. 

Daleko liczniejsze są skamieniałości forma- 
cyi przechodowćj, Tu znaleziono 65 gatunków, 
zpomiędzy których większa część już nie istnie- 
je za naszych czasów. Opuścimy rośliny i kon- 
chy, bo mnóstwo nowych gatunków płazów 
zasługuje na uwagę. Wszystkie należą do ro- 
dzaju jaszczurów (Saurii), i mogą być podzie- 
lone na dwa oddziały, Do pićrwszego należą 
odznaczające się dłagićm ciałem, podobném do 
wieloryba; wężykowatą szyją, małą główką 
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i szeroką paszczą, mającą z każdćj strony trzy 
lub eztery kły, Fakiemi są: Notkosaurus, Dra= 
cosaurus, Plesiosaurus, QConchiosaurus, Ichlyo- 
saurus. Drugi oddział jaż zawiera: krokodylo- 
wych jaszczutów,:z grubą głową, krótką szyją 
i wielkiemi łapami. pla naloką: Hústodonsatus 
i Phytosaurus. 006 
 Najanaczniejszym PAHE. oe skii dich jest Notho- 
OR tak z wielkości; jak i zadziwiającega 
kształtu ciała. Jego dolna paszczęka ma ogro- 
mne kły. Szyja nadzwyczaj dłaga, jak u węża, 
"ogon także ogromny, składający się”z pacie- 
rzów, póilobnych do rybieho“ Tylne nogi ła- 
leko dłaższe' od przednich, dopomagają mu 
w pływaniin' Kości tego olbrzyma w ogóle są 
bardzo grube i mocne, jak u niedźwiedzia. {nne 
zwierzęta tego gatunku także są wielkie; a je- 
den zpomiędzy nich; Zelt dny ma aianei 
dwa sążnie. . $ TER ATIP METAS | 
"Płdoiodtnrui, <iaiegóje na szczególną eiai | 
BP to ma:10' stóp długości, z ciałem wie- 
toryba, nogami delfina, z olbrzymią szyją, skła: 
dającą się z 35% pacierzów, z głową jaszczu- 
ra, z ostretni, cokplwiek. wykrzywionemi zęba- 
mi: w ogóle, podobny do; węża i krokodyla. 
Żyjąc w. wodzie, -Plesiosaariis pływał bardzo 
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łatwo, „lecz także wychodził'na/ brzeg, F mógł, 
chociaż z trudnością," czołgać się” po” piasku. 
Oddychając powietrzem, koniecznie musiał trzy- 
mać się brzegów; długa szyja, którą. z takąż 
łatwością mógł obracać jak stow itrąbą, dawala 

mu środek/ dostawania z'ziemi/ zdobyczy. Ple= 
- sioganrtts śwoją/szyją; jak kotwicą; zaczepiał 
zdobyez i'szarpał ją. Szybkość, z jaką to czy* 
nił, była tak wielką, cże poruszenia boa, ściska» 
jącego swoję zdobycz,'można nazwać porusze- 
niami żółwia; w porównaniu odo szybkości Ple 
siosaura; którą można pórównać”chyba z tóteni 
strzały; poszczonćj sz słąku siwą oręką. > Plesio= 
saurus okryty był łaskąs i mógł*zmieniać jej: 
kolory podobnie/do ehameleona; przymajmnićj, 
tal utizymaje »Cuvier, który w psp wi 
zasługuje na wiarę." Si opiowynacio oasiq 

'Więcójcjeszcze zastanawiają: praa ii masi 
jące skrzelaşi inne'zńów mające skrżydła, mia- 
nowicie Pterodactyłas. Zoblogowie nie zgadzają 
się jakie miejsee im naznaczyć w systemie kró= 
lestwa zwierząt” Obraz tego zwierzęcia prędzej 
będzie się wydawał: tworem wyobrażni jakiego 
starożytnego bajkopisarzay aniżeli rzeczywistą 
istotą: Ksztaltgłowyz szćroka'pićrś, prostopa- 
dte położenie i*długie: skrzydła nadają mm pos 
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dobieństwo do ptaka; lecz eóżto za ptak, który 
ma pazury na skrzydłach i zęby na paszczę- 
kach? W podobnym rodzaju jest także Ptero- 
-~ dactylus, z gatunku płazów. Z kształtu zębów ` 
i głowy, znajdujemy w nim formy krokodyla 
w siedzącém położeniu, z długiemi przedniemi 
nogami, mającemi kształt skrzydeł. Dawne po- 
wieści o latającym smoku, zapewne nie są tak 
cudowne, jak historya tego zwierzęcia. Można 
domyślać się, że było podobne do niedoperza; 
mogło latać po powietrzu, czepiać się po spa- 
dzistych murach, po skałach i drzewach, uży- 
-wając do tego swoich pazurów; chodzenie po 
ziemi dla niego także było tak utrudzającćm, 
jak dla niedoperza. Czómże było okryte to oso- 
bliwsze zwierzę? O tém także wiele było roz- 
praw. Porównywając je z krokodylem i mo- 
nitorem, można przypuścić, że miało skórę 
okrytą łuską. Z jego podobieństwa do ptaka 
można sądzić, że miału pióra na skórze; jedna- 
kowy zaś kształt skieletu naprowadzał na przy- 
puszczenie, że Pterodactyl okryty był siercią. 
Lecz nowsze odkrycia objaśniają, że był okry: 
ty razem siercią i pierzem. 

Natura, zdaje się, wydała niewiele takich 
poczwar, i przeznaczyła im bardzo ograniczone 
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miejsce na mieszkanie. Te czworonożne ptaki 
starożytnego Świata były bardzo ogromne. Roz- 
postarte skrzydła jednego gatunku Pterodacty- 
lów, miały szerokości blizko sążnia, 

W żelazistym piaskoweu zagrzebane są tak- 
że niektóre rodzaje płazów: Megołosaurus 
i Iquanodus. Megolosaurus miał długości od 
45 do 70 stóp; grubość zaś jego dochodziła do 
pięciu stóp, tojest: był daleko większym od wie- 
loryba. Jego pysk, prosty i długi, był podobny 
do pyska krokodyla; lecz podług kształtu nóg 
prędzćj można sądzić, że zwierzę to, ciężkie 
i niezgrabne, żyło na ziemi i mlćkiem karmi- 
ło się, jak np. behemot. Iquanodus więcćj je- 
szcze odstępuje od dzisiejszych płazów. Można 
sobie wystawić, jak było olbrzymie to zwierzę, 
kiedy kości jego nóg dwa razy są szersze od 
kości słonia. ; 


ZWIERZĘTA [ 


Nieskończoność małości tak niełatwą jest do 
pojęcia, jak nieskończoność wielkości, biorąc 
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ża zasadę ideę matematyczną. "Podług naszej 
woli móżemmy' potożększać liczbę, nb. 1, 10, 
100, 1,000, “10,000, “100,000 PE 0,” Ta 
dząc do milionow, bilionów, trylionów, inako- 
niec do takich Sumim, które nie mogą zmieścić 
się w naszćj wyobraźni, które niże mają końca, 
tak samo, jak nie mają go wićczność i mioskoń- 
czoność! Leeż zamiast mnożenia, * będziemy 
dzielić” przypuszezoną przez nas jednostkę na 
10, 100, 1,000, 10,000, 100;000 części: doj- 
dziemy do milionów, biłionów, trylionów, izno- 
wu nie znajdzienty końca: albowiem jakiekol- 
wiek drobne ' przypuścilibyśmy cząstki całości 
przez nas podzielonej, wyobraźnia masza nie 
jest w stanie ją sobie wystawić, lecz rożam 
móże iść jeszcze dalój w dzieleniu, a cząstka 
dżiełona zawsze będzie coś, a nie nie: więć 
możność nieskończonego dzielenia ład wyesktoń- 
czonćj małości będzie także dla nas zrozumiałą. 

Używając teleskopu, perspektywy zbliżają- 
ećj, -czyli raczej mówiąc, powiększającćj dla 
naszego oka przedmioty oddalone mozemy mićć 
materyalne dowody mieskończonćj wielkości, 
objaśnione astronomią. Jest jeszcze inne na- 
rzędzie, za” pośrednictwem którego *móżemy 
mieć dowody wióskóiezonej atodi nafżędzie 
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to nazywa się mikroskopem (nazwy teleskopu 
i mikroskopu są greckie: pićrwszy po polsku 
możnaby nazwać dalekowidzem, drugi drobno- 
widzem). Nauka, która objaśnia urządzenie te- 
leskopów i mikroskopów, nazywa się dyoptry- 
ką, i stanowi, razem z optyką i katoptryką, tę 
tę część matematyki stosowanćj, która obja- 
śnia nam własności kóiżeói i światła, jako śród- 
ki widzenia. . q : 
Przy pomocy +» aitei i zmysłów tiasžých, 
możemy przekonać się 0 fizycznćj podzielności 
wielkich przedmiotów na male. Wystawmy so- 
bie ogród i spojrzyjmy na niego: jestto niejaka. 
całość, wzięta oddzielnie.  Odłączmy od ogro= 
du Alonb: kwiatów, znowu całość wzięta od- 
dzielnie. Odłączmy od klomba krzak kwiatów, 
jeszcze całość wzięta oddzielnie. Odłączmy od 
krzaku jeden /wżateł, 0d kwiatka listek, doj- 
dziemy nakoniec do najmniejszćj drobnostki— 
icóż? Ogród, klomb'kwiatów, krzak, kwiatek, 
listek, ukazują się nam jako oddzielne całości, 
że tak powiemy; oddzielne światy; każdy zpo- 
między nich żyje swojćm samoistnóm życiem, 
które jest częścią powszeclnego życia. ® 7 
Tstotnie; łżstełc jest małość, do jakićj doszli- 
„śmy; '2 punktu” zapatrywania się” fizycznego; 


os 
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ukazuje się nam jako cały Świat, samoistne 
stworzenie Boga. Indywidualnie żyje i umićra, 
rośnie i ma swego rodzaju mieszkańców. Lecz 
czy doszliśmy do końca małości, zastanawiając 
się nad listkiem? Najmniejszy robaczek na nim 
żyjący, czyż nie jest nowym światem na listku? - 
Ten robaczek, dla którego listek jest światem, 
żyje, karmi się, rośnie, działa, umićra oddziel- 
nie. Czyż nie wypada przypuścić, że i w tym 
robaczku jest jeszcze cząstka, tylko niewidzial- 
na dla naszych oczu? Gdybyśmy mogli dokła- 
dnićj rozpatrzóć życie owada, znaleźlibyśmy 
w nim nowe cząstki. Jak przez teleskop widzi: 
my nieskończoną odległość niebios ; tak samo 
przez mikroskop rozpatrujemy nieskończone 
cząstki małego świata. O wielki Boże! tak jest, 
nie omyliliśmy się; ten owad na listku kwiatka 
jest zupełnóćm, doskonałóm stworzeniem bo- 
skićm. Wydawał się nam ledwie spostrzeżo- 
nym punktem, czćmściś niekształtnóm ; „teraz 
widzimy w nim organizm, widzimy jego miesz- 
kanie, a po nim nowe stworzenia, które nawet 
nie przewidywaliśmy : słowem, nowy świat....:. 

Takjest, Świat mikroskopiczny, swiat ma- 
łych stworzeń, nieskończenie drobiący się na 
cząstki, odkrył nam nowe tajemnice stworzenia. 
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Poznaliśmy, że w najmniejszćm stworzeniu 
Boga, życie i doskonałość są jawne itak harmo- 
nijnie stworzone, same dla siebie i względem 
innych, jak w* największych światach i słoń- 
cach. Poznaliśmy, że cząstki najdrobniejszych 
tworów dzielą się tak doskonale i harmonijnie, 
jak powiększają się twory największe. Pozna- 
liśmy, że nieznaczny pyłek tak jest ukształeo- 
ny i pięknie stworzony, jak. są ukształeone 
i stworzone olbrzymie gromady i całe światy. 
Poznaliśmy, że Stwórca i Bóg nasz tyleż jest 
mądrym w stworzeniach wielkich, jak w małych. 

W ogóle, wszystkie stworzenia, których go- 
lém okiem nie możemy widzićć, lecz odkrywa- 
my za pomocą mikroskopu, nazywają się mi- 
kroskopicznemi. - Niezliczone mnóstwo takich 
stworzeń już jest odkryte i opisane przez ludzi 
uczonych. Wszystko na świecie jest przepeł- 
nione życiem i stworzeniami, Prawie niedo- 
strzeżona pleśń, niewidzialny pyłek, są wielkie 
światy mikroskopiczne. W nas samych odkry- 
wa się niezliczone mnóstwo żyjątek mikroskopi- 
cznych, a'opis tych wszystkieh eudownych od- 
kryć, zaiste, zadziwia rozum ludzki. 

Jeżeli weźmiemy z bagna kroplę wody, na- 
pożór zupełnie czystą, i umieścimy ją w mikro- 
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skopie: cóż znajdziemy? — Cały świat żyjąteki ` 
O tém już oddawna wiedziano, lecz fizycy mnie= 
mali, że tę niewidzialne żyjątka są monadys 
tojest niewidzialne gołém okiem: istoty. Pro- 
fessori berliński. Khrenberg udoskonalił w nie- 
dawnym czasie mikroskopy, - wynalazł bardzo 
dowcipny sposób, «aby lepićj w nich widzićć: 
- pofarbował wodę, wziął z nićj kroplę i rzucił 
ja na kroplę czystą: przez mikroskop zoba- 
czył, jak pofarbowane monady przeszły do czy- 
stćj kropli.: Tu miał sposobność spostrzedz, że 
żadna zpomiędzy nieh nie była podobna do dru- 
gićj, i że każda obdarzona własną organizacyą. 

Ciekawą jest rzeczą czytać opisy wszystkich 
poszukiwań, jakie p. Ehrenberg robił nad mo- 
nadami. Nietylko, że każda zpomiędzy nich jest 
oddzielnie uorganizowaną, lecz ma jeszeze swój 
własny charakter życia: jedne poruszają się 
szybko, inne powoli, inne znów prosto, krzy- 
wo, prostopadle i kątami. Pożćra jedna drugą, 
uciekają i ratują się przed zgubą. Badacz ten 
nadał nawet rozmaite pazwy monadom (vibrion, 
wolwotproteus, rotifer i inne), stosownie do ich 
własności i natury. | 

Jesteście zdziwieni% Czy myślicie, że tu jest 
koniec tego małego, nieskończenie małego, 
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niewidzialnego golóm okiem, świata? ; Bynajs 
ronićj! 

1) .P. Fimakata sec że w Sine h 
kroplach wody, mouady ukazują się mięskoń+ 
czenie różnorodnemi i rozmaitemi; że.w kropli 
deszczu, bagna, rzeki, kanału, rozmaitość mo- 
nad jest zadziwiającą, i jeszcze więcćj, gdy por 
równamy krople wina, octu, piwa, mleka it. d, 

2). Że przy mocniejszćm powiększaniu. tego, 
co wprzódy wydawało się pyłkiem w małym 
mikroskopie, okazuje się organiczaćm stworze- 
niem w większym. Tak naprzykład, monada 
nazwana przez p. Ehrenberga polipem, bez od- 
różnienia rodu, uznaną została za organiczny 
potwór, zamknięty w błonce osobnego rodzaju, 
dlatego tóż wydawała się okrągłym pyłkiem, 
Ta Vorticellą chwyta i pożćra inne swojemi 
ogonkami, i w kropli wody jest tém samćm, C9 
szczupak, w rzęcę, 

Lecz w mikroskopie powiększającym do naj- 
wyższego stopnia, odkryte zostały jeszcze no- 
we monady, jak się pokazuje, nieorganiczne, 
Opierając się na poprzednich; badaniach, czyż 
nie wypada wnioskować, że wzrok nasz i nie- 
doskonałość mikroskopów znowu wprowadzają 
nas w błąd, że to są także nowe organiczne 
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twory, i że po tych monadach mogłyby jeszcze 
być odkryte nowe monady? Tu giną nietylko 
nieskończoności kształtu i rozmaitości, lecz na- 
wet i liczby; albowiem żyjątka widzialne w kro- 
pli wody, są tylko najdrobniejszą cząstką! 

Słaby śmiertelnika! uklęknij przed Stwórcą 
w milczeniu! Nie znajdziesz słów dla wyraże- 
nia uczuć swoich!... 

Przytoczmy jeszcze przykład badań mikró- 
skopicznych. Śnżćg, który, jak. nam się zdaje, 
spada z obłoków jednostajnemi cząstkami, w mi- 
kroskopie przedstawia w swoich częściach mi- 
liony różnorodnych form, do podziwienia kształ- 
tnych: koła, wielokąty, pryzmaty, konusy, 
trójkąty, kwadraty, alembiki i t. d. Wszystkie 
te figurki śniegu uderzają się jedna o drugą, 
łamią się, odmieniają, przeistaczają się, i to 
wszystko dzieje się podług ściślejszych mate- 
matyeznych zasad, jakie uważamy w zetknię- 
cin się i przeistoczeniu najogromniejszych ciał. 
W zimnych krajach, przy blasku słonecznym, 
powietrze zdaje się być napełnionćm drobnym 
szronem. Te igiełki ciągle obracające się, te 
pyłki szronu, sąto odłamki śniegn, lodu, kształ- 
tnie i do nieskończoności rozmaicie ułożone: 
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„Niekiedy, szczególnićej w krajach zimnych, 
spada śnieg koloru czerwonego. Obserwując 
ten czerwony kolor. przez mikroskop, odkryto, 
że jego czerwonawość stanowi niezliczone mnó- 
stwo monad, żyjących w śniegu. Kiedy śnićg 
stopniał, czerwone monady oddzieliły się i za- 
częły się poruszać. Tak samo-w pyłku kwiatu, 
odkryto żyjące monady; tak nakoniec we 
łzach, które spadają z oczu człowieka, we 
wszystkich jego exkrementach, w jakimś bia. 
łym naroście na jego zębach odkryto monady, 
świat żyjący, i wszędzie nieskończona rozmai- 
tość i nieskończone mnóstwo stworzeń. - 

Trzeba wyznać, że nauka jest drogim skar- 
bem dla człowieka, bo przy pomocy nauki ro- 
zum nasz lepićj może pojąć wielkość Stwórcy 
w stworzeniu, i wyrzee razem z prorokiem: 
Mądrością wszystko stworzyłeś! 


METEOROLOGIA. 
Objaśnimy najciekawsze powietrzne zjawi- 

ska, jakoto: grzmoty, rozmaite błyskania się, 

` palenia się w powietrzu i t. p. 

Zjawiska. | 2 
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Wapory i skraplania pary wodnćj zdarzające 
się w atmosferze, zmieniają elektryczne wła- 
sności tćj ostatnićj. Pan Pouillet dowiódł, że 
przy waporacyi wody, kiedy ta nie jest zupeł- 
nie czystą, jak to najczęścićj bywa, w naturze 
zawsze bywa odłączenie elektryczności. Przy 
połączeniu gazów, mianowicie kwasorodu po- 
wietrza z węglikiem roślin, także bywa odłą- 
czenie elektryczności. To są dwa obfite i wie- 
cznie czynne źródła, udzielające atmosferze 
płyn elektryczny, który za pośrednictwem bły- 
skawicy udziela się ziemi. 

Kiedy obłoki są naelektryzowane, bódąć 
mnićj więcćj z sobą rozdzielone przez znajdu- 
jące się między niemi powietrze, wtedy okazują 
zjawiska przyciągania i odpychania. Przeciwne 
elektryczności dwóch obłoków łącząc się, for- 
mują ogromną iskrę, błyskawice, która silnie 
wstrząsając powietrzem, tworzy grzmot. Jeżeli 
łączą się przeciwne elektryczności obłoku i zie- 
mi, błyskawica ukazuje się w kształcie smugi, 
oświetlonćj zaślepiającym blaskiem. To samo 
zdarza się także przy półączeniu przeciwnych 
elektryczności dwóch obłoków, które znajdują 
się prawie na jednakowćj wysokości i kiedy nie 
"ma innych niższych obłoków, przeszkadzają- 
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cych widzićć błyskawicę. Lecz jeżeli są obłoki 
niższe, lub jeżeli łączą się przeciwne elektry- 
czności dwóch obłoków, zpomiędzy których je- 
den daleko jest niższym od drugiego: błyska- 
wiea ukazuje się w kształcie niewyraźnego 
światła, którego moc stopniowo zmniejsza się 
po krańcach. Oczywiście, że ten i ów kształt 
błyskawicy stanowi jedno i toż samo zjawisko; 
i że cała ich różnica leży w tém, że w ostatnim 
razie niższe obłoki zakrywają przed nami bły- 
skawieę, odbijając tylko jéj światło. Ukazanie 
się błyskawicy gzygzakiem pochodzi od rozmai- 
tego poruszenia rozmaitych mass: powietrza; 
z tćjże samćj przyczyny zapewne pochodzi nie- 
kiedy rozdzielenie błyskawicy na gałęzie, co 
najwięcćj zdarza się w czasie silnych grzmo- 
tów. Kolor błyskawicy zwykle bywa zaślepia- 
jąco-białym; zresztą błyskawica niekiedy ma 
połyski fioletowego koloru, co zwykle zdarza 
się na największych wysokościach, a więc 
w bardzo rozrzedzonćm powietrzu; to samó 
daje się spostrzedz przy zjawieniu się iskry 
elektrycznćj pod dzwonem powietrznój pompy, 
gdzie jéj kolor tém więcćj zamienia się na fioles 
towy, im powietrze jest rzadszćm, Słowem, 
zjawiska te mają podobieństwo do zjawisk po- 
9% 
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chodzących "ad; ciał. sztucznie naelektryzowa-. 
nych, z:tą tylko: różnieą, że piórwsze działają: 
z daleko większą siłą. Błyskawica i' piorun od 
nićj pochodzący zawsze bywają w jednym cza: 
_sie; co daje możność sądzenia przez przybliże= 
nie o odległości grzmotów podług czasu, który 
przechodzi między zjawieniem się błyskawicy 
i grzmotem, 'z przyczyny różnicy, jaka zacho- 
dzi w szybkości” dochodzenia do' nas światła 
i dźwięku: Błyskawica/dochodzi nas' w mgnie« 
niu oka, dźwięk zaś przelatuje 337 metrów na 
„ sekundę, a więc bez ważnćj omyłki można li- 
. czyć 337 metrów na każdą sekundę przerwy. 
— Jeżeli naelektryzowany -obłok "przechodzi 
w'blizkości: jakiego przedmiotu: będącego na 
ziemi, ten także elektryzuje się; jeżeli zaś na« 
cisk przeciwnych elektryczności, zbierających 
się: w wierzehnićj części przedmiotu znajdują- 
cego sigo na ziemi, i w niższćj części obłoku; 
dochodzi do takiego / stopnia; że nacisk tych 
elektryczności przemaga opór znajdującego się 
między: niemi powietrza: wtedy: elektryczności 
szybko się łączą, i od tego pochodzą znane za- 
bójcze pioruny. Niekiedy zdarza się, że-dwa 
przeciwne krańce obszernego obłoku, mocno na- 
elektryzowanego, schylają się ku ziemi; każdy 
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z nieh' przyciąga < elektryczności różnorodne 
i odpycha jednorodne; gdy zaś nastąpi wy+* 


'buchnięcie w jednym krańcu obłoku, wtedy 


w przedmiocie znajdującym się na ziemii od- 
powiadającym drugiemu krańcowi, powinna 
zajść równowaga rozdzielonych elektryczności. 
To nagłe zajście równowagi: zawsze nastę- 
puje z silnćm .wstrząśnieniem, które uderza na 
przedmiot i staje się przyczyną wielkich nie- 
szczęść, niekiedy weale bez błyskawicy w tém 
miejscu, gdzie się one zdarzają. 

Temperatura bezpośrednio lub pośrednio zda- 
je się powinna być główną przyczyną grzmo+ 
tów; wiadomo, że bardzo są rzadkie w półno- 
cnym klimacie, gdy przeciwnie w zwrotniko- 
wym, szczególnićj w blizkości mórz, mare 
częste i okropne. | 

Ulewne dćszcze, które bywają: w czasie 
grzmotów, pochodzą od skupienia wodnych wa- 
porów w powietrzu, które wstrzymują się przez 
elektryczność, dopóki nie nastąpi wybuch bły- 
skawicy. Takie dćszcze bywają bardzo silne 
w gorących klimatach, gdzie MEA sj 
napełnia się: elektrycznością, Uuq.296/ 

Elektryczność, zdaje się; może: koła yn ymóć 
wapory nawet w przezroczystym kształcie, tak, 
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że grzmoty często uderzają z zadziwiającą szyb» 
kością, niekiedy zaś natychmiast następuje ule- 
wa; pomimo tego, że przedtem nie widać było 
żadnego obłoku. 

Każdy nieraz był świadkiem grzmotów, mmiój 
więcćj silnych, i każdy tysiąc razy słyszał opo- 
wiadania  0szczególnych zjawiskach, pocho- _ 
dzących z przyczyny błyskawicy, tak zewnątrz 
jak: wewnątrz mieszkań widzianćj. Napróżno 
byłoby opisywać te nieskończenie rozmaite zja- 
wiska: albowiem niepodobna jeszcze zdać znich 
dokładną sprawę. Większa ich część zależy od 
własności ciał, mnićj więcćj przyjmujących ele- 
ktryczność: tak, błyskawica głównie dotyka 
metale, zwierzęta, ciała wilgotne, jako naj- 
lepszych przewodników, i zostawia nietknięte- 
mi szkło, słomę, suche drzewo i inne; ude- 
rzywszy na dąb, omija smolne drzewa, S0- 
sne i t. d. 

Od błyskawicy często w piaskach i stepach 
pochodzą tak mazywane strzałki piorunowe. 
Te szklane! rurki, odkryte przez Hermanna 
w r. 1711 i czasami dotąd znajdowane, pilnie 
były zbadane przez Brandta, i niedawno jeszcze 
Hoszett dowiódł ich pochodzenie, tworząc po- 
dobne rurki za pomocą silnćj elektrycznej 
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bateryi. Pochodzą one od krzemienistćj mate- 
ryi, roztopionćj piorunem. | 

Bardzo często w ciepłćj porze roku, poka- 
zuje się blask podobny do błyskawicy, leez po 
nim nigdy nie następują grzmoty. Wielu uczo- 
nych przypuszcza, że blask ten pochodzi od od- 
bijającego się światła oddalonych błyskawice. 
Lecz boloński fizyk Karol Mateuci, inaczćj tłu- 
maczy to zjawisko: w gorące dni wyschnięta 
powierzchnia ziemi staje się złym konduktorem, 
dlatego wewnętrzna elektryczność ziemi nie 
może swobodnie rozszerzać się w atmosferze, 
iztćj przyczyny elektryczność powinna zbić- 
rać się. w znacznćj ilości w wielu miejscach; 
kiedy zaś dolne warstwy powietrza, po zacho- 
dzie słońca, stygną i napełniają się waporami: 
wtedy mają własność udzielania elektryczności, 
tak, że w tych warstwach łączą się przeciwne 
elektryczności ziemi i suchych wierzchnich 
warstw atmosfery. Od tego właśnie pochodzi 
wspomniony elektryczny blask. 

Aby uchronić się przed niebezpieczeństwem 
piorunów, trzeba unikać wysokich miejsc i prze- 
wodników elektryczności, a mianowicie: ciał 
wilgotnych, drzew, i szczególnićj metalów; trze- 
ba także unikać otwartych okien i kominów, 
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ponieważ będąc niekiedy przyczyną poruszenia , 
powietrza, przyciągają elektryczność. Z tego 
powodu jest także rzeczą niebezpieczną biegać 
w czasie grzmotów. Jeżeli burza zaskoczy że- 
wnątrz mieszkania, lepićj jest zatrzymać się na 
otwartćm miejscu, ukrywszy się pod jedwabnym 
parasolem, któryby zawićrał w sobie jak naj- 


mnićj metalowego materyału, albo téż wysta- 


wić się, aby dćszez zupełnie zmoczył. 


GÓRY I RZEKI KULI ZIEMSKIEJ. 


—— 


Planeta przez nas zamieszkana, w porówna- 
niu do innych światów, jak wiadomo, jest ma- 
łóm, ciągle obracającóm się, ciemnćm, okrą- 
głóm ciałem, które obiega przeznaczony mu 
krąg naokoło-swego słońca. Mówimy małe cia- 
ło, tylko w porównaniu do innych ciał świata. 
Przypomnijmy sobie, że kuła ziemska stanowi 
bryłę, którćj średnica ma więcćj jak 1,700 mil 
geograficznych, powierzchnia zaś więcćj jak 94 
milionów mil kwadratowych. | 
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Konieczna potrzeba ułożenia w systemat 
wszystkich naszych wiadomości, bez czego by- 
łyby tylko nieporządną mieszaniną różnoro- 
dnych doświadczeń, zmusiła człowieka z wia- 
domości o ziemi uczynić osobną naukę. Naukę 
tę nazywają geografią (od greckich wyrazów: 
yic, ziemia, i ypago, opisuję). Wszystkie nauki 
łączą się jedna z drugą; tak samo nie ma na 
świecie przedmiotu zupełnie oddzielnego od in- 
nych; lecz na tóm właśnie zależy systemat czyli 
porządek, aby umysłowo oddzielić jednę wie- 
dzę od drugićj, wyobrazić ją sobie oddzielną, 
całą, samodzielną, i w tćm odłączeniu rozpa- 
trywać istotę jéj przedmiotu i rozkład jéj czę: 
ści. W skutek tego, geografia, jako poznanie 
świata czyli ziemi naszćj, składa się w swojćj 
całości z trzech części. Rozpatrując ziemię 
w stosunku do nieba, jako planetę; geografia 
jest matematyczną czyli astronomiczną, i przyj- 
muje do siebie część kosmografiź (opisania nie- 
ba). Rozpatrując ziemię jako oddzielny świat od 
innych, z jego własnościami, częściami, miesz- 
kańcami, rozpatrując, że tak powiemy, jego 
życie; geografia jest fizyczną, i zawiera pozna- 
nie natury i człowieka (antropologią). Pićrw- 
sza jest badanie natury, jako materyi, wzglę- 
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dem. jćj pierwotnych żywiołów, jéj płodów; dru- 
ga jest poznanie człowieka, jako istoty ma- 
teryalnćj. Tu poznajemy, że człowiek, król 
świata, będąc razem częścią natury, jest stwo- 
rzeniem wyższćm, rozumném, obdarzonćm nie- 
śmiertelną duszą, wolą, odróżniającą go od 
istot instynktowych; stworzeniem żyjącém swo- 
jóm. życiem, które jest połączeniem jego samo- 
dzielności duchowćj z naturą materyalną. Ta- 
kie życie ludzi, razem wziętych jako jedyna 
ludzkość, w przeszłości stanowi historyą, Wte- 
raźniejszości część geografii. Ta część geogra- 
fii rozpatrując człowieka, mieszkańca ziemi, 
z jego ziemskićm życiem, nazywa się polity- 
czną,.i pokazuje wszystko, eo człowiek wydo- 
był z rozumnćj połowy swego bytu: poznanie 
Boga, społeczność, prawa, podziały społe- 
czeństw, nauki i wszelki postęp. 

Tak obszerną i wielką okazuje się znajomość 
geografii, Dla większćj zrozumiałości i z po- 
wodu niezliczonego mnóstwa przedmiotów, 
wchodzących w zakres geografii, dzieli się ona 
jeszcze na mnóstwo wiadomości oddzielnych. 
Tak naprzykład, od geografii politycznćj oddzie- 
la się statystyka— poznanie współczesnego sta- 
nu ludzkićj społeczności, gdzie narody rozpa- 
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trują się w kształcie państw, podług ich sił po- 
litycznych, moralnych i fizycznych; topogra- 
fia— poznanie miejscowości na powierzchni zie- 
mi; etnografia— poznanie narodów, podług ich 
pokoleń i miejsc zamieszkania. W geografii 
fizycznćj: botanika — poznanie płodów króle- 
stwa roślinnego czyli wegietujących ; minera- 
logia — poznanie płodów królestwa kopalnego 
czyli minerałów; zoologia— poznanie płodów 
królestwa zwierzęcego, it. l. Z tego pokazuje 
się, że wszystkie nasze wiadomości i ich przed- 
mioty mogą się łączyć i rozdzielać do nieskoń- 
czoności. Tak naprzykład, encyklopedya jest 
nauką o naukach, tojest, połączenie wszyst- 
kich nauk, uważanych jako przedmiot osobnej 
nauki; geołogia zaś jest małym ułamkiem geo- 
grafii, jest poznanie ziemi jako materyi, zawie- 
rając prócz tego oddzielnie geognozyą, która 
jest poszukiwaniem następstw, w jakich odby- 
wały się rozmaite odmiany ziemi. Nawet po- 
znanie owadów stanowi takim sposobem znajo- 
mość oddzielną i obszerną, nazywaną enfomo- 
grafią. | j ; 

Dla zupełnćj doskonałości potrzebném jest 
połączenie wiedzy teorycznćj (oderwanćj czyli 
umysłowej) z praktyczną (materyalną). Leez 


http:/rtin.org.pl 


28 

duszę ludzką, nasz rozum, ożywia ogólny po- 
gląd, wyższy system każdćj wiedzy, albowiem 
wywyższenie każdćj nauki jest wielkie zbliże- 
nie się do poznania mądrości naszego boskiego 
Stwórcy, który nas zadziwia w małćm ziarnku 
piasku, lecz jeszcze więcćj zadziwia nas wiel- 
kością całości, ogromem całego świata. Dła- 
tego tóż tak przyjemnóm jest dla człowieka za- 
patrywanie się na rzeczy z wyższego stanowi- 
ska, na ogólne wypadki nauki, gdzie znikają 
drobne jéj odcienia; Przyzwyczajenie się do 
takiego rozważania przedmiotów jest jedynym 
środkiem do wzniesienia i uszlachetnienia swe- 
go umysłowego Życia, do udoskonalenia się 
w znajomości wielkich czynów mądrości Boga, 
jego stworzeń i wielkości praw, podług których 
one żyją i działają. 

Powierzchnia kali ziemskićj składa się z wo- 
dy i stałćj ziemi. Woda utrzymuje się na nićj 
w głębokich i obszernych przepaściachli: jestto 
ocean i jego morza. Ziemia stała wpośród wód 
stanowi nierówne, węgłowate, krzywe lądy, 
z których formują się przylądki, półwyspy, 
odnogi, i oddzielne wśród wód” części ziemi, 
czyli wyspy. Największy ląd znajduje się na 
półnoenćj półkuliż Azya razem z Europi Afryką. 
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Drugi: ląd ciągnie. się od północy na południe, 
tojest- Ameryka. W- południowćj części znaj- 
duje się ogromny ląd, Australią zwany, z mnó- 
stwem wysp i archipelagów, które między Azyą 
i Ameryką stanowią Australią. Nie jest nam 
wiadomo, z-czego się składa bryła ziemi. Zan 
ledwie, znamy kilka jéj: wierzchnich warstw, 
albowiem najgłębsze przepaści, które ezłowiek 
wykopał lub obejrzał w. głębi ziemi, są niezćm 
w. porównaniu z całą grubością. kuli ziemskićj, 
Prawie trzy ćwierci, powierzchni ziemi przedsta- 
wiają się nam okryte wodą. Z obu krańców 
kuli ziemskićj (biegunów), lądy kończą się l0- 
dowatemi morzami. Palący upał słonecznych 
promieni;. ukośnie, uderzających na ekliptykę, 
wyciąga. przez środek, kuli ziemskićj równik 
czyli ekwator. Tu widzimy podział klimatów 
na gorący, zimny i umiarkowany. 

- Po tych głównych zarysach wystawcie sobie 
widok kuli ziemskićj, z rozmaitością jéj klima- 
tów, ziem, mórz, lądów, wysp; z jéj atmosfe- 
rą, stepami, lasami, lodami, ogniami; z miesz- 
kańcami ziemi, morza i powietrza, z mieszka- 
niami ludzi: 'to wszystko wyda się niczóm 
względem. całego świata, lecz: jest wielkićm, 
ważnóm, pouczającóm w szczegółach i całości. 


I 
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Zwróćmy uwagę na dwa ciekawe przedmioty 
ziemioznawstwa: góry i rzeki. Pićrwsze stano- 
wią część geogralii, nazywanćj orografią (od 
greckich wyrazów : 0906, góra, i podpo opie 
suję); drugie, część geografii, nazywanej hydro- 
grafią (co także pochodzi z greckiego, po pol- 
sku opisanie wód), która zawiera wiadomości 
o wodach w ogóle. 

Gdyby kto spojrzał na kulę dosk z wy- 
sokości, zobaezyłby lądy i wyspy otoczone 
wodami mórz i upstrzone nierównemi wznio- 
słościami, które nazywamy górami. Poznanie 
gór na ziemi jest bardzo ważnóm, bo od tych 
nierówności ziemi wiele zależą klimat, własność 
gruntu, wiatrów, płynięcie wód, elarakter i hi- 
storya narodów, podział płodów natury i ich 
własności. W ogóle eała powierzchnia ziemi 
może być podzieloną na wzgórza i doły. Wzgó- 
rza te swojemi długiemi rzędami formują gó- 
rzyste pasma po eałćj kuli ziemskićj. Małe 
przestrzenie pomiędzy górami, nazywają się 
dolinami, większe płaszczyznami. Górą nazy- 
wa się lub oddzielnie stojące wzniesienie ziemi, 
lub wzniesienie zpośrodka pasma gór, występu- 
jące'nad innemi. Formy gór są nadzwyczaj roz- 
maite, również jak ich skład; dlatego, podług 
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swojćj formy i i wielkości, nazywają się: odno- 
ga, pagórek i t. d. 

Rzeką nazywamy zbiór wód, NA przez 
ląd na pewnćj przestrzeni. Płynięcie to pocho- 
dzi od pochyłości ziemi od gór ku morzom i pa- 
smom gór. Własności gruntu i położenie ró- 
wnin tworzą stojące wody czyli jeziora, i są 
przyczyną wszystkich niezliczonych zakrętów, 
połączeń, rozdzielenia rzek, ich długości, skró- 
cenia i szerokości. Nie wyliczamy tu przyczyn 
formowania wód i nazwy, pochodzące od ich 
rozmaitości: zródło, zdrój, wodospad, kaskada, 
odnoga, ujście i t. d. Nie zastanawiamy się 
także nad przyczynami i składem gór, od czego 
nazywają się pierwotnemi,drugorzędnemii t. d.; 
zwrócimy tu uwagę tylko na miarę gór i rzek, 
czyli na ich stosunkową wielkość: to, co sta- 
nowi wysokość gór i długość rzek. 

"Trzeba wiedzićć, że w ogóle góry i rzeki 
dzielą się podług osobnych systematów, i przez 
to w badaniach orograficznych i hydrograficz- 
nych, nasze pojęcie nadzwyczaj ułatwia się. 
Takim sposobem, począwszy od środka naj- 
wyższćj wzniosłości ziemi w Azyi południowej, 
znajdujemy pasma gór rozchodzące się we 
wszystkie strony, ciągnące się*ku Europie; wi- 
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dzimy, że te same pasma ciągną się w Ameryce 
i Australii, i że wyspy są oddzielne części tych 
pasm, rozdzielonych morzami, Tym wszystkim 
pasmom gór nadane są osobne nazwania, Jeżeli 
takim sposobem góry stanowią jakby siatkę, 
rozłożoną na powierzchni ziemi: systemat rzek 
stanowi. na nićj takąż samą siatkę wodną, zle- 
wając się, przelewająe, łącząc, rozdzielając się 
i spadając nakoniec w morza, w miarę pochy- 
łości ziemi. 


OŚWIETLENIE GAZEM. 
(WYOBRAŻENIE 0 CHEMII). 


Zapewne nasi czytelnicy wiedzą, że gaz jest- 
to materya zupełnie oddzielna, paląca się, wy- 
dająca światło. i ogień, i zastępująca świćcę 
ilampę. Lecz czem jest właściwie gaz? Jak 
używają go do oświetlenia? Sąto ciekawe py- 
tania, i bez wątpienia dla wielu są niezrozu- 
miałe, dlatego chcemy tu je wytłumaczyć. 

Do liczby nauk, które najwięcćj udoskonalo- 
no za naszych czasów, należy chemża. Nauka 
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ta zasadza się na poznaniu. tworów natury za 
pomocą rozłożenia, i naodwrót, połączenia ich. 
rozmaitych części, przez co: poznają: się Wła- 
sności każdego tworu natury. „Fizyka i przy: 
rodoznawstwo: (tojest poznanie zwierząt, ciat, 
roślinnych i kopalnych) rozpatrują te wszystkie 
przedmioty natury, jakie są; lecz chemia nie 
zważa: na zewnętrzne formy: bada materya, 
skład; z którćj te. formy, utworzyły się, isto- 
tę, połączenie materyj, dlaczego przyjęły tę lub 
inną formę. Tak naprzykład, w zwierzęciu: 
i-ezłowieku, chemia rozpatruje składowe ich 
części: mięso, krew, kości, paznokcie, żółć, 
ślinę, wszystko, z czego się składają; chemia, 
naprzykład, dzieli krew na wątrobianą i limfa- 
tyczną, i potem dąży do poznania, z czego są 
złożone te dwie materye, nie przestając poszu- 
kiwać dopóty, póki nakoniec nie znajdzie takićj 
materyi, którćj już rozdzielić nie może. Zadzi- 
wiające tajemniee natury odkrywają się przez 
` chemiczne rozłożenie. « Przekonywamy, się, że 
to, eo nam się zdawało być samodzięlnóm, jest 
nieskończonćm połączeniem rozmaitych mate- 
ryj, w skutek madrych. rozporządzeń Boga. 
Chemia rozłożyła na części i poznała skład gja- 
ła, ziemi, wody, powietrza, ognia, roślin, ka- 
Zjawiska. 3 
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mieni. Zajmijąc się pótóm połączeniem rozło- 
żonych cząstek,: odkryła mnóstwo istot dotąd 
nieznańych.'' Zastosowawszy doświadczenia 
swe do nauk, sztuk, rzemiosł, przyniosła nie- 
zliczone kórzyści medycynie, naukom w ogóle, 
fabrykom i społeczności ludzkićj; wszystko dla 
näs uprościła, doprowadziła do taniości i ułatwi. 
ła, złączywszy się z matematyką i mechaniką. 
Takie jest znaczenie chemii (wyraz ten jest 
arabski). "Nie bedziemy ' opowiadali jéj historyi 
i podziała na części, (ani tego, jak stopniowo 
dochodziła swojćj doskonałości i jak odbywają 
się jćj PZA Wszystko to stanowi obszer- 
ną naukę. * ila 
Co się gy ogólnych ohakaiaśnycki zasad, 
dosyć jest powiedzićć, że chemicznie dzielą się 
wszystkie przedmioty czyli twory natury, na 
proste czyli że: dająte się rozłożyć, i składowe, 
czyli z źnnych złożone. Pojedynczych znale- 
zióno dótąd więcćj jak 50; przeszło 40 zpo- 
- między nich są metalami. Reszta pojedynczych , 
chemicznych ciał materyj nie są metalami; na- 
koniec: cztery ciała znajdują się w naturze tyl- 
ków 'kształcie prawie niewidzialnćj, lekkićj pary 
czyli dytnu; w podobnym stanie chemicy na- 
żywają je gdzimi, Z powodu zaś ich własności 
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nadają im nazwy : kwasoród, wodoród, chlor 

i azot. Tm 
Z rozmaitego połączenia, mieszania i. rozga- 
tunkowania wszystkich prostych czyli pojedyn- 
czych materyj, składa się wszystko eo widzimy 
w naturze; albowiem, wyrażając się chemicznie, 
reszta materyj widzialnych w naturze, ; przed- 
stawia nam ciała złożone czyli zbiorowe; po- 
jedyncze zaś w ogóle w czystym, niemiesza- 
nym stanie znajdujemy bardzo rzadko, tak, 
że tylko za pomocą chemicznego rozłożenia, 
„otrzymujemy. je w pierwotnój czystości. Dya- 
ment, naprzykład, jest złożony z węgla i kwa- 
sorodu; powietrze, którćm oddychamy, jest 
ciałem  złożonćm z kwasorodu i azotu; nasze 
kości—zadziwiające połączenie calciuma, kwa- 
sorodu, węgla, magnezyi, glinu, krzemna, że- 
laza i manganezu (manganesium); woda—po- 
łączenie kwasorodu i wodorodu, it, d. W ogóle 
połączenie materyj chemiey nazywają nedo- 
kwasem i kwasem (oxide, acide). Gazy łączą 
się z metalami, metale z.różnemi niedokwasa- 
mi i kwasami; wzajemne zaś pomieszanie tych 
wszystkich materyj w twardym, płynnym lub 
gazowym stanie, tak jest nieskończone, że che- 
micy jeszcze dotychczas nie mogą ich wszyst= ` 
3% 
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kich rozłożyć, ciągle odkrywając nowe mie- 
szaniny i pochodzące od nich zbiorowe mate- 
rye i rozmaite działania. 

Zpomiędzy wszystkich jèjedyätzşili ciał, g 
zy, jako materya najpowszechniejsza, aali 
w naturze główne działacze. Woda i powie- 
trze, jakeśmy powiedzieli, jest połączenie ga- 
zów: ztąd także pochodzą światło i ciepło. Po- 
łączenie gazów jednego z drugim lub z invemi 
materyami, gdy te gazy wciągając w siebie 
cząstki rozmaitych materyj, przeistaczają je 
w stan gazowy, nazywają gazami złożonemi. 
Z liczby takich gazów, szezególnićj teraz jest 
ważnym dla nas gaz pochodzący z połączenia 
wodorodu z węglem, czyli wodorodno-węgłowy 
(wodoród, hydrogen jest wyraz grecki i znaczy 
wodę rodzący, tak samo, jak ocygen— kwasy 
rodzący). Ten złożony gaz wydaje sama na- 
tura w ogromnćj ilości: wychodzi wapórami 
z bagien, oddziela się przy psucia się ciał, przy 
trawieniu pokarma w żołądka człowieka. Nie 
ma koloru; zapach ma nieprzyjemny; sztu- 
cznie wydobywają go, przepalając razem wę- 
glowe i tłuste materye. Pierwiastkowo odkryli 
go holenderscy chemiey lat temu ezterdzieści, 
"jediskowoż nie mogli zrobić z niego żadnego 
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korzystnego użytku. Chemik franeuzki Lebon, 
uważając, że gaz ten zapala się kiedy zbliżymy 
do niego ogień, pićrwszy wpadł na myśl użycia 
go w miejsce świćc i lamp, na eo dostał przy- 
wiléj w r. 1799. 

Z poprzednich objaśnień naszych można te- 
raz zrozumićć, że oświetlenie gazem odbywa 
się w taki sam sposób, jaki widzimy, jeżeli zwi- 
niemy papierową trąbkę nakształt ostrokręgu 
izapalimy ją z szerokiego końca, tak, ażeby 
dym znićj wychodził przez wązki koniec. Jeżeli 
zbliżymy ogień do tego dymu, wnet się zapali; 
jestto nie innego, jak rozłożenie i palenie się 
węgla i wodorodu, czyli węglowy wodoród, 
i na tém jest opartą teorya oświetlenia gazem. 

Ażeby ostatecznie zrobić praktyczne zasto» 


sowanie gazu do oświetlenia, trzeba było prze- 


zwyciężyć bardzo wiele przeszkód, Naprzód, 
wyualóżć sposób przygotowania i zebrania ga- 
zu w dostatecznćj ilości; potóm usunąć jego 
nieprzyjemny zapach i zniszezyć cząstki siarki, 
zawsze połączonćj z węglem w węglach ziem- 
nych, tojest, oczyścić gaz; nakonięe wynalóźć 
narzędzia, zapomocą których możnaby było 
udzielać gaz podłag życzenia. 
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Pierwszy i trzeci sposób łatwo było wyko- 
naé. i Gaz, jako materya lotna, zacznie wycho- 
dzić i zbićrać się sam przez. się:do jakićjbądź 
szezelnie zamkniętćj próżni, jeżeli palić będziemy 
węgiel i tłuste materye. Z tćj napełnionćj gazeni 
przestrzeni, można go przeprowadzić rurkami 
we wszystkich kierunkach, albowiem, z powodu 
swojćj własności, będzie usiłował wylecićć. Do 
główriych* rur można poprowadzić małe rurki, 
których jeden: koniec skierowany do pokojów 
i do latarni na ulicach, będzie zamknięty kur- 
kami, Odkręciwszy kurek, gaz będzie miał wol- 
ne wyjście na żewnątrz; wtedy trzeba tylko go 
zapalić,” a nie zgaśnie; przeciwnie, jak tyko 
kurek zostanie zakręcony, zagaśnie. Niepodo- 
bna; aby gaz zapalił się.w rurce i stał się szko- 
dliwym, dlatego, że jego pęd naprzód w żaden 
sposób nie wpuści ognia do rurki. Gaz Oczysz- 
czają" ża pomocą wody i wapna, bo gaz, jako 
materya lotna, przechodzi przez wodę i wa- 
pno; pozostawiając w nich wszystkie szkodli- 
we i mające” nieprzyjemny zapach materye. 
Machina,” za posrednictwem którćj oświetlają 
gazem, urządza się:.1) z pieca, gdzie się kładą 
węgle i dobywa gaz; 2) ż oddziału oczyszcza- 
jącego, gdzie nalana jest woda i włożone wapno, 
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przez. które. gaz przechodzący, oczySzęza Się; 
3) z gazometru, czyli miejsca; gdzie się, zbiera 
już oczyszezony gaz, zkąd dopićro,przeprowa; 
dzają go. rurkami. pod ziemią, do ulię;. „od tych 
rurek: "w murach przeprowadzają, cienkie rurki 
do domów, pokojów, kurytarzy ięt:;p. 

Gaz oczyszczony palissię moęny m, jasnym 
płomieniem, bez najmniejszego zapachu, Oświe- 
tlenie gazem daleko jest tańszóm odoświetlenia 
za pomocą oleju i tłastości, + W. Paryżu, nieda- 
wno wynaleziono sposób. przenoszenia gazu 
w workach robionych z:kauczuktuwiooigsssii. w 
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Atmosfera otaczająca naszę ziemi 04 może 
być nazwana obszerhićm « laboratóryum atóry, 
w któróm nieustająca chemiczna siła zbiera 


rozmaite lotne materye. Z ziemi rozkłada, mięs 
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śża, ułatria, zgęszeza, przerabia i znowu zwra+ 
ca na ziemię. Wszystko co żyje na ziemi, od- 
bićra z atmosfery środki swego życia. Zimno, 
upał, tysiące rozmaitych zjawisk pachodzą od 
wpływu atmosfery na ziemię i na przestrzeń 
niebios. -W atmosferze. jak na morzu, codzień 
bywa przylew i odlew. W nićj widzimy roz- 
maite nadpowietrzne zjawiska, ogniste i wodne, 
jakoto : obłoki, mgły, deszcze, szron, śnićg, 
zorze północne , zodyakowe światło, spadające 
gwiazdy, ogniste meteory i t. d. Przypuszczają 
w przecięciu, że grubość atmosfery naokoło 
ziemi, czyli jéj wysokość, dochodzi do 48,000 
metrów. W tój niewielkićj przestrzeni , stano- 
wiącćj zewnętrzne życie kuli ziemskićj, ukazu- 
je się niezliczone mnóstwo rozmaitych zja- 
wisk, czyli fenomenów; które nieraz zdu mie- 
wają badacza natury swoją wielkością, swoim 
ogromem i okazałością, człowieka zaś nieświa- 
domego i żabobonnego, napełniają przestra- 
chem. Tak naprzykład, ogniste meteory atmo- 
sferyczne, uważane są dotąd przez pospólstwo 
za ognistych wężów, wróżących źle lub dobrze. 

Do liczby  najeiekawszych atmosferycznych 
zjawisk należą tak nazywane zjawiska optycz- 
ne; tojest:: pochodzące ol rozimaitego łamania 
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się światła w atmosferze, które jest skutkiem 


położenia chmur i obłoków, gęstości lub rzadko- 


ści powietrza, i wpływów atmosfery na po- 
wierzchnię ziemi. Takićm jest piękne zjawisko 
tęczy, pochodzące od łamania się słonecznych 
promieni w wilgotaćj atmosferze; zorza poran- 
na i wieczorna, tojest: światło, które poprzedza 
wschód i następuje po zachodzie słońca, pare- 
lie i paraseleny, ezyli fałszywe słońca i fałszy- 
we księżyce, które bywają widzialne naokoło 
prawdziwego słońca i prawdziwego księżyca; 
słoneczne uszy, ukazujące się naokoło słońca 
w czasie zbyt silnego mrozu, i inne. Niekiedy 
przez działanie qtmosfery zjawiska optyczne 
z nieba przechodzą na ziemię, lub z ziemi odbi- 
jają się w obłokach. Takim sposobem zdarza- 
ło się, że w obłokach ukazywały się dalekie 
zamki, domy, ludzie „niewidzialne dla widzów 
na powierzchni zietni; ukazywały się zaś w od- 
miennych i najosobliwszych kształtach. W ogó- 
le takie zjawiska nazywają się mirażem (mi- 
rage). W stepach Syryi i Persyi mgły. pokazują 
się w oddaleniu “zupelnie nakształt jezior i 


mórz; oddalone przedmioty zdają być blizkiemi 


i oddalają się w miarę zbliżania do nich. Mor- 
ski miraż łudząc wzrok, wznosi mielizny i ska- 
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ły;zpod wody,: a przedmioty: znajdujące. się 
w. głębi, ukazują się w blizkości. powierz- 
chni wody; okręt płynący na morzu, wyda- 
je się niekiedy, suwającymn się na nadzwy- 
czajnej wysokości, a nawet przewróconym, Tak 
między wyspami Alandskiemi i brzegiem Szwe- 
oyi, przez dłagi czas, pokazywała się wyspa; 
potém napróżno ją szukano, aż wreszcie się 
przekonano , że sto; była podwodna mielizna, 
ukazująca się skutkiem morskiego mirażu; mie- 
szkańcy Dowru widzą niekiedy; brzegi Francyi, 
jakby do nich zbliżone; na zachód od wysp Ka- 
naryjskich przez długi czas przypuszczano ist- 
nienie wysp , lecz to wszystko było optycznćm 
złudzeniem. Jeden z najciekawszych. przykła- 
dów, gdzie się łączy miraż ziemi i morza, wi: 
dywany bywał dawnićj i dziś jest. widzialnym 
w zatoce. messyńskićj, rozdzielającćj Sycylią 
od Kałabryi, i miraż ten znany jest pod imie- 
niem zjawisk czarownicy organy, eżyli Kata 
Morgana. 

Półwysep kalabryjski, awoko przez wy- 
buch wulkanu, przepełniony podziemnemi ognia- 
mi, jest pasmem dzikich gór z zieleniejącemi do- 
linami, Jestto kraj sprzeczności. Natura roz- 
kosznie rozsypuje tu wszystkie swoje dary; 
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lecz w dawnych czasach tu było miejsce bitew 
i walk między narodami, tu także przed XVII 
wiekiem przyjeżdżali tureccy i afrykańscy roz- 
bójnicy dla łapieztwa. Być może, że dlatego 
straciwszy nadzieję w przyszłość w ciągu wielu 
wieków, Kałabryjezycy stanowią coś odrębne- 
go od Włochów, bo są nawpół dzicy, nieokrze- 
sani, surowi, ze swego charakteru po części 
podobni do Kleftów, lecz przytóm posępni i du- 
mni jak Hiszpanie. Czy nie przyczyniła się do 
tego sama natara, która jakby zmusza Kala- 
bryą do okupienia klęskami swoich niezliczo- 
nych darów? Nigdzie trzęsienia ziemi nie są tak 
niespodziane, tak ezęste i tak okrofne jak tutaj. 
W r. 1683 nieustannie trwały przez kilka mie- 
sięcy; lecz wróćmy się do Fata-Morgana. 
Kalabryjskie miasto znajdujące się ukoshie 
naprzeciwko Messyny, nazywa się Reggio. Tu ~ 
na wodach zatoki, między Messyną i Reggio, 
ukazują się zjawiska morgany w następujący 
sposób : letnią porą, przy spokojnćj pogodzie, 
niezadługo przed wschodem słońca, w czasie 
największego przylewu, zatoka messyńska staje 
się równą jak zwierciadło; wnet zaczynają 
ukazywać się na jćj powierzchni rysy i cienie 
domów, pałaców, kościołów, okrętów, lasów, 
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gór; to wszystko miesza się jedno z drugićm, 
odbija się, przyjmuje osobliwe kształty, i wy- 
daje się czerwonćm miastem, okrytćm bałwa- 
nami. Nie zawsze, a raczćj bardzo rzadko mo- 
żna widzićć to zjawisko w jasnych formach, 
a wtedy bywa zachwycającóm. Niekiedy w po- 
wietrzu odbija się w tym czasie niejasny 
obraz Messyny na brzegu Kalabryi, obraz zaś 
Reggio na brzegu Sycylii; niekiedy formy zja- 
wiska wyciągają się w olbrzymie kształty, lecz 
po większej części są niewyrażne. Zaledwie 
zjawisko to zaczyna się, mieszkańcy pospie- 
szają na brzeg i z uniesieniem wołają: »Fata 
Morgana!» Są przekonani, że w morzu mie- 
szka czarownica Morgana, która ich bawi, po- 
kazując im swoje podziemne pałace. Ze wscho- 
dem słońca wszystko znika. 

Ciekawy przykład optycznych zjawisk w | at 
mosłerze widzieli francuzey akademicy Buger 
i Kondamin na górze peruańskićj Pimbamarku, 
w r. 1744, Otaczał ich gęsty obłok; słońce we- 
szło i obłok zdawał się być tozpędzonym od 
jego promieni; na przeciwnćj stronie, stał się 
gęstym, i na nim odbiły się w ogromnych 
kształtach figury obydwóch podróżników w.tę- 
czowych kręgach. Przyczyną tego było odbi- 
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cie się światła na obłoku; podobnie wyjaśnia 
się osobliwe widmo w Brocken: Brocken jest 
najwyższą górą w pasmie gór Hareu, znajdu- 
jącćm się w Niemczech, w królestwie hano- 
werskićm. Dzika i posępna, była przytułkiem 
bałwochwaleów, po zaprowadzeniu chrześciań- 
stwa do Niemiec; tu zbierali się dla swoich mo- 
dłów, dla przynoszenia ofiar, i naumyślnie stra- 
szyli widmami ludzi zabobonnyeh, aby się nie 
dowiedziano o ich schronienia. Dlatego w Niem- 
czech jest podanie, że niby na Brocken zbierały 
się czarownice i złe dachy. Opowiadano w. do- 
brój wierze, że niekiedy przy wschodzie słońca 
jest widzialnym czarny duch z Broeken, latają- 
cy na obłokach. Uczony Han trzydzieści razy 
wchodził na Brocken dla wytłamaczenia tego 
zjawiska. 23 maja r. 1797, dostał się on na 
Brocken przed wschodem słońca, i zaledwie 
pokazało się, lekki wiatr zebrał obłoki na 
przeciwnćj stronie. Przy jasném niebie,. Han 
spostrzegł dwie olbrzymie, ciemne, ludzkie po- 
stacie odbijające się w obłokach; zjawiły się, 
znikły, i na dowód, że to było odbicie się po- 
‘staci samego Hana i jego towarzysza, cienie te 
powtarzały wszystkie poruszenia czynione przez 
obydwóch podróżników. Wierzchołek Brockena 
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prawie. zawsze. okryty obłokami, dochodzi do 
3,300 metrów spadzistćj wysokości. | 


HEF L A, 


„(Z uwagą o wulkanach w ogóle). 


Wspaniałe i godne nauki-widowisko przed- 
stawiają nam wulkany czyli góry wybuchają- 
ce ogień. Tak nazywają się góry, wewnątrz 
próżne, przez które przelatują ze środka ziemi 
na powierzchnię rozmaite wybuchy. Takich 
wulkanów ma kali ziemskićj, we wszystkich 
częściach Świata, liczą bardzo wiele. Stanowią 
one pasmo otaczające całą kulę ziemską, po- 
cząwszy od Ameryki, przez wyspy Australii, 
w Azyi, Afryce i Europie. Jeszcze większa jest 
liczba wulkanów zgasłych. W wielu miejscach 
zdaje się,’ powinny uformować się nowe wul- 
kany. Wpośród oceanu i mórz zdarzają się 
wybuchy, które wyrzucają na powierzchnię 
gromady kamieni i ziemi, i to jest dowodem 
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istnienia ognia w tych miejscach. Głębokość 

otworów ‘wulkanicznych nie jest wiadoma; 
wszystko naprowadza na domysł, że działania 

wulkaniczne nie są“ częściowemi zbiorami go* 

rących materyi w tóm lub owóm miejscu y lecz 

są cechami wielkich powszechnych działań, 

które znowu: są skutkiem ognia wewnątrz kuli 

ziemskićj, i są zabytkami tych czasów, kiedy 
woda i ogień były okropnemi działaczami, które 
przekształeały ziemię. Ogień ukryty wewnątrz, 
woda rozlana po powierzchni, dotąd stanowią 
życie kuli ziemskićj, które jaż weszło w swoje 
granice. Rzecz godna uwagi, że wielka część 
wulkanów znajduje się w blizkości morskich 
brzegów lub na wyspach. Wybuchy wulkanów 
następują : przy zapaleniu się ognia wewnątrz 
góry; wtedy z nićj wybucha dym, płomienie, 
leją się potoki rozpalonćj Jawy, (tojest materyj 
razem: przepalonych i stopionych), lecą obłoki ` 
popiołu i sadzy. Niekiedy woda, która dostała 
się. do góry przez podziemne przejścia , wytry- 
ska wrzącemi strumieniami w powietrze. Trzę- 
sienie ziemi i zapach siarczany towarzyszą tym 
okropnym zjawiskom. Wulkany znajdują się 
w górach rozmaitych wysokości i wielkości: 
wulkań Antyzański w Peru, po górach Hyma- 
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laya, jest najwyższym na świecie, (ma wyso- 
kości blizko 18,000 stóp); lecz widzimy tak- 
że wybuchy walkaniezne nie'z gór, ale w doli: 


nach; gdzie nagle robią się przepaści i otwóry 
w ziemi. Jest wiele miejsc na lądzie, które po 


kazują, że wetwnątrz ich kryją się okropne 
działania ognia. Wulkan Hekli: godnym jest 
uwagi dlatego, że znajduje się w dalekićj pół- 
nocy, i przedstawia osobliwą walkę ciepła i zi 
mna, ognia i lodów, życia i śmierci natury. 
islandya (ziemia lodów, od wyrazów: lee-= 
lód, i Łand ziemia) wyspa , leży pod 63—66* 
półn. szerokości, niedaleko od lodowatych brze- 
gów północnego krańca Ameryki (Grotnlandyi). 
Przestrzeń jćj ma blizko 4,500 mil kwadrato- 
wych. Składa się z gromady skał, między któ- 
remi leżą doliny. Podług prawdopodobieństwa, 
[słandya powstała z wybuchu wulkanicznego. 
Za czasów niepatniętnych, massa ognia rzuciła 
się na północ, i między bałwanami morza pół- 
nocnego wybuchnęła na powierzchni w nié- 
kształtnych kupaek lawy, bazaltu i resztkach 
dna morskiego. Przez tysiące lat, wyspa 
okryła się zięmią, trawą, asem; nakoniec zalu- 
dniła się. Rzecz osobliwsza , że Islandya, zie- 
mia tyle oddalona , dzika, uboga, niegdyś na- 
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leżała do rzędu najukształeeńszych -krajów 
w świecie. Odkryli ją Waragowie ezyli Nord- 
manowie w r. 862, i zaczęli zaludniać od roku 
874. Król Norwegii Herald „zmusił do ucieczki 
w te strony mnóstwo Norwegozyków,, którzy 
zaladnili Islandyą. W nićj się ukryli potomko- 
wie północnych Skaldów, wzniosły się miasta, 
i mieszkańcom Islandyi winniśmy zachowanie 
wielu starożytnych pismiennych pomników, ja- 
kiemi są: skandynawska Edda i Sagi północne. 
Dostała się potóm ta wyspa Danii i dziś do 
nićj należy. Teraz ludność Islandyi bardzo jest 
- małą: nie dochodzi nawet do 50 tysięcy, zamie- 
szkałych w kilku niewielkich miastach, z po- 
między których Rejkewżg (z 600 mieszkańcami) 
liczy się za stolicę wyspy. Islandczycy są 
czynni i ukształceni; prawie każdy zpomiędzy 
nich. umić czytać i pisać; drukarnia zaprowa- 
„dzoną została tutaj od r. 1530. Islandya dzieli 
się na trzy prowineye czyli amłele: południo- 
wą, zachodnią i północno- wschodnią (Sonder, 
Vester, Norder og Osteramtel). W ogóle Islan- 
dyą można nazwać bryłą iodu, umieszczoną 
nad przepaścią ognia podziemnego; wierzchołki 
kamiennych gór Islandyi okryte są lodami; 
ziemia w dolinach jest niepłodna i zlodowa- 
4 
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ciała. Jednakowoż 12 wulkanów wyrzucają 
tam płomienie; inne zgasły, lecz wiele znowu 
powstaje. Działania ich bywają okropne. W r. 
'1788, przy nadzwyczajnćm wzburzeniu morza, 
cała wyspa wstrzęsła się; nowa wyspa wznio- 
sła się obok Islandyi, okropnie buchała ogniem 
wpośród morskich bałwanów i znowu zawaliła 
się w otehłanie morskie. Tylko co skończyło 
się to nadzwyczajne zjawisko, góra Skaptefeld 
zaczęła wybuchać; spustoszyła całą prowineyą, 
wysuszyła i zarzuciła kamieniami rzekę Skapt- 
Aa, popiół z nićj rozlatywał się po eałćj Islan- 
dyi, a od mocnego siarczanego zapachu, dusili 
się ludzie i zwierzęta. Hekla najsławniejsza ze 
wszystkich wulkanów, zaczęła wybuchać od 
roku 1004. Wybuch w roku 1693 był bardzo 
zgubnym: roztopione lody wszędzie płynęły 
wrzącemi rzekami, i na 100 mil naokoło góry 
_ wszystko było spustoszone. Hekla znajduje się 
na południu Islandyi, 4 i pół leue od brzegu; ` 
wysokość jćj dochodzi do 5,000 stóp; główny 
otwór otoczony jest mnóstwem innych, gdzie 
wpośród śniegu i lodu leje się i gotuje lawa, 
ukazują się i wysychają rzeki i jeziora. Przy 
takich zjawiskach wewnętrznego ognia, wpo- 
śród zewnętrznego zimna, klimat Islandyi jest 
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bardzo niestałym: atmosfera jużto ogrzewana 
ogniem, staje się umiarkowaną ; jużto stygnie, 
gromady lodu przypływają z morza i stają się 
przyczyną ogromnego zimna, ol- którego 
wszystko ginie i umićra. W ciągu 100 lat 
przeszłego wieku, zimna 29%iu zim były nad- 
zwyczaj wielkie, 14 zaś zupełnie nieznośne. Po 
wybuchach w r. 1783, nastąpiło okropne zimno; 
cała Islandya zamarzła: w ciągu dwóch lat zgi- 
nęło 9,000 ludzi, więećj jak 30,000 koni, 
12,000 rogatego bydła i 200,000 owiec. Od 
tego czasu szczególnićj lslandya podupadła 
i wyludniała. Lecz przywiązanie do kraju za- 
trzymuje w nićj resztę ludności, chociaż rolni- 
ctwo i hodowanie bydła są nędzne, handel sła- 
by i płody Islandyi nie nieznaczące. Zpomiędzy 
nieh na szczególną uwagę zasługuje islandzki 
mech, pożywny porost, używany przez miesz- 
kańców zamiast ehleba. Lasy tutejsze są spu- 
stoszone przez wulkany i wyrąbane przez mie- 
szkańców; wynagradza ich brak mnóstwo drze- 
wa, które bałwany morskie przypędzają do 
brzegów. Mieszkańcy budują z tego drzewa 
domy i używają go na opał. Grunt wulkaniezny 
Islandyi jest przyczyną wielu ciekawych zja- 
wisk natury. Prócz wulkanów, w wielu miej- 
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seach Islandyi biją z ziemi fontanny gorącćj 
wody. Słynniejsza zpomiędzy nich nazywa się 
Geiser. W pośród lodowćj doliny gorąca woda 
wytryska z nićj na 100 stóp wysokości, 19 
w średnicy; jéj wodozbiór składa się z lodów 40 
stóp średnicy, para wznosi się gęstemi obłoka- 
mi; rzuty ,zaś daleko odlatujące od głównego 
słupa, spadają zlodowaciałemi soplami. Więcćj 
jak 40 podobnych fontan otacza Geiser. Prócz 
tego w Islandyi znajduje się wiele ciepłych mi- 
neralnych Źródeł, które nie marzną w czasie 
największćj zimy. Całe pagórki są złożone tu- 
taj z palącéj się siarki; niekiedy wybucha cały, - 
tworzy ogbistą przepaść, i zdarza się, że cały 
pagórek wylatuje w powietrze, albo siarka, 
z gliną, błotem i wodą, wytryska z niego 
ognistą fontanną. Na miejscu pagórka pozostaje 
dół, gdzie mieszkańcy zbierają siarkę w dużych 
kawałkach. Trzeba dodać do tego długotrwa- 
jące dnie i nocy, zorzę północną, która oświe- 
ea niebo w czasie zimy, optyczne ładzące zja-. 
wiska na obłokach, a wtedy można uwierzyć, że 
starożytni Skaldy słusznie: nazywali Islandyą. 
krajem cudów. 


Nb? 
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IGRZYSKA OLIAHPIJSKIE. 


Za czasów greckich najwięcćj kwitnących, 
wieniec odebrany na igrzyskach olimpijskich, 
uważany był za jednę z najwyższych nagród, 
jaką przyznawano talentowi, sztuce, geniuszo- 
wi. Na nich zbićrał się lud ze wszystkich czę- 
ści Grecyi, aby widzićć tryumf wybranych 
i cieszyć się ze swojćj narodowćj chwały. 

Z pewnością nie można oznaczyć, kiedy 
w starożytnej Grecyi zaczęły się te świetne 
igrzyska, które były narodowemi uroczysto- 
ściami, i za podstawę miały ideę religijną. Ró- 
wnie jak i najdawniejsze wypadki u Greków, 
uważane były: za sprawę samych bogów; na- 
zwa zaś ich pochodzi od miejsca dla nich prze- 
znaczonego, lub od Jowisza olimpijskiego, któ- 
remu wystawioną tam była sławna w Grecyi 
świątynia. Jedni przypuszczają, że igrzyska 
olimpijskie urządzone zostały przez samego Jo- 
wisza, po zwycięztwie nad Tytanami; drudzy 
przypisują ich urządzenie Argonautom , tudzież 
jednemu z wychowańeów Jowisza , Herkułeso- 
wi. Podania mitologiczne potwierdzają tylko tę 
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prawdę, że igrzyska olimpijskie istniały w Gre- 
cyi bardzo dawno, kilka razy na niejaki czas 
przerywały się, i stanowczo przywrócone zo- 
stały w r. 884 przed Chr.; lecz więcćj jak w sto 
łat przedtćm (w r. 776 przed Chr.), uroczy- 
scie były obchodzone eo cztery lata, i dlatego 
długo stanowiły chronologiczną liczbę w dzie- 
jach Grecyi. Z początku mieli nad niemi dozór 
sami mieszkańcy doliny olimpijskićj ; lecz po- 
tém zajmowali się niemi mieszkańcy Elidy, któ- 
rzy zarazem byli sędziami współubiegających się 
o nagrodę, składając naprzód przysięgę co do 
zupełnćj bezstronności. Tylko mężczyzni mieli 
pozwolenie znajdowania się na igrzyskach olim- 
pijskieh; żadna kobióta, prócz kapłanek Cerery, 
nie śmiała tam się zbliżyć: nadużywające tego 
prawa, były zrzucane z wysokićj skały. 
Igrzyska olimpijskie zwykle zaczynały się 
11 dnia miesiąca Hekatombeona, (który odpo- 
wiada- naszemu lipeowi) i trwały pięć dni. 
Współabiegający się powinni byli w przeciągu 
dziesięciu miesięcy przedtóm! przygotować się 
do gimnazyum Elidskiego, w ostatnich zaś trzy- 
dziestu dniach ich proby przedstawiały zupełnie 
to samo, eo miało odbyć się w czasie samych 
igrzysk. Uroczystość była poprzedzana złoże- 
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niem wieczornych ofiar, ze świtem zaś nastę- 
pnego dnia zaczynały się same igrzyska. Skła- 
dały się z rozmaitych gimnastycznych ćwiczeń: 
bieganie, jeżdżenie konno, przeskakiwania wy- 
znaczonćj przestrzeni, rzucanie krążka, paso- 
wania się, boksowania; współabieganie w mu- ` 
zyce i poezyi, stanowiły zamknięcie uroczysto- 
ści. Tego, który odniósł zwycięztwo nad rywa- 
lami ogłoszonó zwycięzcą (olimpionikiem), i to 
uważano za najwyższy zaszczyt nietylko dla 
niego, lecz i dla wszystkich jego współobywa- 
teli. Uwieńczony wieńcem oliwnym, z tryum- 
fem był obnoszony w dolinie olimpijskićj, ze 
śpiewem, muzyką, i otoczony niezliczonym tłu- 
mem widzów. lleżto przez tę zaszczytną naro- 
dową nagrodę obudzonych zostało wielkich ta- 
lentów! Wiadomo, że na 31 olimpiadzie, Hero- 
dotes czytał urywki ze swojćj historyi, i naród 
zachwycony cudnym opisem dziejopisarza , da- 
wał oklaski, płakał z rozczulenia. W tymże 
czasie Herodotes spostrzegł młodzieńca, który 
zdawał się bardzo być rozezulonym i wylówał 
łzy: byłto piętnasto-letni Thucydides. Uwień- 
czony dziejopisarz przepowiedział, że będzie go- 
` dnym jego następcą , i twórca historyi wojny 
peloponezkićj usprawiedliwił jego przepowie- 
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„lnią. Natehniony Pindar opiewał zwycięzców, 
i chwała ich szerzyła się po całćj Grecyi, prze- 
chodząc razem z jego pieśniami do dalekićj po- 
tomności. Słowem , igrzyska olimpijskie były 
największym tryumfem talentów we wszystkich 
rodzajach, i nigdy ani wprzódy, ani-potóm ge- 
niusz już nie odbierał takićj nagrody. Dlatego 
zdaje się być wiarogodnóćm podanie, że Sofo- 
kles umarł z radości, kiedy, już w sędziwym 
wieku, przeczytał swoję ostatnią tragedyą na 
igrzyskach olimpijskich , przez którą zasłużył 
na taki tryumf, jakiego się nawet sam nie spo- 
dziewał. 

Oświata Greeyi pozostała ideałem dla Hinai - 
kich przyszłych pokoleń, które mogą znajdo- 
wać się w innyeh-okolicznościach, zmienić for- 
my oświaty, dojść do większćj doskonałości 
w życiu społecznóm i w jego mechanicznych 
szczegółach, lecz w idealnćj doskonałości nie 
mogą przewyższyć Greków. 


CEDRY LIBANU, 


W czasach starożytnych, na wysokościach 


Libanu rosły te wspaniałe cedrowe lasy, o któ- 
t 
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rych pismo święte tyle razy wspomina. Cedry 
Libanu zadziwiały swoim olbrzymim wzrostem 
i swemi szerokiemi, gęstemi gałęziami, pod któ- 
remi można było znaleźć schronienie przed pa- 
lącemi promieniami słońca. Mówiono, że tylko 
na górze Libanu, w Syryi, rosły te olbrzymie 
drzewa, jedyne w swoim rodzaju i zapewne 
najpiękniejsze* zpomiędzy tworów królestwa 
roślinnego. Początek ich ginie w oddalonych 
wiekach; tysiące pokoleń siedziało pod ieh cie- 
niem, a każde widziało je jaż bujnie rosnącemi, 
a nawet nikt nie przypuszczał, aby kiedykol- 
wiek mogły zginąć. Cedry Libanu tyleż staro- 
żytne jak świat, zdawało się, że tylko z nim ra- 
zem powinny były zniknąć; lecz czas pokazał 
jak błędnóm było to mniemanie. Cedry Li- 
banu stawały się coraz rzadszemi na wierzchoł- 
ku góry; stopniowo ginął jeden lub drugi wspa- 
niały starzec, w końcu zaś ostatniego stulecia, 
podróżny Labitardier , już musiał szukać jako 
osobliwości tych współeześników Salomona. 
Syryjezycy używają teraz wszelkich środ- 
ków, aby zachować małą liczbę cedrów, pozo- 
stających jeszcze na Libanie. Mają dla nich. 
nadzwyczajny, prawie religijny szacunek. Co 
rok, w dzień Przemienienia Pańskiego, pod naj- 
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starszym zpomiędzy tyeh drzew, wznoszą cza- 
sowy oltarz i odprawiają nabożeństwo. Mnó- 
stwo ludu zbiera się na tę uroczystość. Biada 
temu, mówią mieszkańcy Libanu, kto się ośmieli 
podnieść świętokradzką rękę, chociaż na jednę 
gałąź tych świętych cedrów: Bóg go ukarze. 
Niesłusznie utrzymywano, że niby cedry mo- 
gą rosnąć tylko na Libanie, Wprzódy także ro- 
sły eedry na górach Taurus i Aman, a za na- 
szych czasów do takiego stopnia rozszerzyły 
się w Europie, że można je uważać za drzewa 
nasze, krajowe. We Francyi rosną one od naj- 
dawniejszych czasów. W starożytnym zamku 
Montbelliarl są dwa cedry, których historya 
jest znana: zasadził je w r. 1469 Eberard Wir- 
otoczone staremi topolami. W r. 1683 posadzo- 
no pićrwszy cedr w Anglii blizko Londynu, 
i wkrótee znalazło się tam wielu jego naśladow- 
ców. W r. 1727, Bernard Jussier przywiózł 
młody eedr z samego Libanu, który. stawszy 
się ogromnóćm i wspaniałćm drzewem , dotyeh- 
czas upiększa paryzki Jardin des Plantes. To 
wszystko dowodzi, że cedr może rosnąć 
w umiarkowanych strefach Europy. Dla wzro- 
tu jego potrzębna jest ziemia piasczysta, 
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lekka, szczególnićj rośnie na spadzistościach 
gór i w dolinach między górami. W naszym 
klimacie nie dochodzi do takiej wysokości, jak 
na górach Wschodu; rośnie więcćj na szerokość 
i nakoniec formuje wspaniałe, rozgałęzione 
drzewo, szczególnićj odznaczające się grubo- 
ścią pnia, szerokością gałęzi i gęstemi liściami. 
Gałęzie jego rosną poziomo oddzielnemi pręta- 
mi, i cokolwiek nachylają się ku ziemi, tak, że 
nakoniec całe drzewo zdaleka ma kształt pi- 
ramidy. Im eedr starszy, tćm więcćj rozszerza- 
ją się jego gałęzie, i w ogóle są takićj samćj 
miary w średnicy, jakićj jest wysokości drze- 
wo. Gałęzie te formują naokoło niego schronie- 
nie, przez które nie przechodzą ani promienie 
słońca, ani deszcz. Drzewo cedrowe jest smol- 
ne, białe, dopóki jest młode, czerwonawe zaś 
kiedy starzeje. Nadzwyczaj jest mocne i trwałe, 
wydaje przyjemny: zapach w paleniu. Swiątynia 
jerozolimska wybudowaną była z cedra, tak 
samo, jak pałac królów perskich w Persepolis. 

Cedr Libanu nie odrazu dochodzi do swojćj 
olbrzymićj wysokości. W pićrwszych latach 
zaledwie wznosi się nail gruntem. Przez siedm 
lub ośm lat dochodzi do siedmiu lub ośmiu 
stóp, leez od tego czasu zaczyna rosnąć prę* 
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dzćj, i przez rok powiększa się o jednę stopę wy: 
sokości. Takim sposobem rośnie aż do 100 stóp, 
i na tém zwykłe przestaje. Powiększanie jego 
średnicy postępuje w większym porządku, po 
siedm linii na rok, tak, że z obwodu drzewa 
łatwo oznaczyć jego lata. Podłag tego oblicze- 
nia, najgrubszy zpomiędzy cedrów Libanu,, 
który, jak utrzymują podróżni, ma obwodu 
trzydzieści sześć stóp, powinien przeto istnićć 
blizko 3,000 lat. A 


OBRAZ ALGIERU. 
(Ułamek z podróży). 


W 48 godzin po odbiciu z Marsylii, chmurą 
zakryte, nagle powstające z morza, ujrzeliśmy 
wysokie i poważne pasmo Atlasu, i- wkrótce 
stanęło przed nami miasto Algier , piętrzące się 
na pochyłości góry, jak piramida z białego pia- 
skowea. Widok tego miasta nader malowniczy. 
Część dolna zbliżona do portu, ma place i ulice 
szerokie, na sposób franeuzki zbudowane ; na 
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nich domy wszystkie opatrzone arkadami, nie- 
dostateczny cień dają przechodniom. Górne 
miasto zupełnie inną, wschodnią ma postać: 
ulice kręte, spadziste i ciasne, tak, że trzech 
ludzi tylko może się zminąć. Wyższe piętra 
domów wystają na ulicę belkami podparte, albo 
stykają się z sobą, tworząc sklepienie ponad 
chłodną i cienistą ulicą. W tych uliczkach tło- 
czy się ludność różnych narodów w rozmaitych 
ubiorach : Francuzi, Hiszpany, Włochy, Maury, 
Kabyle, Araby, Murzyny. 

Maura poznasz po kurcie , kamizelee i szero- 
kich szarawarach, krótkich po kolana: wszyst- 
ko z lekkiego sukna karmazynowego lub gra- 
natowego. Na głowie ezapka czerwona; fez 
nazwana , z niebieskim kutasem , chustką owi- 


nięta, nakształt turbana. Głowa ogolona, oprócz _ 


czuba, dlatego, żeby nieprzyjaciel, jeżeli ją 
utnie , miał za co wziąć , a twarzy się nie tykał. 
Broda długa. Na nogach pantofle, które u drzwi 
pokojów i meczetów zostawiają. W zimie kładą 
na wierzch burnus, czyli płaszcz z kapturem. 
Te burnusy często się noszą podwójne: spodem 
biały, wełniany, z wierzchu ciemny; w mieście 
sukienny, na wsi z wielblądzićj sierci. Mau- 
rowie są właściwemi mieszczanami Algieru. Tru- 
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dnią się rzemiosłami i kupieetwem, na wielki 


lub mały rozmiar. Wielu rozszerzyło obręb 
czynności swoieh od wejścia Francuzów; tylko 
nieczynni kapitaliści stracili przez podwyższoną 
cenę żywności. Kupiec siedzi poważnie w skle- 
pie, palące długą fajkę; nie zaprasza przechodnia 
i powiada zwykle umiarkowaną, ale stałą cenę. 
Kobićty maurytańskie chodzą po ulicach w bieli 
jak cienie, z twarzą zasłoniętą, tak, że im oczy 
tylko widać. Krok ich powolny; idąc, przechy- 
lają się z jednćj nogi na dragą. Jak w domu 
się noszą trudno wiedzićć , bo wstęp obeemu 
jest zabroniony. Jednak kobićty europejskie za- 
praszane bywają do tych zaczarowanych księ- 
żniczek, i od nich można się dowiedzićć o ubio- 
rze Maurytanek. Widać także ten ubiór sprze- 


| ki po sklepach. Składa się on z lekkićj 


<= 
N 


'a krótkich po kolana, i z małego gorsecika kar- 


koszuli jedwabnćj, z szarawarów szerokich 


mazynowego, złotem haftowanego. Ten gorse- 
cik jedwabny jest na pleeach wązki, jak ręka; 
na piersiach jeszcze węższy, kończy się sznu- 
reczkiem i guzikiem. Noga bez pończoch obuta 
w pantofel aksamitny, złotem haftowany. Na 
głowie mała ezerwóna czapeczka, obwiązana 
równie jak włosy chustką jedwabną złotolitą. 


http://rcin.org.pl 


63 
> Próez tego noszą często pas złocisty i chustkę 
jedwabną, z tyłu u pasa zawieszoną. 

Żydzi ubierają się podobnie jak Maury, tylko 
w ciemnych kolorach, i podobne mają zatru- 
dnienia. Żydówki ebodzą po ulicach bez za- 
słony. 

Kabyle, czyli górale, odziani poprostu wko- 
szulę i szarawary płócienne, z czapką ezerwo- 
ną na głowie, noszą ciężary, wiosłują i tym 
podobne wyrobnicze prace w mieście wykony- 
wają. Składają oni osobne cechy, równie jak 
murzynı i inne pokolenia z nad granie Sahary. 
Tych cechowych wyrobników jest w Algierze 
przeszło pięć tysięcy. W nocy owinięci w bur- 
nusy, śpią po ulicach. Żyją oszczędnie chlebem 
i wodą, a zebrawszy trochę pieniędzy, wracają 


w góry. -Kabyle mają język od Arabów od- 3 


mienny, i nie są jeszeze Francuzom poddani. 
Arabowie z dolin chodzą w koszuli i długich 
burnusach , na głowie sznurkiem z wielbłądzićj 
sierci przytwierdzonych.  Kobićt kabylskich 
i arabskich nie ma w Algierze; za to Murzy- 
nów mało, a Murzynek wiele, które chodzą 
w niebieskim burnusie i trudnią się zwykle 
sprzedażą krajowego chleba, w boelienkach 
okrągłych a płaskich. Patrząc na tę rozmaitość 
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ubiorów, przesuwających Się na placu królew- 
skim , a w głębi widząc morze, okręty i błękitne 
góry "Allasu, zdaje się, że podobny, chociaż nie- 
skończenie wspanialszy będzie widok nieba... 
Domy maurytańskie nie mają zewnątrz wea- 
le, albo bardzo mało okien, i zupełnie są niepo- 
zorne; ale cały ich przepych i ozdoba jest we- 
wnątrz, jak w duszy prawego chrześcianina. 
Wchodzi się do domu przez małe drzwiczki 
i ciemny przysionek, który prowadzi do małego 
wewnętrznego podwórza. To podwórze jest 
brakowane marmurem i otoczone podwójnym | 
albo potrójnym rzędem małych, krętych i ozdo-_ 
bnych marmurowych słapów. Wkoło chodniki 
przy izbach. W izbach ściany wyłożone pole- 
wanemi cegiełkami do 4 lub 6 stóp wysokości, 
ściany bielone, gzymsy na wzór Alhambry, albo 
sufit cedrowy. Te domy krajowe są malowni- 
cze i przyjemne dla chłodu: rodzina w nich mie- 
szka zupełnie odosobniona. Zamiast dachu jest 
taras, na który idą wieczorem cieszyć się oka- 
załym widokiem. morza przy świetle księżyca. 
Niestety, Francuzi wiedzeni chęcią zysku, bu- 
rzą wiele tych domów, i natomiast stawiają 
nowe, na sposób paryzki z wielą oknami. Cho- 
ciaż okna osłonięte są drewnianemi żaluzyami, 
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jednak w tych domach, do klimatu niestoso- 
wnych, upał nieznośny. Z czasem nikt w fran- 
euzkich domach nie będzie chciał mieszkać, 
i wtedy chciwi spekulanei przestaną je stawiać; 
ale tymczasem większa część dawnego Algieru 
będzie zburzona. Miasto straci na tćm nietylko 
chłód, ale jeszcze podlegać będzie bardzićj trzę- 
sieniom ziemi. Niedawnćj jak w 1717 r. trzę- 
sienie ziemi trwało 9 miesięcy i obróciło w gru- 
zy eztery piąte części miasta. Odtąd krajowcy 
popodpierali domy jeden o drugi. Tylko główne 
ulice, jak Babazun i Babelued, rzeczywiście 
są rozkoszne dla ruchu powozów. Książę lsly, 
tojest marszałek Bugeaud , i władze urzędowe, 
nie dzieląc powszechnego przesądu , mieszkają 
w domach maurytańskich, a nowe domy, które 
rząd stawia, są przynajmnićj małą liczbą okien 
mnićj wystawione na upał afrykański. 

Lud francuzki nie umić stosować się do ob- 
cych zwyczajów, a tém upornićj swoich pilnu- 
je. Już zaprowadzili w Algierze ulubioną Fran- 
euzów rozrywkę, i urządzili teatr z desek pa- 
pierem wyklejonych. Zwykłą jednak zabawą 
wieczorną jest przechadzka na placu królew- 
skim, który we dnie za giełdę słaży. Stawiają 
na tymże placu budynek, który będzie razem 

5 
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zawierał giełdę i teatr. Na nim stoją najlepsze | 
hotele i kawiarnie. Plac ka morzu otwarty, daje 
widok na port, morze, okręty i góry. Chodząe 
wtedy po mieście, słychać Śpiewy i zabawy ró- 
żnych narodów. Wefraneuzkich kawiarniach sto- 
ły sąmarmurowe, stołki czerwonym aksamitem 
obite. Czytają tam dzienniki, grają w karty, 
a zamiast lodów i chłodzących napojów, piją 
kawę czarną z koniakiem, albo wódkę piołuno- 
wą z wodą. « Tam często uszy obrażają wędro- 
wne śpiewaczki i gminne trabadury; w uboż- 
szćj izbie piękniejszą barkarolę nucą Włochy 
albo Hiszpany. Jeżeli dalćj odważysz się zabłą- 
kać w labirynt ciemnych i krętych uliczek, 

„znajdziesz kawiarnię krajową. Tam schodzą się 
Maury z dłagiemi fajkami, a zdjąwszy pantofle 
siadają na słomianych tkankach. W milczeniu, 
czasem paląc fajkę, piją czarną kawę z fusami 
w filiżankach bez uszka i spodka, płacąc za je- 
dnę dwa sous, czyli pięć groszy polskich. Sła- 
chają oni także śpiewaków swoich. Są to star- 
cy; jeden brząka na staroświeckićj gitarze, wy- 

, pukłćj jak pół gruszki; dragi szemrze na dziwą- 

cznych, pierwotnych przedpotopowych skrzyp- 
cach, trzeci ręką trąca po bębenku. Jednostajna 
nuta: ich śpiewu jest podobna do naszych kan- 
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tyczek, albo dumek ruskich, podobna do'.szumu 
fali morskićj, który im często wtoruje:.. 


NIEKTÓRE ZDANIA 
STANISŁAWA LESZCZYŃSKIEGO. 


Prawda: jest jak słońce, które zaćmienie mo» 
że przyćmić na chwilę, lecz zniszczyć jegoświa- 
tła zupełnie nie zdoła. 

Nie szczyćmy się nigdy, że: mamy wielu przy- 
jaciół; w nieszczęściu tylko poznamy prawdzi- 

wą ich liczbę. 

Herb dowodzi wysokości i szlachetności 
imienia; ale szlachetność tylko serca czyni nas 
godnemi naszego rodu. 

Wielu ludzi mają. w sobie ukryty zaród gió- 
niuszu, o którym sami nie wiedzą ; trzeba trafu, 
szczególnego jakiegoś wypadku, żeby go w s0- 
bie odkryli. Można ich przyrównać do kwiat- 
ków, które zimno zasklepiło, a:które się rozwi- 
ną za okazaniem się promieni słonecznych. 

g% 
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"Cheąc ocenić zasługę wielkich ludzi, trzeba 
być samemu usposobionym do wielkości. Gie- 
niusz bowiem tylko do gieniuszu przemawia. 

Człowiek roztrzepany i człowiek trwożliwy 
do niczego nie są przydatni; pierwszy bowiem . 
zawsze działa bez zastanowienia, drugi wtedy 
rozmyśla i zastanawia się, kiedy działać po- 
trzeba. 

Męztwo jest jedyną enota, którćj fałszować 
nie można. 

Napróżno zawiść gani pospolicie wielkich lu- 
dzi; sława ich przemawia za nimi dostatecznie. 

* Zazwyczaj ludzie nieoświeceni pocieszają się 
w swćj nieumiejętności, mianująę nieużytecznóćm 
to wszystko, czego nie znają. v= 

* Zarózumiałość towarzyszy zawsze miernym 
a mis tak jak skromność zasłudze. 

oWiela' jest takich, którzy mówiąc dopićro 
myślą; ale nierównie więcćj takich, eo mówią, 
nie myśląc wcale. : 

—©złowiek z gieniuszem myśli i mówi zawsze 
według własnych pomysłów; lecz większa część 
ludzi, nie mając własnego rozumu, myślą i mó- 
wią” według innych. Tacy przecież najczęścićj 
śmią krytykować tych, których nędznóm tylko 
są echem, * 


- 
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Wielkiego gadułę przyrównać można.do roz- 
hukanćj rzeki, która w wylewie swoim porywa 
z sobą bez różnicy kwiaty, kamienie i chwasty. 

Nie można odmówić szacunku człowiekowi, 
który nań zasługuje, choćby największym był 
naszym nieprzyjacielem. 

Sama tylko religia może troski na rozkosze 
zamienić. 

Nie bardzićj nie cechuje wyższości: Stii 
jak talent przygotowania naprzód pojavo 
wypadków. 


Kto chce byé przyjacielem wielu razem osób, 


ten prawdziwćj przyjaźni zachować nie potrafi. 

Szezćry i otwarty człowiek może dać. się 
oszukać; lepsze to jednak, niż żeby sam. zdolny 
był oszukiwać innych. . 

Często z niezgody między dwoma aobo 
céj, trzeci korzysta. 

Publiczność jestto echo, które niezawsze rze- 
telnie głosowi naszemu odpowiada, ix»! i 

Mała jest różnica między ubogim, eo nie nie 
ma, a skąpcem, który sobie wszystkiego ujmuje. 

Na tćm polega cała zasada naszego. życia, 
abyśmy myśleli o tém, czóćm jesteśmy, czćm 
byliśmy i ezćm być chcemy. 
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"Trzeba zawsze w nieszczęśliwym szanować 
- człowieka, mie poniżać go i nie jątrzyć w nim 
roc przez ńędzę zadanćj. 

"Dowcip prędko bieży; rozsądek wolnym po- 
stępuje. krokiem: i 

Rzadko kiedy umiemy“ dostatecznie ocenić - 
noty i talenta osób, z któremi żyjemy; zwykle 
po ich utracie poznajemy całą ich zasługę. 
Wszakże wtedy tylko“ można ori 
kość celi, kiedy jest ścięty. 

Rozumni nudzą zawsze głupców, i wzajemnie 
sami się nudza w ich towarzystwie. 

* Zwykle ludzie to ganią, zęgi „ya ją 
nie są zdolni. 
©Wiele osób czyta dla zabtośd ezasi, nie zaś 
dla korzystania z niego. 

Głos publiczności: jest: sądem, od którego 
apelować nie można. 

 Ohceszli z pewnością dokażió togo; żeby ga- 
duta milezał ?—-przestań go słuchać. i 

Wielki” gaduła podobny: jest do muzykanta, 
który woli” tes niż podobać się: przez 
Z wow? > ayslog 1 
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MINA DWANMNENTOWA SINCURA 
W BRAZYLII. 


Już starożytni znali byli dyament, ale nie 
umieli go szlifować; dopićro około roku 1475 
odkrył tę sztukę Ludwik Berquem IHolender= 


czyk. Szlifowanie dyamentów odbywa się za, 


pomocą proszku. lyamentowego, a to w roz- 
maity sposób: szlifują je bowiem albo w roze- 


ty z płaską: podstawą, nad którą się wznoszą, 


- dwa rzędy trójkątnych facyat, z których sześć 
wierzchnich w jeden się szczyt schodzi; albo 
téż w brylanty, które sobie jakby dwa stępione 
ostrokręgi, stykające się z sobą podstawami, 
wystawić można. Aż do wieku XVIII znajdo- 
wano dyamenty tylko w Indyach; w naszych 
czasach dostarcza Kongo z Brazylią daleko 
większćj ilości tychże, niż Golkonda i Borneo; 
pomimo to, indyjskie kopalnie zdobią jeszcze 


wszystkie europejskie dwory. Imto, zawdzięcza, 


Wielki Mogot swój dyameut, który podług Ta- 
vernier'a ma ważyć 229 karatów, a jęst 0ce- 
niony na 12,000,000; franków.  Najjaśniejszy 
Cesarz Wszech Rossyj: posiada dyament (księ- 
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życ gór), ważący 193 karatów, a oceniony na 
7,605,000 franków; z min indyjskich nareszcie 
pochodzi regent króla franeuzkiego, przeszło 
3,000,000 franków wartujący, który w r. 1790 
przez zgromadzenie prawodawcze na 12,000,000 
franków został oceniony. Miny dyamentowe 
nowego świata odkryto w pićrwszych latach 
XVIII wieku. Za złotem chodzący górnicy zna- 
leżli przypadkowo kamyczki drobne, blask nie- 
jaki wydające; tak zaś mało na nie zważano, 
iż zamiast owe kamyczki za najkosztowniejszy 
płód królestwa mineralnego poczytać, odrzueo- 
no je po chwilowóćm ubawieniu się ich wido- 
kiem. Szczególny jednak blask ich powierzchni, 
która, skoro. na nią padły promienie sło- 
neczne, naturalnym i żywym zajaśniała poły- 
skiem, zwrócił na nowo uwagę górników. Po 
powtórnóm więc opatrzeniu, posłano je do Liz- 
bony, aby je tam należycie oceniono. Tutaj 
także nie wiedziano, dla braku wiadomości, coby 
z niemi począć; posłano więc proby do Londy- 
nu i Amsterdamu, gdzie wkrótce odkryto, że 
owe kamienie wszystkie własności prawdzi- 
wych dyamentów posiadają. Zaraz więc Por- 
tugalczycy szukać zaczęli owych dyamentów, 
a to z takim skutkiem, że r. 1732 flota z Rio- 
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Janeiro 1,146 uncyj czyli 163,024 karatów 
przywiozła do Lizbony. Po rozszerzeniu się 
wieści o tćm odkryciu, powstały najzaciętsze 
spory ; zaprzeczano bowiem, żeby się dyamenty 
w Ameryce miały znajdować. Naturalnie po- 
chodziło to tylko z samolubstwa; mnóstwo bo- 
wiem w roku 1733 na targ wywiezionych dya- 
mentów tak zniżyło ich cenę, że jeden karat już 
tylko luidora kosztował. W Indyach Wschodnich 
i Brazylii znajdują się dyamenty w miejscach, 
które woda oblewa, szczególnićj w piasku rze- 
cznym i glinie, często nawet bezpośrednio pod 
ziemią rodzajną. Wydobywają je, spuściwszy 
wodę rzeczną w osobne do tego urządzone ka- 
nały ; po wywiezienia osiadłego szlamu zostaje 
- piasek, w którym są dyamenty; przepłukaw- 
szy go należycie, szukają ich potém. Doby- 
wają je także z pewnego kamienia, pudding 
zwanego, w którym zamknięte się znajdują; 
rozbiwszy takowy kamień na sztuki, płuczą go 
potóm w wodzie i czyszczą. Ten gatunek ka- 
mienia jestto ów znany cascalho, który obok 
dyamentu, także-ziarna złota w sobie mieści. 
Kamień ten, w czasie pogodnym zbićrany, bywa 
podezas słoty przez Negrów płukanym. Negro- 
wie, pomimo największćj przezorności.dozor- 
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ców, -wiele jednak dyamentów kradną, pro- 
wadząc niemi bardzo znaczną kontrabandę. 
Największy dyament, który dotychczas w Bra- 
zylii znaleziono, jest własnością królowćj por- 
tugalskićj; waży on 120 karatów. 

W Rossyi został pićrwszy dyament 29 czer- 
wca 1829 roku, na wschodnićj pochyłości gór 
Uralskich, przez małego chłopea znalezionym. 
Jaż w roku 1826 starał się podróżujący Engel- 
hardt dowieść, że te góry, muszą mićć w sobie 
miny dyamentowe; lecz dopićro kiedy Alexan- 
der Humboldt to zdanie potwierdził, wydał urząd 
górniczy rozkaz szukania dyamentów, a dziecię: 
miało to szczęście, że pićrwszy znalazło. 

W październiku nakoniee roku 1844 odkryto 
nową minę dyamentową w Brazylii; list w téj 
mierze z Rio-Janeiro w roku 1845 pisany, za- 
łączamy; dokładne bowiem iobszerne zawićra 
o nićj doniesienia. 

»Qd kilku miesięcy stosunki handlowe pro- 
wineyi Bahii nadzwyczaj się wzmogły. Wielka - 
liczba mieszkańców, spekulantów, awanturni-. 
ków, a nawet właścicieli plantacyj, wywędro- 
wała wraz z niewolnikami do prowineyi Bahii, 
gdzie niezmierna kopalnia dyamentów odkrytą 
została. Skarby tćj miny zdają się być nie do 
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uwierzenia. Mina owa została w październiku 
roku przeszłego odkrytą przez niewolnika, któ- 
ry nagromadziwszy w dwudziestu dniach 700 
karatów dyamentów, do odległego miasta na 
sprzedaż je zaniósł, Wzbudziwszy podejrzenie, 
został schwytanym i uwięzionym; wzbraniał 
się jednak uporezywie wyznać, zkądby wziął 
owe drogie kamienie. Dozwolono mu więc na- 
tenczas umknąć, wysyłając za nim kilku prze- 
biegłych ndyan; ci, przez kilka dni go ściga- 
jąc, zdybali nareszcie zatrudnionego właśnie 
zbićraniem dyamentów niedaleko Caxveira, dru- 
giego: miasta prowincyi Bahia, Natychmiast 
więc rozpoczęto poszukiwania na większą stopę 
wzdłuż łańcucha gór Sineura (któreto góry ko- 
palni'tćj nadały nazwisko), jakotóż nad brzegami 
rzeki Paraguassu, do zatoki Bahia wpadającćj. 
Pićrwszemi przy minach Sineura osadnikami 
byli po większćj ezęści zbrodniarze, którzy swe 
życie mordami i pożogami napiętnowali. Nad- 
zwyczajna trudność utrzymania życia w tym 
kraju, oraz: i niebezpieczeństwo, na które się. 
muszą wszyscy narażać, którzy się tamże udają 
dla wymiany brylantów: za papierowe brazylij- 
skie pićniądze, stały się dla porządnych kupców 
w prowadzeniu handlu tego niemałą przeszko- 
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dą. Tymczasem od dnia do dnia pomnażała się 
ludność tćj osady; nowi osadnicy zaprowadzili 
pewien rodzaj policyi; plony zaś kupieckie eo- 
raz się bardzićj pomnażały. Ludność w r. 1844 
tylko 8,000 dusz we wszystkich trzech miaste- 
czkach wynosząca, do końca lipca r. 1845 uro- 
sła już do 30,000 dusz, i ciągle się jeszcze po- 
mnaża. Obydwa do Anglii odehodzące przewo- 
zowe statki, z maja i czerwca przewiozły za 
-55 miliona franków dyamentów. Odtąd w sa- 
mych tylko miesiącach czerwcu i lipeu wyda- 
wała mina Sineura codziennie blizko do 1,450 
karatów. Skarby owe, od czasu odkrycia miny 
Sineura, rachują na 400,000 karatów, war- 
tości 18,300,000 franków; z czego $ części 
wywieziono do Anglii, 5 część do Francyi i Ham- 
burga; ostatnia zaś część w Rio-Janeiro i Bahia 
oczekiwała kupców. Wszystkie szlifiernie dro- 
gich kamieni w Europie nie mogą podołać, aby 
chociaż połowę tylko wyszlilować kamieni, któ- 
re mina Sineura wydaje. Spodziewają się więc 
znacznego zniżenia ceny dyamentów, co jest 
pochopem do najśmielszych spekulacyj. Brazy- 
lia dostarczała corocznie przed odkryciem miny 
Sineura tylko 5—7,000 grammów dyamentu, 
które więcćj niż milion nakładu wymagały; na- 
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wet w surowym stanie były one bardzo drogie. 
Aż dotąd: znachodzono w Brazylii małe tylko 
dyamenty. Mina' Sineura przedstawia obraz 
niezależnój osady, w samóćm łonie ojczy- 
stego kraju. Rząd żadnego dotąd jeszcze nie 
uczynił kroku, aby sobie tę gałąź przemysłu 
zabezpieczyć, która tak bogatém źródłem dla 
prowineyi Bahia stać się może; będzie on 
może nawet musiał poprzestać na zatwierdze- 
niu tych praw, które sobie mieszkańcy sami 
ustanowili, w celu zabezpieczenia sobie ogro- 
mnych korzyści z miny wypływających, która- 
to mina już przeszło trzydzieści mil francuzkich 
obejmuje przestrzeni. « 


GEORAM A. 


Przedstawiając ziemię jako kulę, zaprzeczyć 
nie można, że trudno ją z łatwością poznać, 
gdyż dla wypukłości zawsze tylko stosunkowo 
małą jéj część przejrzóć można i to tém mniej- 
szą, im kula sama jest większą. Trzy wieki 
usilnćj pracy minęły, najmniejsze drobnostki 
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geograficznych zadań rozwiązano , odkryto ró- 
żnicę obu osi aż do tysiącznćj części stopy, ale 
zadanie to rozwiązanćm nie zostało do tego 
stopnia , aby obraz ziemi ludziom w ten sposób © 
przedstawiono, iżby go równie w ogóle, jak 
w najmniejszych szczegółach wygodnie ujrzéć 
mogli, nie poznawszy poprzednio różnych mapp 
pojedynczych krajów. Niejaki Francuz Delan- 
glard, ogłosił w r. 1823 rozwiązanie tego zada- 
nia, donosząe, że jest w stanie kulę ziemską 
widzowi tak przedstawić, iżby przynajmnićj jéj 
ezwartą część naraz przejrzał. Postępowanie 
jego było bardzo proste; przewrócił kulę na 
drugą stronę, t.j. wyrysował to, co inni przed 
nim na powierzchni kuli skreślili na wewnętrz- 
nćj części kuli, i postawił widza w sam środek 
kuli. Myśl jego przyjętą została z oklaskiem, 
dopomagano mu zewsząd, i wkrótee był w sta- 
nie przywieść wynalazek swój do skutku. Zbu- 
dował kulę z średnicą blizko 30 stóp, w którćj 
wnętrzu zbliżywszy się po schodach do-<dwóch 
galeryi, oglądać można było dokładnie kulę, 
która powleczona była pokostowanćm płótnem; 
na nićj było morze biało małowane, oŚwiecone 
światłem zewnątrz wpadającćm , ląd zaś, jako 
stałe ciało, pokazywał się w różnych kolorach 
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podług krajów. Nowy ten zakład nazwany zo- 
stał mianem Georama, t.j. widok ziemi, i otwo- 
rzonym został roku 1827; leeż ponieważ niepo- 
myślne . okoliczności przeszkodziły przedsię- 
wzięciu temu, upadło dzieło razem z wynalaz- 
cą. Niezawodnie cała myśl doznałaby tego sa- 
mego lusu, tak , iż bezpośrednie zapatrywanie 
się na kształt kuli ziemskićj , byłoby zapomnia- 
ném, gdyby się za nią nie ujął Guerin, odno- . 
wiciel georamatu, poświęcając jćj całą usilność 
i majątek swój. Ledwo: otrzymał na polach éli- 
zejskich za 50 talarów rocznćj dzierżawy małe 
miejsce, na którém wystawił ten pożyteczny 
budynek w ciemnćm miejscu, chociaż słońca 
i wiele światła potrzebuje. To nowe georama 
otworzone zostało 1843 r. , i wykonanćm jest 
zupełnie podług planu pićrwszego wynalaz- 
cy. Srednica jest prawie ta sama, lecz za- 
miast dwóch niedogodnych dawniejszych gale- 
ryi, jest teraz tylko jedna na wysokości ró- 
wnika, do którćj zbliżają się goście pięknemi 
podwójnemi schodami. Żelazne laski, które są 
powleczone pokostowaną materyą, ma którćj 
mappa przezroczystemi farbami jest skreślona, 
przedstawiają koła długości i szerokości geo- 
_ graficznćj. Wielkość kuli dozwoliła , iż na nićj 


http://rcin.org.pl 


80 


najmniejsze szczegóły narysowano. Widać tam 
wielkie pasma gór, pojedyncze góry, równiny 
i doliny poprzerzynane strumieniami i rzekami. 
Granice krajów i położenie stolic jest oznaczo- 
ne, niemnićj i wyspy; morza są przezroczyste, 
a wulkany soczewkami ze szkła purpurowego 
oznaczone; granice Śnieżne i koloryt gorącéj 
strefy są równię dobrze oznaczone; tak, iż go- 
dzina spędzona wewnątrz kuli, lepsze daje wy- 
obrażenie o geografii, aniżeli tygodniowe pre- 
lekcye, które za pomocą mapp wyjaśnione być 
muszą , choć tylko niedostateczne wyobrażenie 
o tém co istnieje dają. W młody umysł uczą- 
cego wpaja się to, co widział, na całe życie; 
przytćm lepićj rozumićć będzie późnićj wykład 
geografii, ponieważ mappy za to uważać będzie 
czóm są, t.j. za projekcye powierzchni kuli na 
równinie. W ten sposób widział już te mappy, 
ponieważ obraz ten oczom jego w ten sam spo- 
sób się pokazał, ucząc się przytćm zgadzać go 
z wyobrażeniem kuli ziemskićj. Ktokolwiek się 
starał objaśnić uczniowi pojęcia i stosunki 
mappy do rzeczywistości, pojmie, jak ogromna 
trudność przez jedyne zwiedzenie, georamatu 
uprzątnioną zostanie. 


http://rcin.org.pl 


81 


TUW KOLOŃSKE. 


„Jakkolwiek wieki średnie napiętuowane są 
barbarzyństwem, jednak zawierają w sobie ty- 
le poezyi, iż do dzisiejszego dnia- uroku nie 
straciły. (Z jakićmto uniesieniem czytamy 
dzieje rycerskie, przypominając sobie ich po- 
święeenie. osobiste, tak w sprawach. religij- 
nych, jak światowych; ich turnieje, w któ- 
rych z siłą i zręcznością zabawę łączyli? A je- 
dnak tego dziś nie chwalimy, a przynajmnićj 
odnowić nie zamyślamy. Wprawdzie przyczy- 
nia się do tego nasz kierunek zbyt materyalny, 
ztćmwszystkićm jesteśmy na lepszćj drodze, bo 
więcćj zbliżamy się do celu. W ogóle mówiąe 
o wiekach średnich , powiedzieć możemy, iż te 
czasy odznaczają się największą sprzecznością: 
z jednćj strony napotykamy największą szla- 
chetność uczuć, z czynami, nad któremi unosić 
się musimy; z drugićj zatwardziałość połączoną 
często z największćm okrucieństwem; z jednćj 
moralność, z.drugićj niemoralność: słowem, 
zastanawiając się nad temi czasami przeko- 
- namy się, że nie rozsądek, lecz uczucie, nie 
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rozum, lecz imaginacya i fantazya były dźwi- 
gnią wszystkich zdarzeń i dzieł średniowiecz- 
nych. Ztąd owa religijność, która się jak naj- 
piękniej w tysiącznych przedstawia przykła- 
dach; ztąd zamiłowanie sztuki, które tak piękne 
dzieła wydało , iż je po wszystkie wieki podzi- 
wiać będziemy. Pominę poezyą, malarstwo, 
a wspomnę tylko budownietwo. Ktokolwiek 
nieco poznał Świat i w nim się obejrzał, kto 
przytćm nabył choć małego wykształcenia, 
wić, iż budowle które są dotąd ozdobą miast, 
w wiekach średnich powstały. Lecz nie w pa- 
łacach i innych domach zbytkowych objawiała 
się sztuka budownicza; duch religijny wieków 
średnich użył jéj ku wznioślejszym celom, wy- 
stawiając przybytki ku chwale Najwyższego. 
Zdaje się, jakoby ludzie owego czasu jedynie 
w tém szukali zaspokojenia swćj duszy, swćj 
wreszcie ambicyi, iż piękny kościół wystawili; 
przynajmnićj w inny sposób wytłumaczyć so- 
bie nie możemy, jak mogli tyle nakładów, tyle 
prac i znojów, tyle wreszcie cierpliwości po- 
święcić jednemu dziełu. Dziś prawie wierzyć 
- nam się nie chce, iż nad jedném dziełem wieki 
pracowali. Do takićj wytrwałości potrzeba tak 
szlachetnego usposobienia, jakie w wiekach śre- 
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dnich napotykamy; tylko taka religijność , taka 
poetyczność, jakie się wówczas objawiały, mo: 
gły ożywiać i wykonywać takie przedsięwzię- 
cia. Wiele, bardzo wiele kościołów tego rodza- 
ju moglibyśmy wymienić, które w owych cza= 
sach powstały; lecz ograniczymy się na jednym, 
t.j. na tumie kołońskim. 

Pomimo, że ta świątynia nie jest jeszcze 
skończoną, co więcćj, dopićro rozpoczętą: mie- 
ści jednak w sobie tyle piękności, iż oddawna 
przez znawców do najpiękniejszych dzieł ar- 
chitektury policzoną została. Kiedym ją pićrw- 
szy raz zobaczył, wyznać muszę, iż oczekiwa- 
nie moje nie było zadowolone. Przyczyną tego 
było, iż najprzód spodziewałem się dzieła wię- 
céj wykońezonego, a potém zbytnie zasłonię- 
cie przez domy, które kościół otaczają, nie do- 
zwałało mi od razu przejrzćć tego, eo istnieje, 
Lecz im więcćj zbliżałem się do niego, im mu 
się dokładnićj na zewnątrz i wewnątrz przypa- 
trywałem, tém coraz bardzićj się zdumiewałem 
nad śmiałością pomysłu i wykonania. Odtąd 
dusza moja tak była zajęta pięknością budowy, 
iż przez kilka dni, po kilka razy dziennie go 
zwiedzałem. Lecz nietylko mnie, ale i innych 
podróżujących, którzy najpiękniejsze kościoły 
i G* 
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widzieli, jako to: katedrę strasburską, to samo 
uczucie opanowało: każdy dziwił się piękności 
i ogromowi budowy. Sądząc z powierzehowno- 
ści, rozumiałbyś, że to tylko ruina; lecz gdy 
wejdziesz wewnątrz i wstąpisz do presbyte- 
ryam, pojąć prawie nie możesz , że znajdujesz. 
coś tak pięknego i delikatnego w starodawnym 
opustoszałym przybytku. W przybocznych na- 
wach piękne są sklepienia, lecz gdy wstąpisz 
do średnićj nawy i spojrzysz do góry, tak cię 
zachwyci wysokość i strzelistość sklepienia, 
iż nie wiósz co masz pićrwćj podziwiać: czy - 
śmiałość architekta, która graniczy z zuclwa- 
łością, czy piękność, z jaką swój utwor wy- 
konał. Wszystkie sklepienia spoczywają na 
filarach misternie wyrabianych, które chociaż są 
znacznej objętości, jednakże przez wysokość tak 
wydają się cienkie, iż całemu wnętrzu nadają 
powierzchowność dzieła nader delikatnego. To 
samo powtórzyć trzeba o zewnętrznój budowie. 
Niechętnie wychodzisz z tego przybytku Pań- 
skiego, co chwilę spostrzegasz coś nowego, 
w czóćm piękność dawniejszego budownictwa 
podziwiasz. Do tych piękności należą wyroby 
snycerskie i rzeżbiarskie w wielkim ołtarzu, 
pod chórem i w wielu inńych miejscach; dalój 
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okna z szybami malowanemi, w którćjto: sztuce 
wieki średnie tak znaeznie postąpiły, iż dotąd 
im wyrównać niepodobna. O tćm przekonać się 
można, porównywając nowsze malatury na 
szkłach z dawniejszemi. Wnijdź dó katedry 
bruxelskićj i przypatrz się pięknym oknom 
z dawnych czasów, których ma bardzo wiele, 
a potćm idź dalćj w kierunku wielkiego ołtarza 
i przypatrz się nowszym oknom, a przekonasz 
się, jak wielka różnica pomiędzy: dawnemi 
a nowszemi. W tamtych jest farba po szkle tak 
rozlana, iż przezroczystości nie' nie traci; 
gdy przeciwnie w nowszych szkło jest zaćmio- 
ne. Kiedy wychodzisz z presbyteryum , które 
z przybocznemi kaplicami jest tak wielkie, iż 
samo kościół stanowićby mogło : wstępujesz 
do reszty Środkowćj nawy i przybocznych; 
a ponieważ ta część w stosunku do presbyte- 
ryum musi być o wiele obszerniejszą , ztąd ła- 
two pojąć możesz, jak cały kościół jest ogro- 
mnćj objętości. Dziwić się więe nie można, że 
takie dzieło, które wymaga ogromnych ko- 
sztów i nadzwyczajnćj pracy, nie dokonane; 
samo presbyteryum w dawnych czasach zosta- 
ło wykończone, resztę tak wewnętrznie, jak 
zewnętrznie, tylko rozpoczęto. Kiedy wyjdziesz 
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z świątyni i spojrzysz na zewnętrzny kształt 
pięknego presbyteryum, zdumićwasz się nad 
ilością wież, które je naokoło otaczają, a jesz- 
'eze bardzićj nad subtelnością i misternością ro- 
boty, gly z jednéj wieży eoraz więcćj wieży- 
czek wyskakuje: Ten wieniec wież jest tak 
piękny, iż zdaje się, że piękniejszćj ozdoby ko- 
ściołowi na zewnątrz dać nie można. W ten 
sposób ma być świątynia cała wykończoną; 
lecz będzie to praca ogromna. 

O tćj świątyni krąży legenda pomiędzy lu- 
dem, odpowiadająca zupełnie dziejom tego ko- 
ścioła; opowiem ją więc tak, jakem ją sły> 
szał na miejscu. 

Kiedy Kolończykowie: powziąwszy zamiar 
wystawienia tumu, przywołali budowniczego, 
żądali od niego, aby taki kościół wybudo- 
wał, iżby piękniejszy był od trzech najpię- 
kniejszych' w świecie, a jednak żadnemu nie 
był podobien. Trudny plan, a jednak budo- 
wniczy dokładał wszelkiego starania, aby 
go mógł ułożyć. Gdy po niejakim czasie 
przedłożył pracę swoję Koloheczykom, podobała 
się im bardzo, lecz e0ż?—byłto obraz katedry 
strasburskićj: musiał więc nieborak na nowo 
się męczyć. Po kilku miesiącach przynosi nowy- 
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plan, lecz i tą razą lepićj mu się nie powiodło. 
Plan kościoła był piękny, lecz byłato piękność 
świątyni w Amiens. Gorliwość budowniczego i 
chęć sławy były tak wielkie, że i tém nie dał się 
odstraszyć; pracuje więć znowu , układa nowy 
plan, lecz na nieszczęście wypadek był podo- 
bny do dwóch pićrwszych. Zasmucony błą- 
kał się po za miastem, układał nowe plany, 
robił nowe rysunki, lecz zawsze znajdował zbyt 
wielkie podobieństwo do której z trzech sła- 
wnych świątyń. Kiedy tak jednego razu w my- 
šlach zatopiony chodzi po polu i na piasku ry- 
suje kościół, zbliża się do niego człowiek, 

a przypatrzywszy się gawidk oeiąc rzekł: » Toć 
jest katedra strasburska.« Rozgnićwał się bu- 
downiczy; gdy wtóim do niego w ten sposób 
przemówił obey człowiek: » Wiem, że układasz 
plan do pięknego kościoła; napróżno się jednak 
mozolisz : nigdy go w ten sposób nie wymy- 
ślisz, jak ci zalecono. Lecz jeżeli mi swą duszę 
zapiszesz, dam ci go, a z pewnością wszyst- 
kich życzenia zaspokoisz. Jutro znowu tu bę: 
dę.« To rzekłszy, zniknął. Budowniczy wró- 
cił do domu zupełnie zmartwiony i zasmucony. 
Spostrzegła to jego gospodyni, a gdy się nare- 
szeje dowiedziała jaki był powód jego zmartwień, 
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rzekła do niego: »ldź tylko do księdza kanonika 
do spowiedzi, a on ci da radę najlepszą.« Ar- 
chitekt nie wiedząc co począć, poszedł za radą 
gospodyni. Ksiądz kanonik wysłuchał go spó- 
kojnie, a potém namyśliwszy się, rzekł do bu- 
downiczego: »Nie martw się, to mała rzecz. 
Zapisz mu duszę, a ja ci dam relikwie, które 
włożysz w cyrograł, gdy go będziesz wręczał 
djabłu. Lecz musisz to zrobić w ten sposób: 
trzymaj w jednćm ręku cyrograf i pokaż mu 
go. lecz nie dawaj prędzćj, póki ci nie da 
wprzód plann kościoła.« Budowniczy usłuchał 
rady księdza i udał się na miejsce przezńaczo- 
ne. Niezadługo pokazał się i djabeł. Skoro go 
zobaczył architekt, »przystaję« rzekł, »na twój 
warunek; zapisałem ci duszę ; oto mam w ręku 
cyrogral; lecz wprzól pokaż mi plan.« Djabeł 
przystaje na to, oddaje mu rysunek; budowni- 
czy obejrzawszy go, był zadowołony. »Dobrze 
więc mój kochany, twój plan jest taki, jakim 
miał być; masz za to cyrograf na-moję duszę.« 
Djabeł ucieszony sięga ezćm prędzćj, lecz le- 
dwo się go dotknął, odskoczył i ze złością te 
wyrzekł słowa: »Oszukałeś mnie: nie ujdzie ci 
to bezkarnie, Wiem, że jesteś człowiekiem 
dumnym i sławy chciwym; ztćmwszystkićm 
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chociaż masz plan w ręku, do celu nie doj- 
dziesz. Wićdz, że kościół ten nigdy ukończo- 
nym, a imię twoje w późniejszych czasach zna: 
ném nie będzie.« ¿To rzekłszy zniknął, a prze- 
powiednia dotąd się ziszcza. 


` 


ZASŁUGI PAPIEŻ ÓW 


POD. WZGLĘDEM OŚWIATY. 


Wiadomo, że oświata doszedłszy do wyso- 
kiego stopnia pod cesarzem Augustem, upadać 
zaczęła w czasie okrutnych rządów jego następ- 
ców. »W téjto epoce, mówi sławny dziejopis 
Salvian (de gubern. Dei lib. V), rodowici Rzy- 
mianie nie mogąc znieść barbarzyństwa swych 
własnych ziomków, zmuszeni byli szukać 
oświaty a tyeb, których dawnićj tenże sam 
Rzym był szkołą. « 

Z upadkiem państwa rzymskiego , iwpdżwóń 
spustoszeń zrządzonych przez gminowładztwo, 
doznała oświata ostatnićj klęski, Byłyto czasy, 
w których wszystko: na napaść lub obronę by= 
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ło gotowe, w których każdy o własnćm tylko 
myślał bezpieczeństwie, i w których ostatnie 
zabytki nauk i kunsztów starano się przecho- 
wać w Świątyni Rzyinu , aby jako tłejące wę- 
gle, służyły kiedyś do zapalenia nowćj pocho- 
dni w czasach przyjaźniejszych. Przybytkiem 
nauk i publicznego wychowania, ogniskiem te- 
go, co jest najdroższćm dla człowieka i jego 
całą stanowi godność, stał się odtąd Rzym, sto- 
lica chrześciaństwa! Tu aż do czasów Grzego- 
rza I utrzymywała się główna szkoła ludów 
chrześciańskich. Z nićj wyszli Augustyn apo- 
stoł Anglii i jego towarzysze, a ci znów na 
wzór szkoły rzymskićj, którćj zawdzięczali swe 
wykształcenie, zakładali podobne szkoły po An- 
glii. Za tém poszło, że kiedy we Włoszech 
przez spustószenia Longobardów. w Hiszpanii 
przez Swewów i Alanów, we Francyi przez 
wojny domowe, przytłamiono wszelkie zabytki 
oświaty; Avglia przez te właśnie szkoły stała 
się przybytkiem nauk i moralności. Z nich wy- 
szedł $. Bonifacy apostoł Niemiec, (inaczćj 
Winfryd) i jego towarzysze, i im tćż zawdzię- 
czał sławny Ałkuin doradzea Karola W. swe 
wykształcenie. S. Bonifacy założył podobne 
szkoły w Mogancyi i Fuldzie, Alknin w Tours 
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i na dworze Karola W., a na wzór tych po- 
wstały znowu szkoły Ś. Germana w Paryżu, 
Auxerne, Reims i Lyonie. Te zbawienne przy- 
kłady nie mogły pozostać bez wpływu na na- 
stępne czasy i odległe nawet lndy. Jakoż wia- 
domo, że nawet wśród napadów Nordmanów 
nieprzestawano zakładać szkół przy kościołach 
i klasztorach nad rzekami: Maas; Renem, Du- 
najem, pô Saksonii aż do krańców Niemiec. 

W wieku XI, papićż -Alexander III kazał 
ustanowić przy każdćj katedrze biskupićj nau- 
czyciela, oznaczające na jego utrzymanie posa- 


idẹ duchowną, co się tćż rozciągać miało do 


bogatszych kościołów i klasztorów. Postano- 
wienie to wydane na Ill soborze laterańskim, 
can. 18, obostrzył Innocenty III na IV soborze 
także w Lateranie odbytym, can. I, nakazując, 
aby w tych szkołach nietylko teologii, ale 
i grammatyki uezono. 

Języki starożytne, stanowiące zabytki pier- 
wiastkowćj oświaty, utrzymały się tyłko w świą- 
tyni opiekuńezćj Rzymu pod zasłoną papieżów! 
Bez nich dzieła starożytne i same nawet księgi 
Pisma Ś., bylibyśmy tylko znali z tłumaczeń 
i nie bylibyśmy mogli sądzić o ich autenty- 
ezności. 


E 
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Język grecki, który jak dawnićj, tak jesz- 
cze i w początkach chrześciaństwa był języ- 
kiem uczonych, ustąpił pićrwszeństwa łaciń- 
skiemu. Sami nawet Grecy, żyjąc pod przemo- 
cą Saracenów, przyjąć musieli ich język. Zo- 
stał przeto język grecki w używaniu tylko wli- 
turgii, a chociaż papieże zaprowadzali wszędzie 
na Zachodzie język łaciński; liturgia grecka 
utrzymała się i w Rzymie obok łacińskićj. 
W czasie ucieczki przed Saracenami i Turkami, 
a szczególnićj po zdobyciu Konstantynopola r. 
1458, stał się Rzym przytułkiem uczonych gre- 
ckich, których język i nauki ztąd po całym 
Zachodzie się upowszechniały. 

Podczas krucyat, mieli wprawdzie Nienity, 
Francuzi i Anglicy sposobność obeznania się 
zjęzykami wschodniemi; nie widzimy atoli, aby 
z nićj korzystali, gdy przeciwnie Grzegorz IX 
posłał do Grecyi czterech zakonników, świado- ` 
mych dobrze języka Hellenów, aby z tamtej- 
szemi wiernemi weszli w stosunki naukowe. 

Klemens V postanowił na soborze w Wien- 
nie, can. 14, aby po wszystkich znaczniejszych 
akademiach , jakoto: w Rzymie, Bolonii, Pary- 
żu, Oxfordzie i Salamance, założone były kate- 
dry jezyków: hebrajskiego, chaldejskiego i arab- 
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skiego. Wszystkie takže bez wyjątku akademie 
` dawniejsze, zawdzięczają byt swój papieżom; 
onito albowiem, dla większćj dogodności uczą- 
cych się , rozproszone tu i owdzie katedry, ob: 
sadzone przez samych duchownych, sprowa- 
dzali do większych miast i wynosili do godno- 
ści akademii, nadając im rozmaite swobody. 
Oprócz tego starali się papieże, a między ni- 
mi Honoryusz III (cap. fin. de Magistris); Inno- 
centy Ill. na IV soborze laterańskim, Innocenty 
- IV na soborze w Lyonie (can. 10), ożywiać za- 
pał naukowy w uczniach, postanowiwszy: że 
duchowni, którzy dla nabycia nauk oddalili się 
od swych kościołów, i posad, bezprzeszkodnie 
przez pięć lat pobićrać mieli swe dochody. 
Wszyscy królowie i książęta, dla zaprowa- - 
dzenia po swych krajach chrześciaństwa, wcho- 
dzili'w związki z Rzymem. Do niego wysyłali 
swych posłów, tak w kościelnych, jak i wświe- 
ekich interesach. Do niego zbiegało się wyż- 
sze i niższe duchowieństwo i szlachetna ze 
wszystkich krajów młodzież, dla ćwiczenia się 
w naukach. Towarzyskie pożycie, jakie szeze- 
gólnićj na dworze papiezkim miało miejsce, zna- 
lazło. swych naśladowców w tych, którzy tu 
swego umysłowego wykształeenia szukali. 
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Sami nawet po większćj części papieże byli 
ludźmi wielkiego geniuszu i obszernćj nauki, 
i nie szezędzili niczego przy wspieraniu nauko- 
wych postępów, a zwłaszcza ci, którzy z Gre- 
cyi pochodzili. Pośród wielkićj liczby takowych 
odznaczał się szczególnićj Klemens I. Pisał on 
bardzo szacowne listy do wiernych, i równie 
jak Fabian i Kajus, trudnił się zbieraniem 
dziejów męczenników. Wiktor I napisał ksią- 
żkę: o religii; Damazy: historyą swych po- 
przedników, i wielbił w hymnaeh tych, którzy 
dla wiary Cbrystnsa Śmierć męczeńską ponie- 
sli. Leon I pozyskał dla swćj głębokićj nauki 
i pięknćj wymowy przydomek Wielkiego i za- 
szezyt Ojca kościoła. s 

Gelazy I, napisał siedmioro ksiąg prze- 
ciw Aryuszowi, Nestoryuszowi i Eutychesowi, 
i ułożył rozmaite hymny. Grzegorz I jest auto- 
rem komentarzy nad Pismem Ś. i wielkićj liczby 
uczonych listów; nadto opracował liturgią i za- 
służył sobie na imię Wzelkkiego. Marcin I oka» 
zał swe głębokie wiadomości w sporach z Mo- 
noteletami. 

Leon II był bardzo gruntownie obeznany 
z greckiemi i łacińskiemi klassykami. Grzegorz 
II, kiedy jeszcze był posłem papiezkim, podzi- 
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wiany był z swćj nauki w Konstantynopolu. 
Grzegorz III bronił zasad kościoła w sporze 
o cześć obrazów. Sżczepan II pisał o nauce 
. wiary. Adryan 1, oprócz rozmaitych listów, 
pisał także dzieło w obronie siódmego soboru 
powszechnego i odpowiedź na książkę przez 
cesarza Karola W. z synodu fraukfurtskiego 
mu przysłaną. Leon IV oswobodzicielem Rzy- 
mu zwany, celował nauką i znajomością sztuk 
pięknych. Mikołaj I dla swych wiadomości 
uczczony był na ósmym soborze powszechnym 
przydomkiem Wielkiego. Sylwester II był filo- 
zofem i matematykiem. Grzegorz VII dowiódł 
swćj rzadkićj wielkości i stałości umysłu przez 
pisma, jako i czyny, powściągając swą mą- 
drością i stałością charakteru rozkiełznane 
i dzikie popędy współezesnych. 

Alexander III okrył się sławą przez liczne 
zbawienne ustawy. Wiktor III pisał kronikę 
klasztoru Cassino. Innocenty III, łącząc bie- 
głość w prawie z wielkiemi darami przyrodze- 
nia, ustalił porządek w kościele i państwach. 
Po nim mamy wielką liczbę mów, listów i uczo- 
nych rozpraw. Grzegórz IX wielce przysłużył 
się kościołowi zbiorem dekretalżów. Innocenty 
IV napisał dzieło o dekretaliach, i pozyskał 
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przydomek opiekuna praw. < Alecander IV 
wsławił się także reskryptami (decretalia). Ale- 

xander V pisał uwagi tak zwane: libri senten- 

tiarum. Mikołaj V rozsyłał uczonych po całej 

Europie dla wyszukania zagubionych dzieł na- | 
ukowych. Jan XXH okazał bystrość i mve ro- 

zumu w swych mądrych rozporządzeniach 

i w rozstrzyganiu sporów kościelnych. . 

Kaliat Ill przed swćm na stolicę papiezką 
wyniesieniem , sekretarz i radca cesarza Fry- 
deryka II, połączył w swych historycznych 
i geograficznych dziełach piękność z grunto- 
wnością, szczególnićj zaś objawiłswój geniusz 
w wiadomościach ekonomii pólitycznćj. 

Syxtus IV był najpićrwćj professorem w Bo- 
lonii; Padwie, Siennie , Florencyi i w Paryżu. 
Pius III pisał uczone listy. Leon X kazał tro- 
skliwie zbićrać starożytne rękopisy, sprzyjał ` 
uczonym, a mianowicie poetom, malarzom, 
snycerzom i biegłym w muzyce; sam zaś be- 
dąc uczonym, poetą i znawcą budownictwa, 
przyozdobił Rzym wytwornemi gmachami. 

Adryan VI był doktorem filozofii w Lowa- 
nium i nauczycielem cesarza Karola V. Pius 
IVi V pomnożyli znacznie w Rzymie zbiory 
sztuk pięknych. Grzegorzowi XIII zawdzięcza 
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świat. chrześciański poprawę kalendarza Juliu- 
szowego. Syxtus V, Grzegorz XV'i Urban 
VIII powiększyli księgozbiór watykański 
i wynieśli go do najpićrwszego w świecie. Za 
ich także rządów wzniosło się budownietwo, 
malarstwo snycerstwo i muzyka. Urban, VIII 
poprawił nadto liturgią , «uzupełnił martyrolo- 
gium, zbićrał uczone dzieła pisarzy greckich, 
zakładał kolegia i akademie umiejętności i sztuk 
wyzwolonych. Klemens XI okazał swą głęba- 
ką naukę i wymowę w homiliach i innych pi- 
'smach. . Klemens XII urządził Kapitol, pełen 
najrzadszych zabytków starożytności , na aka- 
demią malarstwa i rzeźbiarstwa. 

Benedylct XIV pisał o kanontzacyż, o świę- 
tach i. o: synodach dyecezyalnych. Obszerne 
jego wiadomości objawiają się nadewszystko 
w mnóstwie wyroków, ustaw, okólników i po- 
uczeń, szczególnićj 4lo Maronitów zastosowa- 
nych. On także częścią na nowo założył, czę- 
ścią odnowił wiele akademii i kollegiów, szcze- 
gólnićj c0 do Rydzioł historyi Aokcięlnój 
iświeckićj. ii 

„Klemens XLV zostawił. lód wiekkićj nâu- 
ki; w równie pięknych jak. i uczonych listach, 
Pius «VII uczył filozofii i teologii po Zak 


Zjawiska. 
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uniwersytetach włoskich „ i stał się nareszcie 
niewzruszonym filarem w obronie kościoła. 


PRZECHADZKAA PO PODZIEMNYM 
RZYMIE. 


— 


Zachwycający ipiękny jest widok na Rzym, 
jeżeli wstąpiwszy na wzgórze Janiculum, rzu- 
cimy okiem z tego miejsca zlanego krwią mę- 
czenników, albo wyszedłszy na kopułę świąty- 
ni, która się zasklepia ponad grobem księcia 
apostołów, spojrzymy z olbrzymićj 'tćj budo- 
wy na miasto panujące światu. Zewsząd przed- 
stawia się oku patrzącego tryumf chrystyani- 
zmu; kościoły stoją rzędami obok siebie, a nad 
wszystkiemi panuje ten, który na Piotrze, jako 
na opoce, jest założony. O ile takowym wi- 
dokiem katolik doznaje uniesienia w swćj du- 
szy, o tyle zwiedzenie samych tych kościo- 
łów, z których każdy zawićra jakową świę+ 
tość, pokrzepia jego serce; a nadto , nawet na- 
pojona krwią męczenników ziemia, na któ- 
rój Rzym stoi, jest moeną podstawą wiary. 
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Nietylko kamienie użyte na zbudowanie tych 
kościołów, ale również i sam kościół ducho» 
wny wyszedł z łona tój ziemi. Dzieje jego 
w piórwszych wiekach są po większćj części 
podziemnemi; pod ziemią powstało niemało 
zwyczajów tegoż kościoła, pod ziemią kowano 
kościoły w opokach, pod ziemią odbywało się 
nabożeństwo, dopókąd tenże kościół, gdy 
wściekłość prześladowań zwolniała, nie wy- 
- szedł z swego podziemnego schronienia w ca- 
łym blasku. Tak jest, musiało to wspaniałe 
drzewo kościoła w rzymskićj nasamprzód ziemi 
' zapuścić korzenie, aby późnićj gałęziami swemi 
ocienić okrąg świata. 
. ~- Nieraz zwracano już uwagę na katakumby 
Rzymu, któretworzą obszerne podziemne miasto, 
a które są już wielkićj wagi dla swćj history- 
cznćj i archeologicznćj ważności; ale mimo tych 
względów, są one jeszcze daleko droższą i pra- 
wdziwie rozrzewniającą puścizną dla wiernych 
Chrystusowych , zapatrujących się na wytrwa- 
łość w wierze pićrwszych chrześcian; tak, iż 
sprawi to niezawodnie radość każdemu, gdy 
o nich bliższe poweżmie wiadomości. 
Pierwiastkowóm przeznaczeniem kalakumb 
było służyć za ementarz chrześcianom, którzy 
NE i 
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przeciwni panującemu u Rzymian zwyczajowi 
palenia umarłych i zbićrania popiołów w urny, 
zachowali zwyczaj żydowski grzebania ciał 
martwych. Zwyczaj ten opićrał się nie na sa- 
mej tylko myśli, iż.ciało z ziemi stworzone do 
ziemi powrócić I musi, co może mogło także od- 
powiadać wyobrażeniom niektórych pogańskich 
ludów, u których pogrzeby były we zwyczaju; 
lecz w chrześciaństwie "objawiło «się przez to 
wyższe pojęcie, iż ciało człowiecze jest kości0- 
łem bożym , a przeto człowiek równie go zabis 
jać, jako tóż.po śmierci niszczyć nie powinien. 
Dałćj zaś, prawdziwie chrześciahskie pójmowa- 
nie śmierci jest, jak ó tém 5. Chryzostom mó- 
wi: iż po zmartwychwstanin Chrystusa, nie ma 
już śmierci, ale tylko sen doczesny: Kładzionoa 
zatćm żwłoki zmarłych jakoby ciała śpiących, - 
w łożu ziemi, aby w nióm zmartwychwstania 
oczekiwały: Z tego powodu dawniejsi ehrze- 
ścianie! majczęścićj nazywali miejsca ‚o w któ- 
rych grzebali zmarłych: miejscami snu, coemen- 
teria; a nazwa ta.w mowie Kościelnój jest pa 
dziśdzień właściwie techniczną dla oznaczenia 
miejse, gdzie się zmarli chowają. Takich chrzes 
ściańskich cmentarzy powstało zwolna wielkie 
mnóstwo naokoło Rzymu; liczono wszystkich 
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do sześćdziesięciu , już takich, które służyły za 
miejsce pogrzebu dla ogółu, jaż takich, których 
, pojedyncze osoby używały i udzielały; ponies- 
waż, mianowicie w czasach prześladowań, nie- 
które pobożne panie, jakoto: Pryscylla Lucyna, 
` Qyryaka, mocno się o to starały, aby ciałom 
męczenników sprawiać pogrzeby w posiadło- 
ściach swoich. Szczególnićj zaś tak zwane 
kopalnie piasku (Arenartae), tojest: miejsca 
w blizkości Rzymu, z których od wieków bra- 
no ziemię puzzolańską do budowli domów, słu- 
żyły ehrześcianom do zakładania ich cmenta- 
rzyż nie dlatego, iżby chrześcianie chowali 
swych umarłych w tych kopalniach, ale dlate- 
go, iż one wskazywały im drogę do zapuszcze- 
nia się głębićj'w ziemię. Kopalnie bowiem pia- 
sku, w czasie, w którym używano ich na gro- 
by chrześcian , były sztueznie przez Rzymian 
wydrążone, a mianowicie widzieć tu można po 
największej części sklepienia okrągłe, któryto 
kształt dla sypkości materyału za najstoso- 
wniejszy został przyjęty, dla zasłonienia pra- 
eujących od oberwania się ziemi. Takich ko 
palni, które naturalnie po wydobyciu z nich 
materyału, opuszczone zostały, było wiele oko- 
ło Rzymu; rozchodziły się one nie głęboko , ale 
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szeroka pod: powierzchnią ziemi w: rozległe 
ganki, W nich: ehrześcianie , którzy w ogólno- 
ści; musieli. szukać ukrycia, często znajdowali 
schronienie; ale powoli rozszerzali  eoraz dalej 
te podziemia w pokładzie kamiennym, leżącym. 
pod ziemią puzzelańską „i zakładali w nowych 
tyeli pieczarach cmentarze dla swych zmar- 
łych.: Bardzo wyraźnie rozpoznać można różni: 
cę między rzymskiemi kopalniami piasku, a gan- 
kami przez chrześcian wykopanemi , na emen- 
tanzu Świętćj Agnieszki, do których spu- 
- szeza się: z pićrwszych wschodami. o 25 sto- 
pniach. Te to właśnie pieczary bywają zwy- 
czajnie nazywane kałakumbami czyli. kryp- 
tami. . tog 
Aby znaczenie tego rodzaju ementarzy okam 
zać, nałeży wprzód: nim: je bliżćj opiszemy, za- 
stanowić się: choć pokrótee nad stosunkami, 
w których żyli: ehrześcianie w Rzymie, aż do 
czasów Konstantyna Wielkiego. Tu nasamprzód 
należy nam przy wieść godne uwagi świadectwo: 
s. Hieronima, który opowiada: — »Gdym się 
w Rzymie jako, chłopiec uczył, zwykłem był 
z wielą innemi memi. rówiennikami i współ- 
uczniami nawiedzać w niedzielę groby aposto- 
łów i męczenników, i często spuszczać się da 
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pieczar, które wykopane w głębi ziemi, zawić- 
rały po obydwóch stronach ciała pogrzebanych. 
Tu wszystko tak jest ciemne, iż spełniły się 
słowa proroka: żywi mają zstąpić w głąb 


ziemi! ktylko słabe z góry padające światło, . 


łagodzi okropność ciemniey.« Š: Hieronim żył 
jeszcze około tych czasów, gdy te pieczary 
napełnione były kościami tych, którzy krwią 
swoją świadczące za wiarę w Chrystusa, życie 
swe położyli. Nie samych jednak tylko męczen- 
ników grzebano w tych miejscach; bo były 
czasy, w których. chrześcianin i męczennik je- 


dno znaczyło w Rzymie, albowiem cesarze, ana- ` 


wet ci, którzy odznaczali się łagodnością, jako 
Trajani, z taką zaciekłością prześladowali ko- 


seiół „ iż nareszeie, gdy już miliony ehrześcian ` 


wytracono, mógł Dyoklęeyan chełpić się, iż 
zgładził imię chrześciańskie z powierzehni ziemi, 
'Tymezasem im więcćj męczono chrześcian, tém 
więcćj poganie, widząc odwagę z jaką szli 
na śmierć za wiarę w Chrystusa, przekonywali 
się o prawdziwości té) wiary; i jak mówi Ter- 
tulign: » Krew męczenników stawała się nasie- 
niem  chrześcian.« Nie pomógł nic, ani nawet 
ów nędzny podstępny rozkaz, aby nie sprzedą- 


wać żywności nikomu, prócz tych, którzyby 
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bożyszezom kadzidło ofiarowali, ku czemu ka- 
żdy przekupień żywności musiał mićć pod ręką 
małego jakiego bałwana , któregoby mógł ku- 
pującym ku czci wystawić. Wyszukana sro- 
gość pogan, używała wszelkich: udręczeń i ka- 
tusz, jak to wystawiają malowidła w staroży- 
tnym kościele św. Szezepana. Stoi jeszcze 
w Rzymie największy: pomnik męczeństwa 
chrześcian, amfiteatr Flawiuszowski, collosseum 
zwany, w którym tysiące chrześcian dla roz- 
- rywki cesarzów i ludu, w okropnych walkach 
z drapieżnemi zwierzętami śmierć znalazło. S. 
Ignacy wybićrając się na podobną walkę, pisał 
pełen miłości ku Chrystusowi: »Oby to Pan 
sprawił, abym, jak tego pragnę, uczuł kły dzi- 
kicl zwierząt, którym mam być rzucony; oby 
mię one o śmierć przyprawiły, i tak nie szano- 
wały mego ciała, jako nie szanowały innych, 
eo krwią swoją świadectwo dawali. Jeżli zwie- 
rzęta te z opieszałością i powoli rzucać zię na 
mnie będą, będę je sam przeciw sobie pobu- 
dzał, aby być od nich pożartym.« Lud pogań- 
ski nie mógł się nasycić widokiem” takiem 
widowisk , i jeśli się dał w Rzymie słyszóć 
okrzyk: Panem et Cśrcenses, (chleba i wido-- 
wisk), to odpowiadał mu zaraz inny okrzyk: 
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Christiani ad leones, vżrgines ad leones! (chrze- 
ścian lwom, panny lwom). Do orszaku dziewie, 
które w tak hańbiący ludzkość sposób wysta- _ 
wione były publiczności, należała także nieu- 
straszona trzynastoletnia $. Agnieszka. Na miej- 
seu domu jćj rodzinnego , wśród cyrku aponal- 
skiego (Piazza Navona), wznosi się piękny ko- 
ściół, od którego wziął nazwisko cmentarz na 
drodze nomentańskiej (Via Nomentana), na 
którym pogrzebiono święte jéj ciało. Udało się 
rodzicom tćj Świętćój wydobyć ciało jéj z rąk 
pogaństwa i pogrzebać je w ogródku swym, 
w owóm miejscu położonym. 

Ta właśnie cześć, jaką chrześcianie zwło- 
kom męczenników oddawali, bodła najwięcćj 
pogan, tak, iż wysilali się na najprzeciwniejsze 
przyrodzeniau dowcipy, aby wywićrać zawzię- 
tość swoję jeszcze i na martwe ciała; ale Bóg, 
Pan przyrodzenia, jawnie zawstydzał ich usiło- 
wania. Niedosyć było, iż zabawiano lud owe- 
mi zapasami z dzikiemi zwierzęty, trzeba jesz- 
cze było, że za cesarstwa Maxencyusza, przy- 
szła trybunowi Firmilianowi Maxysowi okro- 
pna myśl, aby kazać pilnować umyślnie ciał 
nieżywych męczenników podeżas nocy, żeby 
je następnego poranku rzucić na pożarcie psom 
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i ptastwu. w obliezu, publiczności. « Wtedy psy 

i zwierzęta rozdzićrały: i targały zwłoki, świę- 
te, i rozwłóczyły, części ich po ulicach miasta,. 
albo zanosiły je. do gniazd swoich. Wielu z -po- 

gan „ jak mie. poruszeni: byli owym wielkim, 

o. którym $.: Ignacy namienia, endem, iż lwy: 
nie śmiały rzucać się na wystawionych im 

chrześcian, i okazywały ku nim: szacunek , jak 

niegdyś ku prorokowi Danielowi; tak tóż zimno 

patrzali na to, jak psy bały się napocząć mar- 

twego ciała $. Balbiny, Pies przyniósł z dale- 

kiego miejsca płat „ aby pokryć nagie zwłoki ś. 

Duli; orzeł bronił szponami, dziobem.i skrzy - 
dłami $. Wincentego Lewity. 

Łatwo da się pojąć, iż "w natłoku tak 
okrutnego prześladowania , o jakióm słabo tyl- 
ko napomknęliśmy, chrześcianie szukali odosa- 
bpienia; że swe schadzki w celu nabożeństwa 
w. utajeniu odbywać musieli, i że mianowicie 
także: grzebania eiał. męczeńskich otwarcie po- 
dejmować nie mogli. Przeto tóż grzebanie ta 
odbywało się najwięcćj nocą; przy blasku po- 
chodni zanoszono drogie szezątki, przez kopal- 
nie piasku w głąb” ziemi, która przez to Sama: 
uświęconą się stawała. , 
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Zapuszczając się z myślą pobożną w podzie= 
mne owe pieczary, czyli katakumby, uda nam 
się może najlepićj dać dokładniejszy ich obraz, 
jeśli opiszemy te, któreśmy ostatniemi czasy 
oglądali. Tworzą one cmentarz! ó. Agnieszki, 
na drodze nomentańskićj, przed bramą Piuso- 
wą, któryto cmentarz już na schyłku szesna* 
stego i początku siedmnastego wieku, przeszu- 
kany był kilkakrotnie przez gorliwego jednego 
członka zgromadzenia oratorżi, ojca Bossiusza, 
teraz zaś przez ojca Marchi. dokładnie został 


© zbadany. Odkrycia, które ten kapłan podczas 


ostatnich dwóeh lat wśród tych katakumb po- 
czynił, takićj są wagi, iż z niecierpliwością 
oczekujemy pojawienia: się dzieła jego w tym 
przedmiocie. On to sam był łaskaw oprowadzić 
nas po łabiryneie tych katakumb. 

Początek katakumb Ś. Agnieszki odnosi się 
do ezasów cesarza Dyoklecyana. Gdy rodzice 
tój świętej pogrzebali ją w owćm miejscu, 
zbićrali się na nićm chrześcianie , aby i za $0- 
bą błagać wstawienia się chwalebnćj męczen- 
nicy. Rota żołdaetwa pogańskiego rozpędziła 
ich, jedna tylko dziewica z liczby katechume- 
nów, Emerencyana nazwiskiem, została na 
miejsca i głośno wyznała, iż pragnie umiérać 
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za Chrystusa. Oddała ona ducha pod gradem 
kamieni, któremi ją poganie zasypali, i została 
pogrzebioną obok ś. Agnieszki. Od tego czasu 
zaczęto używać tego miejsca za' cmentarz, 
szczególnićj dla czci, w jakićj zostawała 
u rzymskićj społeczności ehrześcian $. Agnże- 
szka. Wejście teraźniejsze do tego cmentarza 
znajduje się w pewnéj winnicy, która jest da- 
leko więcćj niż kościół ś. Agnieszki oddalona 
od miasta; atoli zachodzi się temi katakambami 
pod sam kościół, a nawet rozciągają się one, 
choć już dla zawad nie można niemi dalćj po- 
stępować , wiele dalćj , i mają dochodzić, jako 
katakumby ś. Sebastyana, aż do Ostyi. Spusz- 
cza się do nich wschodami do wązkiego ganku, 
w którym z tradnością tylko dwie osoby minąć 
się mogą. Bezwątpienia taki był pierwotny 
stan tego miejsca, ponieważ właśnie tak, jak 
to $. Hieronim w przytoczonóm wyżćj miejscu 
opisuje, znajdują się w ścianach groby po oby- 
dwóch stronach wehodzącego; wysokość tyłko 
zdaje się być zmniejszoną przez naniesioną 
ziemię, gdyż w wielu miejscach katakumby tak 
są nizkie, iż pochyło iść potrzeba.  Zapaliwszy 
nasze świćce , postępowaliśmy, dziesięć osób“. 
razem, wolnym pochodem przez te ganki, które 
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tak często uświęcone zostały pobożnością 
pićrwszych chrześcian, a wspomnienia nato 
wszystko , czego te kamienie były świadkami, 
budziły: w nas religijne i miłe uczucia. Groby 
same są tu wykowane w kamieniu tuffowym, 
jeden na drugim , w liczbie prawie od'8 do 13; 
przypominają one łóżka okrętowe, jedne nad 
drogiemi zawieszone. Najczęścićj grób na je- 
dnę tylko przeznaczony jest osobę; jednak 
obejmują niektóre , więcćj od innych szerokie, 
dwa i trzy ciała (bisomi, trisomi). .Dawnićj na 
każdym z tych grobów była marmurowa tabli- 
ca; niektóre z takich tablie znaleźliśmy jeszcze, 
największa atoli ich część, pó przeniesieniu 
świętych ciał do kościołów, została zabrana 
i umieszczona po muzeach , jak je widzićć mo- 
żna przy wejściu do muzeum watykańskiego, 
wmurowane w wielkićj liczbie w lewą Ścianę, 
naprzeciwko pomników pogańskich. Nie mają 
_ one wartości pod'względem sztuki, podają tył- 
ko w czytelnym, ale niebardzo ksztaltnym na- 
pisie imię „i wiek zmarłćj osoby, według lat, 
miesięcy i dni, np. Jobżna quae viążł annos 
Xll mens. IV et dies VIII in pace. © Często no- ' 
szą tóż imię tego , który położył takąspomniko- 
wą: tablicę. Niektóre mają tóż na sobie wyo- 
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brażenia, np. ‘gołębia niosącego w dziobie ġa- 
łązkę oliwną; niekiedy wyryta jest na marmu- 
rze ludzka postać w postawie modląećj, z wznie- 
sionemi ku niebu rękoma. Coby właściwie ta 
postać wyobrażała, miezawsze się da odgadnąć 
na pićrwszy rzut oka; że przez nią ehciano 
częstokroć wystawić zmarłą osobę, nie nale- 
żałoby powątpićwać. Na jednym grobowym 
kamieniu, znajdującym się w pomienionym 
watykańskim muzeum, między trzecićm a czwar* 
tém oknem , a który był położony pewnćj Gö- 
cynii Kliodorze od Boga danćj (a Deo data), 
figura nie stoi lecz leży; a na innćj tablicy, któ- 
ra przykrywała zwłoki jakiegoś dziecka, jest 
wyobrażenie dziecięcia.  Przyczóm © należy 
wspomnićć o innym jeszcze grobowym, zwra- 
cającym uwagę kamieniu, który wmurowany 
jest obok kamienia Licynii. 

Przy wielu grobach odkrylismy w naszćj 
podziemnćj podróży wyrażne jeszcze ślady in- 
nych przedmiotów, które także z tego miejsca 
wzięte zostały; widzieliśmy miejsca, gdzie da- 
wnićj przymocowane były świeczniki, które 
służyły do oświecania katakumb. Wiele ztych 
kształtnie wyrobionych tamp , najczęścićj z pa= 
lonćj ziemi (terra cocta) , które się znajdują po. 
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-róžnych:muzeach , przybrane są w różne em- 
'blemata, np. w liście winne, w głowy dwuna- 
stu apostołów i t. d.- Niektóre z tych grobów 
wyszczególniały się jeszcze tóćm, iż można by- 
ło rozpoznać w nich miejsce; na któróm stała 
flaszeczka krwią napełniona; która oznaczała, 
iż spoczywający w grobie był męczennikiem; 
jak téż to oznaczało wyobrażenie palmy, zna- 
mienia zwycięztwa i pokoju, zrobione na za- 
murowaniu w niektórych innych grobach. 
Idźmy dalćj za naszym przewodnikiem wła- 
birynt katakumb. Zaraz pótćm rozchodziła się 
droga nasza na rozmaite ścieżki, co się nastę- 
pnie często powtarzało, a co zapewne wymaga 
pewnóćj wprawy po podziemnym wędroweu, 
tak, iż nie należałoby się nikomu zapuszczać 
tu bez świadomego przewodnika, chociażby 
opowiadanie o smutnym losie wielkićj liczby 
wychowańców pewnego seminaryum, lub 0 pe- 
wnym podróżującym Angliku, wcale były 
fałszywe, lub polegały tylko na niepewnych 
podaniach dalekićj przeszłości. Nasz nawet 
przewodnik znajdował się był raz dawniej 
w niemniejszóm niebezpieczeństwie ; wskazaw- 
sży bowiem kilku robotnikom miejsce pewne, 
z którego mieli gruz uprzątnąć, zapuścił ‘si 
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dalćj ze światłem „ i doszedł do jednego miej- 
sea, kędy się eztery schodziły ścieżki, Myślał 
on sobie: jeśli zostawię dwie ścieżki po prawćj 
a jedne po lewćj, to wracając zostawię jedne 
po prawćj a dwie po lewćj. Postępująe naprzód 
nie spostrzegł, iż; ścieżka miała,w sobie nagłą 
głębokość: spadł z wysokości kilku stóp i świa- 
tło mu zgasło. Wołanie; na; nieby się nie było 
przydało, gdyż robotnicy byli zadaleko: je- 
dnak mimo to, niezmordowany ten poszuki- 
wacz mnie uległ trwodze. «+ Sięgnął po krze- 
siwo, i aby mógł wygodnie wydobyć ogień 
z patyczka siarkowanego , włożył sobie świecę 
w zęby; lecz wtedy poczuł, jak. mu się sa- 
ma poruszała. Udało mu się zrobić ogień, ale 
wszystkie. jego członki drżały;. pie stracił je- 
dnakże przytćm odwagi: wydrapał się w górę - 
i wracał napowrót, ale; doszedłszy, do rozstaj- 
nych dróg, nię wiedział już, czyli ma dwie 
drogi po prawej, a jedne po lewćj, czyli tóż 
przeciwnie. Szczęśliwy traf wyprowadził go na 
dobrą Ścieżkę, lecz dopićro nazajutrz. opowie- 
dział robotnikom o swoim przypadku. Upadek 
jego ztąd pochodził, iż w katakumbach ś. Agnie- 
szki. znajdują się. /kilkako « piętrowe: grobóy je- 
dne nad drugiemi, W katakumbach .$. Sebastya- 
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na ma być w niektórych miejscach pięć wyra- 
źnych piętr grobów, atoli nie można po nich 
chodzić. Późnićj jeszeze, jak mi to opowiada- 
no, zamknięto w nowszych czasach jeszcze 53 
ścieżek, ponieważ groziły zawaleniem. Z tćjto 
„przyczyny u $. Sebastyana widzićć można tyle 
stak zwanych cubicula, których dotąd na emen- 
-tarzu ś. Agnieszki 15 odkryto. Podróż nasza za- 
wiodła nas niebawem do jednego takowego cu- 
bieulum, a coraz dalćj postępując, oglądaliśmy 
„większą ich liczbę. Sąto, dając naprzód ogól- 
„ny ieb opis, szezupłe, sklepione miejsca, w ka- 
żdćm zaś z nich znajduje się jeden lub więcćj 
grobów, a zwykle jeden zawsze naprzeciw wej- 
ścia, Groby te atoli przechodzą wielkością wię- 
'kszą część grobów po gankach się znajdują- 
cych, i zwykle oznaczone bywają nazwą : mo0- 
'mmumenta arcuata (pomniki łakowe) , ponieważ 
„nad grobem jest większy lub mniejszy łuk; 
grób zaś sam wystaje nieco naprzód. Przy nich 
"w niektórych miejscach znajduje się kamienne 
siedzenie, a czasem i drugie naprzeciwko, a przy 
wejściu do cubiculum: jest podob, mała wysta- 
-wa murowana. sienn yi ssd 
q Cubtcula te zawsze byłysżi zarazem i âii 
p ku odprawianiw nabożeństwa przeznaczone- 
8 


Zjawiska. 
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mi, czego dowodzą znajdujące się w nich 
krzesła, jako siedzenia dla kapłanów, i małe 
stoliki, jakie się zwykle znajdują przy murach 
"naprzeciwko grobu obok wejścia, a które zape- 
wne służyły do stawiania sprzętów do mszy Ś. 
potrzebnych, mianowicie zaś ampułek. Jest tóż 
to powszechnie uznaną rzeczą, iż cubicula te 
służyły ka odprawiania nabożeństwa i obrzę- 
dów- religijnych; tylko 0 to jest wątpliwość, 
„czy to było ich stałóm przeznaczeniem, ponie- 
waż obracane były na ten cel tylko w cza- 
sach prześladowania. Jesi niezawodnie pewną 
rzeczą, iż w pićrwszych wiekach ery chrze- 
ściańskićj , odbywało się téż nabożeństwo i po 
domostwach do wiernych należących, i żeku 
temu urządzano gmachy; ale pytamy się , eóż 
wtedy było stałego: pokój, czyli tóż prześlado- 
wanie chrześcian? 'Licząe już tylko czternaście 
wielkich prześladowań , mie "należy przecież 
mniemać, iżby w czasie pośrędniim, między je- 
odnóm a drugićm prześladowaniem „chrześcianie 
(byli wolni zupełnie'od ucisku. Jeśli przeto tra- 
fit się czas, iż'nie musieliskryć się w katakum- 
bach, to jednak i wteily musieli prawie wukry- 
ciu odbywać nabożeństwo ;/a:skoro jużraż po- 
święcono na ten cel miejsce w tych grobach, 


http://rcin.org.pl 


115 


to naturalną było rzeczą, iż w ówczesnych oko- 
licznościach „i nadal je do „tego: zachowano. 
Wiadomo jest przecież, że i .w samych nawet 
katakumbach chrześcianie nie byli bezpieczni. 
Nie zostałże Ś.. papićż Stefan zamordowany 
śród tych miejse poświęconych? Nie zabiliż byli 
(w r. 284) poganie przez zasypanie z zewnątrz 
katakumb wielkićj liczby chrześcian, którzy się 
do nich na nabożeństwo zebrali? Jeśli przeto ka- 
takumby nie były miejscem stałego pobytu 
chrześcian, to przez długi czas były przecież 
zwyczajaćm miejscem, w którćm odprawiali 
swe nabożeństwa i obrządki religijne. Dlatego 
to zakazał Waleryan odwićdzać kotakumby pod 
karą śmierci, którćj jednak nie lękał się papióż 
Syxtus; a gdy Gallienus zniósł zakaz ojca swe- 
go, obchodzono to zniesienie jako wielką i ra- 
dosną łaskę. Dlatego téż wielu papieżów rzą- 
dziło kościołem z głębi tych katakumb; w nich 
przebywał Kalixt, Urban, Poncyan, Antherus, 
Fabian, Korneliusz, Stefan i Syxtusz w nich 
odprawiali, jako najwyżsi kapłani, na grobach 
męczenników. bezkrwawą ofiarę Bogu. Łatwo. 
z tego wszystkiego. pojąć można, iż, takowe 
okoliczności musiały wywierać wpływ na kształt 
zewnętrzny ceremonii i nabożeństwa. Z nichto! 
g* 


A 
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właśnie wyszedł ów przepis, iż na wszystkich 
ołtarzach w kościele muszą się znajdować re- 
likwie świętych, gdyż było to dawnym, później 
przez papieża Felixa I obostrzonym zwyczajem, 
czytać mszą $ na zwłokach świętych męczen- 
ników; ztądto dzisiaj jeszcze ołtarze mają 
kształt grobów, a przypatrując się wzniesio- 
nym późnićj nad zwłokami świętych kościołom, 
owym wspaniałym bazylikom , można także 
i w ich budowie nie jedno znalóżć, to przypo- 
mina katakumby. Qżyliż presbiteryum nie jest 
łukiem grobów takowych, tylko daleko wię- 
kszym? A jako kościoły te podzielone na pięć, - 
lub na trzy nawy, według dawnego obyczaju | 
wiernych , miały oddzielne miejsca dla obojćj 
płci, tudzież dla żonatych i nieżónatych, dla 
zamężnych i dla panien; tak tćż na cmentarzu 
$. Agnieszki widzićć można kilka połączonych 
z sobą cubżcula szeżególniejszego kształtu, 
które tóż zapewne ka podobnemu odosobnieniu: 
służyły. Niech nam nikt nie zarzuca, iż te miej. 

scà były zamałe dla nabożeństwa wiernych, bö 
powinniśmy sobie przypomnićć, iż'ganki, któ: 
re mimó tego szersze są daleko w katakumbach 
ś. Sebastyana, niźli a s. Agnieszki, napełniane 
bywały wierńemi , a tćj okoliczności możnaby” 
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zapewne przypisać początek zwyczaju dzwo- 
nienia przy głównych częściach mszy, aby tym 
sposobem zawiadomić o nich tych, którzy nie 
mogli widzićć odprawianych przez kapłana ce- 
remonij. Że przy nabożeństwie naszćm zapa- 
lane bywają świćce, znaczy to zapewne, iż 
Chrystus jest światłością świata, ale także i na- 
bożeństwo, które musiało się odprawiać w cie- 
„mności i ukryciu, musiało się koniecznie przy- 
łożyć do utwierdzenia wiary. Przez ukrywanie 
się w katakumbach, nabyła właśnie społecz- 
ność rzymska chrześcian głębokiego przekona- 
nia, iż przed wszystkiemi innemi została ku te- 
mu przez Boga wybraną, aby otaczając następ- 
ców Piotra świętego, tworzyła jądro chrze- 
ściaństwa. | 

Po dwugodzinnćj prawie przechadzee , po- 
wróciliśmy pełni wdzięczności ku naszemu 
uprzejmemu przewodnikowi, a więcćj jeszcze 
napełnieni czcią ku dobroci Boga, który i w tych 
grobach zachował tak wielki ślad chrześciań: 
stwa, to święte miejsce, po którćm deptały sto- 
py tylu tysięcy, pełnych ezei głębokićj... 
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© ARCHITEKTURZE CHRZEŚCIAŃSKIEJ. 


Ludzie znamienitych talentów, wiele trafne- 
go i wzniosłego powiedzieli jaż o sztuce chrze- 
ściańskićj; to jedno powinnoby mię wstrzymać 
od zaczepiania tak poważaćj i trudnój materyi. 
Ztćmwszystkićm mając na uwadze grubą nie- 
znajomość, tak pomysłów ogólnych, jak same- 
go przedmiotu, dającą się u nas postrzegać; 
nieznajomość pochodzącą nie z jakićjś przyro- 
dzonćj nieudolności, lecz bardzićj z zoboję- 
tnienia ku głębszemu badania wiary katolickićj 
i rozwijaniu się onćj na wszystkich punktach 
i kierunkach: znaglonym się widzę rzucić choć 
kilka postrzeżeń nad naturą i bogactwem sztu- 
ki chrześciańskićj. -Nie roszeząc sobie prawa 
do jakichś nowych postrzeżeń, nie lękam się 
zapuszczać w przedmiot tak wysoki, a mnićj 
jeszcze pragnę mówić o sztuee dla sztuki; dość 
dla mnie, jeżeli baezność czytelnika podołam 
zwrócić na tę materyą nieodłączną od religii. 
Zresztą piękności sztuki chrześciańskićj tę sa- 
mą mają własność, co wszystkie wielkie i pra- 
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wdziwe piękności: każdy może o nich mówić, 
ponieważ mówią dlo każdego. 


Chrześciaństwo podnosząc nas, wywyższyło 
wszystkie rzeczy niższe, zostające pod naszą. 
władzą. Raz zakorzenione w sercu człowieka, 
rozciągnęło się do wszystkich jego zdolności, 
do wszystkich stosunków: zgoła, do całego ze- 
wnętrznego Świata, ożywionego jego gieniu- 
szem. Nie nie ma, czegoby nie ogarnęło. Nau- 
ką i moralnością opanowało wyobrażenia i oby- 
czaje; przez wyobrażenie wpłynęło na sztuki 
piękne, a przez sztuki pięknie na materyą , któ- 
rą również odkupiło i niejako schrystyanizo- 
walo, Słowem, eo zaszło w porządku objawie- 
nia, to samo miało miejsce w porządku natury: 
niewidome odbiło się w widomćm, i chrześciań- 
stwo stworzyło nową ziemię, objawiając nowe 
niebo. 


Na tój drodze postrzeżeń, najpićrwsza rzecz, 
która uderza, i na którą zwrócimy uwagę, jest 
architektura, ta królowa, sztuki, jak ją nazwał 
znakomity poeta. 


Architektura kościołów naszych tchnie w spos 
sób najprostszy i najśmielszy duchem chrze- 
Ściańńskim. Kamień wypowiada myśl chrze- 
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ściańską; dlatego tóż od starożytnćj archite- 
ktury dzieli ją przepaść niezgłębiona. 

Badowle te kierunek mają do góry, kolumna 
opiera się na kolumnie i w tćm główne zna- 
mienie ich charakteru. Świątynie starożytne 
zajmowały wiele miejsca, lecz w przestrzeni 
horyzontalnćj. Zdawałoby się, że wzrok ludz- 
ki wznosił się wówczas ku niebu. Podno- 
sząc spojrzenie, chrześcianin musiał podwyż- 
szyć sklepienie świątyń. Dążność ta wszędzie 
jest widoczną. Wieże tamów naszych, zmusza- 
ją nas niejako odrywać wzrok od ziemi i kie- 
rować myśl ku wyższym światom., 

Chrześcianizm , zachowując nawet styl sta-- 
rożytny, nagiął go ku téj myśli w sposób bar- 
dzo wyraźny. Wydął sklepienia i ztąd powsta- 
ła kopuła. Kiedy Michał Anioł na widok Pan- 
teonu zawołał: »Postawię go na powietrzu:« 
wtenczas ożywiał go duch chrześciański, i ta 
sama wiara, którćj było dane znosić góry, ta 
sama wiara dokonała przezeń tego cadu. 

Lecz nigdzie bardzićj nie rozwija się myśl 
chrześciańska, jak w architekturze zwanćj go- 
tycką, lubo niewłaściwie. } 

Lekkość; Śmiałość i prawie zuchwałość 
wszystkich jéj kierunków wyrażają w najwyż- 


” 


http://rcin.org.pl 


121 


szym stopnia wiarę, nadzieję, oderwanie się 
od padołu i wywyższenie naszćj natury. W bu- 
downietwie greckićm , całą budowę dźwigają 
kolumny; w gotyckićm porywają ją do góry. 
Mała ich objętość powiększa wrażenie ich 
wysokości. Owe kolumny związane w pęk je- ` 
den (żywy wyraz katolicyzmu, wielkości w je- 
dnocie), wyskakują jak wodotryski i gubią się 
w sklepieniu bezpowrotnie. Nie ma tam na- 
główków (kapitelów), któreby pęd ich wstrzy- 
mywały: albowiem kolumny te, a raczćj pręty, 
giną w wysokości. A oweż sklepienia, jakżeż 
odrębny noszą charakter! W architekturze sta- 
rożytnćj sklepienie (w stylu gotyckim jest to 
połap) stanowi jedna linia łuczasta , spadająca 
z obu stron i opierająca się na gzymsie; w go- 
tyku zaś dwie linie zbiegają się w swoim locie, 
dwie parabole krzyżują się, z których żadna 
nie wraca. Wszystko to dodaje do dziwnćj wy- 
sokości gmachu, wysokość imaginacyjną i nie- 
określoną, a zarazem dobitnie wyraża odrębną 
dążność chrześciaństwa. Zdaje się, że samym 
nawet głazom nadano ehęć oderwania się od 
ziemi, a pragnienie nieba. Boczne części 
w przeciwieństwie z nawą świątyni, jeszcze: 
bardzićj jéj wysokość podnoszą. Pomnażając 
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rzędy kołamn i urozmaicając ich krzyżowanie 
| się za każdym: krokiem, tworzy się dla myśli 
tajemniczy labirynt, który ją pociąga, i w któ- 
rym czerpie uczucie nieskończoności. Uczucie 
tówywija się z mnóstwa koronkowych rzeżb 
i ozdób, nużących prawie uwagę, oczyszczają- 
eych niejako kamień z jego przyrodzonćj mar- 
twoty, i zamieniających budowę: nie w jakieś 
dzieło materyi, lecz w skamieniałość dachową. 
Godła: teologiczne, przedstawiane w rzeżbie, . 
przyczyniają się do ezarodziejskiego uroku; 
myślałbyś, że to świat niewidomy seliwycony 
w swćj tajemniezości , tak cała dasza przylega 
do niego. Cóż dopićro powiedzićć o tém mnó* 
stwie kaplic i zakątków przyjaznych dumaniu; 
pokucie ; trwodze, miłości, które zmordowane 
serce zapraszają do wytchnienia, do oderwania 
się od ludzi, a zbliżenia się ku Twórcy. Wresz+ 
cie czarodziejski urok szyb ozdobionych bry=' 
lantowemi barwy, mistyczne malowidła, wszyst=" 
ko to rzuca jakis odblask nadprzyrodzony; 
a kiedy: jeszcze słońce wschodzące lub zacho- 
dzące strzeli przez nie prómiewiatni, skąpie się 
w barwachi rozsiejetakowe po wnętrzu kościoła; 
natenczas rzekłbyś, że patrzysz na owe Jeruza=' 
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lem niebieskie; o któróm mówi apostoł, że pała 
od złota, dyamentów i rubinów. á 
" Taką jest architektura chrześciańska: utwór 
póświiiwź i pierwotiiy, w nicżćm niepodobny 
dö wzorów architektury starożytnej. Byłoby 
zaiste dziwactwem zaprzeczyć piękności staro- 
żytnym budowom, zwłaszcza, jeżeli zostają na 
swojćm miejscu; zamiłowanie w samym goty- 
ka nie dowodziłoby szerókićj wielostronności 
smaku. Lecz to przyznać potrzeba, że archite- 
ktura starożytna ma łączność z wyobrażenia- 
mi tylko ziemskiemi , zmysłowemi, ograniczo- 
nemi. Gniecie ziemię i przywiązuje się do nićj, 
jako do jedynćj ojczyzny. Jéj rozmiar syime-- 
tryczny, czystość linii i owa harmonia całości, 
którą jedeń rzut oka ogarnia, która spojrzenia 
nie tradzi, nie mu nie zostawia do życzenia, 
do odgadnięcia: wyraża tylko zadowolenie z te- 
go, cò jest, jakąś błogość bezwarunkową, Spo- 
kój doczesnego bytu; ani krok w tył, ani krok 
dalé): Dlatego najlepićj przypada dla teatru, 
gieldy, lub pałacu magnata; przeciwnie odpy- 
cha, obraża, depce wszelką boleść , ofiarę, na- 
dzieję „ nieśmiertelność: zgoła, każdą dążność 
duchową i moralną, nie kończącą się na tém 
padole, a ożyniąsą oałowioka wielkim i boskim. 


http://rcia.org.pl 


124 


Jakżeż dziwnie. odpowiada architektura goty- 
cka tym dążeniom duchowym!. Ona je tylko 
wyrazić, ona je natchnąć może. Pęd jéj ku nie- 
bu, potęga i lekkość rzutów, nieokreślność 
kształtów i kierunków, tajemnicza i zmieniają- 
ca się głębia jéj perspektyw, ów ogrom posę- 
pny, rozlegające się echa: zgoła wszystko 
uduchownia tam duszę, zrywa więzy ziemskie, 
i rodzi w nas przeczucie nieodgadnione jakićjś 
lepszćj przyszłości, godnćj największych enót 
i najświętszych ofiar. | 

Zresztą, czyżby mogła architektura chrze- 
ściańska nie wpajać podobnych myśli i uczuć, 
kiedy sama niezćm nie jest, tylko żywćm ob- 
Jawem i tłumaczem myśli? Świątynie greckie 
są wyrazem osobistego smaku, zostającego na . 
koszcie władzy; pomniki egipskie noszą piętno 
siły zwierzęcćj i niewolniczćj; przeciwnie ko- 
ścioły ehrześciańskie są wynikiem siły ducho- 
wćj, zbiorowćj , spółczesnćj , wznoszącćj bez 
przymusu i z całą miłością dzieło, przeznaczo-. 
ne na chwałę bożą. Czujesz tam niejako krą- 
żące soki mistyczne, czerpane: we wnętrzno- 
ściach wiary katoliekićj. Zdawałoby się, że to 
nie ręce budowały, ale wyobraźnia , a serea 
służyły za cement; przvsiaełhyś. ża ta głazy, 
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ożywiły się tehnieniem wiary całego ludu, i że 
same kładły się na miejscach konczy przy od- 
głosie nabożnych pieni. 

Takie i tém podobne uczucia i myśli wzbu- 
dza widok chrześciańskich pomników w Niem- 
czech, Flandryi, we Franeyi i innych krajach, 
gdzie wiara szeroko pojmowana, głęboko uczu- 
ta, szukała wymownego tłumacza w materyi 
trwałej i niepożytćj wiekami, tojest w kamieniu. 

Jakże wybornie powiada pani Staël: » Wcho* 
dząc do kościoła katolickiego, nie można nie 
uczuć wzruszenia, rodzącego błogość w głębi 
duszy, która, jakby oczyściwszy się w Świę- 
tém miejscu, czuje się silną i czystą.« 

Nie masz duszy tak zepsutćj, aby nie do- 
świadeżyła téj prawdy; zdarzało się, że taki, 
co się opićrał najprostszym dowodom prawdy 
chrześciańskićj, ulegał temu zbawiennemu wra- 
-żeniu i wynosił z krótkiego wstąpienia w progi 
kościoła ziarno wiary, które w późniejszym 
czasie naprowadzało go na drogę prawdziwego 
nawrócenia się. Lecz ażeby poczuć to zbawien” 
ne drgnienie ducha, czyliż potrzeba świątyń 
gotyckich, ozdobionych całym przepychem 
sżtaki średniowiecżnćj? Potrzebaż tych szyb 
różnokołorowych, tych tajemniczych kaplic ga” 
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biących się jakby w gęstwinie kolumn? Nie są- 
dzę: i w wiejskim modrzewiowym kościołku, za- 
sypanym kwiatami, gdzie nawet organu nie ma, 
- tylko głosy pobożnych śpićwają: »Swięty Bo- 
że, Swięty moeny!« i tam nawet w duszę 
zwątpiałą, w serce zatwardziałe zepsutemi na- 
ukami świata, wdzićra się jakieś uczucie , któ- 
re, choćbyś chciał stłamić, wyrzucić, zapo- 
mnićć, odezwie się bodaj raz w życiu, bodaj 
na śmiertelnćm łożu. 


- BAZYLIKA Ś. PIOTRA W RZYMIE. 


Ea, gr i jest zwyczaj u Rzymian, że 


wszystko co biwiek czynią ważnego , ryją na 
marmurze i tym sposobem oznajmują. potomno- 
ści, ztąd tóż na wszystkich budynkach publicz- 
nych widzićć można tablice marmurowe z napi; 
sem, pod którym papieżem iw którym rokujego, 
panowania ten, lub ów .gmach wystawiony 20: 
stał. Nawet w. kościołach . znachodzimy ;.po-. 
dobne wiadomości ryte na tablicach marmuro. 


A O 


U: 
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, wych, lub na ścianach napisane, . Toż.samo 
znajduje się i w kościele 8. Piotra na Watyka- 
nie, gdzie zaraz przy wnijścia na olbrzymićj 
facyacie ogromnemi głoskami stoi napisano: 
»In honorem principis Apostolorum Paulus V 
Borghesias Romanus anno MDOXII, pontifiea- 
tus sui anno VII,« Zapatrujące się na takie na- 
pisy i inne historyczne wiadomości, udzielamy 
tu niektórych szczegółów topograficznych 0 tćj 
cudownćj budowie. Konstanty W. i jego pobo- 
żna matka Helena , wystawili pićrwszy kościół 
na cześć $. Piotra w cyrku Nerona, dokąd zka- 
takumb: przeniesiono S$. kości książęcia apo- 
stołów. « Stara bazylika miała pięć naw i by- 
ła bogata w złoto i srebro, w marmur i mozai- 
kę, w kaplice i ołtarze, kiedy w uroczystość 
Bożego Narodzenia r. 800 po n. Chr., papićż 
Leon Hl, Karola W. cesarza niemieckiego na 
cesarza rzymskiego w nićj koronował. Ta wspa- 
niałość niszezała w wiekach następnych i po- 
trzeba było myślóć o wielkićj reparacyi lub 
o nowćj budowie. Mikołaj V był pierwszy, któ- 
ry. powziął myśl wystawienia, w miejsce ko- 
ścioła do upadku się chylącego , nowej, daleko 
wspanialszćj bazyliki. Na rozkaz jego Florent- 
czyk Roselini zrobił plan, który przecież nie 
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był wykonany. Po śmierci Mikołaja, następcy 
jego zaniedbali tego zamiaru i dopićro papićż 
Juliusz Il, (obrany 1508 r.), postanowił zająć 
się tą budową, chcąc zarazem mićć miejsce de 
pomnika dla siebie , który miał zbudować Mi- 
chal Anioł Buonarotti (*) : jakoż dał on potrze- 
bne zlecenie sławnemu budowniczemu Braman- 
te. Model Roselliniego widzićć jeszcze można 
zachowany pod dachem kościoła ś. Piotra. Dnia 
18 kwietnia 1506: położono kamień węgielny. 
Po śmierci Bramanta zajmowało się tą budową 
wielu budowniczych; pomiędzy temi najsła- 
wniejsi byli: Michał Anioł do roku 1564, Domi- 
nik Fontana i Bernini. Prawie każdy robił plan 
inny, i wahano się pomiędzy formą krzyża gre- 


(*) Z. tego pomnika; który wspaniałością i wiel- 
kością miał zaćmić wszystkie/plastyczne dzieła da- 
wnych wieków, jest, tylko jedna figura , lubo .rze- 
czony mistrz miał ieh zrobić blizko dwieście; jestto 
jego dzieło najpićrwsze , sławna statua Mojżesza, 
która nie stoi w Watykanie, lecz wś. Piotra w Oko- 
wach, w kościele kanoników regularnych laterań- 
skich 8. Augustyna , 'a którą wszyscy: zagraniczni 
oglądają i” podziwiają.  Poukóńczeńiu jćj, sam 
mistrz miał” powiedzićć: ARA czemi! nie 


mówisz I4 Hviid sasta dido uiłozofł 4430 


http://rcin.org.pl. 


129 


ekiego i łacihskiego 3 dopićro Paweł Ill (Farne-- 
se), oświadczył się nieodmiennie. za planem Mi-- 
chała Anioła i za krzyżem greckim: lecz Paweł 
V(Borgheśe) , kazał Madernie znowu go zmie- . 
nić. Za Syxtusa V (Peretti) „kopałę ogromną! 
według planu Michała Anioła w 22 miesiącach 
wykończyli budownicy della Porta i Fontana. 
Uroczystą konsekracyą nowego kościoła 0d- 
był papież Urban VHL (Barberini) , d. 18 listo- 
pada r. 1626. Koszta budowy samego kościoła 
wynosiły około 400,000,000 złp. Do tego trze- 
ba doliczyć obrazy z mozaiki, z których każdy 
najmnićj 250,000 złp. oszacować można, 100 
pomników prawie wszystkich papieżów, z któ: - 
rych niejeden,np. pomnik Urbana VIII, Klemeńsa 
XHI(Rezzoniko), przeszło 1,000,000 złp. mógł 
kosztować; do tego należy także niezmiernie ko= | 
sztowna kaplica czyli konfessya książęcia apo+* 
stołów, która zewnątrż jest ozdobiona przeszło » 
80: witlkiemi srebrnemi pozłacanemi lampami 
z ramionami. Fa konfessya jest właśnie z przod= 
ku po części, pod wielkim ołtarzem, w niszy; 
w- środku przednićj 'części złożone są kości 8. = 
Piotras: Na stół przed nią stojący kładą się pa- * 
liusze nówe, póświęcone dla arcybiskupów; na: 
ścianach są stare mozaiki, drżwi ze starego 


Zjawiska. 9 
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kościoła. W głębi konfessyi  przededrzwiami 
klęczy Pius VI, przepyszna statua dłuta Kano- 
wy. Bałdachim nad wielkim ołtarzem, waży 
1,860 centnarów, 'a wysokość jego wynosi 
197 stóp; jest on z bronzu i bogato złocony, 
a zrobił go sławny Bernini za Urbana VIII. Do- 
dajmy do tego nieoszacowane mozaiki w kopu- 
le, według rysunku Arpina, ewangelistów we- 
dług Giowanni de Vecchio, a nadto liczne, bar- 
dzo kosztowne i ogrómne posągi założycieli: 
wszystkich zakonów; zbierzmy to wszystko 
razem, a będziemy mieli wyobrażenie o warta- 
ści i wspaniałości najpićrwszego kościoła na 
świecie! Kto pićrwszy raz stawa przed tym ko- 
ściołem, wszystko zdaje mu się być mniejszćm, 
jak się spodziewał ,/bo wszystko jest ogromne! 
Facyata, dzieło Moderna, jest 150 stóp wysoka, 


312 szeroka, ma 8 filarów, '4 pilastry (filary 


czwurograniaste) i. 6 -pół-pilastrów porządku: 
korynckiego, 98 stóp wysokich, 8'i pół gru- 
bych, które przysionek 70 stóp wysoki prawie 


zamykają. Nad.tym przysionkiem jest galerya 


z tak'zwauą loggia, zkąd papićż” dajen błogo- 
sławieństwo, a papićża nowosobranego zawsze 


da 


tu koronują:- Do kościoła prowadzi pięć welio= 


dów: wielkie «drzwi kościelne wtenczas tylko: 
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otwićrają, kiedy Ojca św. uroczyście wprowa- 
dzają. Drzwi mniejsze z prawćj strony, porta- 
santa, są zamurowane i otwićrają się w roku 
jubileuszowym. Kościół wewnątrz zajmuje 622 
stóp długości, w poprzecznćj nawie 461 stóp; 
nawa środkowa jest 150, a kopuła 413 stóp 
wysoka. Na posadzce nawy środkowćj jest 
oznaczona długość największych kościołów 
w Europie w stosunku do kościoła s. Piotra. 
Na nićj także, blizko głównego wchodu, leży 
wielka, okrągła plata porfirowa z dawnego ko- 
ścioła, na którćj cesarz przed koronacyą klę- 
cząc, musiał kazać nad sobą modlitwę odmó- 
wić. Przy ostatnim filarze nawy środkowćj, po 
prawćj stronie, stoi statua z bronzu książęcia 
apostołów żn throno, który rękę wyciąga bło- 
gosławiąe. . W uroczystość śś. Piotra i Pawła 
widzićć ją można ubraną-w papiezkie apparaty 
i tyarę. Kopuła spoczywa na 4 filarach, na któ- 
rych w znacznćj wysokości znajdują się 4 niż- 
sze, a nad temi czterech ewangelistów. w mo- 
zaice (w okrągłym obrazie). O$m wschodów kre 
conych prowadzą na ganek:i na dach kościoła, 
zkąd, wchodzi: się na kopułę. Krzyż na gałce 
stojący,ma: 16 stóp wysokości. /Te są krótkie 
wskazówki: o najpićrwszym kościele w świecie! 
g* 
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Sam kościół $. Piotra wart tego, aby odbyć 


podróż do Rzymu, do grobu książęcia cza 
łów, który tam wini pE |. 


POKOLENIA LUDZIE. 


Pismo $. mówi, że wszysty ludzie pochodzą 
od Ewy i Adama; i to podanie stwierdzają naj: 
głębsze badania naturalistów, że wsżysoj lu- 
dzie” jeden tylko ród stanowią. 

i Blumenbach przed 40-tą laty już näpisäk 
»Trzej najsławniejsi badacze natury, których 
niedawno (Swiat uczony stracił: Haller, Lint 
neusz i Buffon , uważali wszystkich ludzi, Ku: 
ropejęzyków, Negrów i tid , jako różne tylko 
odmiany jednegoż rodzaja.e To samo twierdzi 
Cuvier: Sławny ten badacz natury, przyjmująć 
także jeden tylko szczep, dzieli go na trzy :po< 
kolenia, tojest: 'na pokolenie biało czyli kat 
każłcie, na żółte czyli mongołskiej i na czarne 

"czyli etyopskie. Blumenbachi przyjmuje wpra: 
wadzie pięć pokoleń, leez ion z*Owierem twier< 
dziś! że Amerykanie stanowią właściwe przej: 
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ście z kaukazkiego do mongolskiego pokolenia, 
a. malajskie, jako: przejście kaukazkiego do 
etyopskiego pokolenia uważane być może. Roz- 
ważmy te pięć pokoleń podług Blumenbacha: 


1. Pokolenie kaukazkie. 


Do tego, pokolenia należą wszyscy Europej- 
czycy, wyjąwszy Lapończyków, równie jak 
zachodnićj Azyi. mieszkańcy z téj strony rzeki 
Ob, morza Kaspijskiego i Gangesu, tudzież pól- 
nocni. Afrykanie. Pokolenie, to nazwano kaus 
kazkie, ponieważ podług dawnego i zapewne 
nieomylnego podania, pierwotną jego kolébka 
były góry kaukazkie, rozciągające się między 
Czaraćm a Kaspijskićm morzem ; jestto.pierwo- 
tny ród ludzi, z którego wszystkie inne wy: 
szły. i fl 
Pokolenie kaukazkie różni się okrągłą twa- 
rzą, białą cerą, miernemi ustami i dość długim, 
po większćj części kohńczastym nosem., Zęby 
przednie stoją w szczęce prostopadle, czoło 
pełne i wydatne „ lica rumiane, wargi cienkie, 
policzki mnićj wypukłe, broda okrągła, a twarz 
w ogólności proporeyonalna; rysy zaś twarzy 
różne. Włosy długie; i miękkie, przechodząc 
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stopniowo od rażącćj białości, aż do czarnych 
kruczych, z różnćm cieniowaniem; broda gęsta. 

Podług pisma ś. Jafet m asa Powy tego 
pokolenia. 


2. Mongolskie pokolenie. 


Pokolenie: to” jest najliczniejsze na“ ziemi, 
obejmujące wszystkich Azyi mieszkańeów, od 
Kaspijskiego aż do Japońskiego i Ochockiego 
morza; nadto: Chiny, Tunkin, Kochinebinę, 
Siam, Birma i Tybet. Tutaj liczyć także nale- 
ży bieganowych północy mieszkańców: w Eu- 
ropie, Azyi i Ameryee, Só ac Aek buj oczy: 
ków, Eskimów i t. d. 

Twarz jest bardzo ssd) płaska, nizka, 
nos gruby i u góry spłaszezony, nozdrza zaś 
duże, kości policzkowe wystające, a przeci- 
wnie skronie wklęsłe; zwierzehnia szczęka jest 
płaska i bardzo szeroka, a broda krótka. Oczo- 
we otwory są ważkie i ukośne: oczy małe, je- 
dno od drugiego daleko. Głowa jest wielka 
i prawie ezworograniasta, kości grube, kość 
nosową szeroka. (era żółta, podobna do wy- 
suszonej pomarańczowćj skórki. Włosy zawsze 
czarne, niezbyt gęste, proste i grube. Broda 
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rzadka, oczy czarne , takież brwi, lecz bardzo 
rzadkie; uszy duże, wargi grube i mięsiste, 
a zęby bardzo białe. Są krępi , nizkiego wzro- 
stu i moeni. Włosy siwieją prędko i wypadają: 
kobićty są nizkie, delikatne i białawo-żółtćj cery. 


3. Amerykańskie pokolenie. * 


Trudno tu oznaczyć pewne charakterysty- 
czne znamiona. Mieszkańcy Ameryki północnćj 
zbliżają się nieco do pokolenia mongolskiego, 
i jest wielkie podobieństwo do prawdy, że Ame- 
ryka z Azyi zaludnioną była; przejście bowiem 
ułatwiły wyspy na morzu Spokojnćm położone. 
Humboldt dawnych Meksykanów ma za potom- 
ków mongolskiego pokolenia, co nawet ich 
podania stwierdzać się zdają : albowiem utrzy- 
mują, że ich przodkowie od północnego zacho- 
du przywędrowali. Ztąd-téż Amerykanie pół- 
noeni zawsze żóltćj są cery, podobnie jak 
Chińczycy i Tatarzy: wszyscy zaś w gorącym 
klimacie mieszkający Amerykanie miedzianej 
są farby. 

Znamiona tego pokolenia są następujące: ce- 
ra po większćj części miedziana lub cynamono- 
wa, włosy równe, grube, czarne, czoło nizkie, 
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a oczy głęboko w głowie; nos garbaty, twarz 
cała szeroka, lecz nie płaska, polia wystają- 
te, rysy twarzy mocne. 


4. Etyopskie pokolenie. 


Tutaj należą znani pod nazwiskiem murzy- 
nów Alryki mieszkańcy, Kafrowie, Hottentoci 
i w ogólności wszyscy: Afrykanie na południe . 
góry Atlas. 

Cera jest mnićj lub więcćj dnih wlosy tak- 
że czarne, krótkie, kędzierzawe, głowa wązka, 
jak gdyby z obydwóch siron spłaszczona, ez0- 
ło i broda mnićj wydatne, szczęki wystające, 
również zęby przednie; wargi grube, jak gdy- 
by nabrzmiałe , nos gruby, szeroko spłaszezo- 
ny, a kości policzkowe wystające. (ała twarz 
nie ma żadnego wyrazu: skóra Pick jak 
aksamit. 


5, Malajskie pokolenie. 
Pokolenie to zapewne z Malakki wyszłe, 


obejmuje właściwych Malajczyków, mających 
z Chińczykami i Indyanami niejakieś podobień- 
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stwo , tudzież istotnych południowyeł+ wyspia- 
rzy. Tutaj należąey ludzie stoją na najniższym 
stopniu oświaty, albowiem lubo nie są ogoło- 
ceni z rozumu , wszyscy prawie są leniwi, eo. 
szczególnićj o mieszkańcach Nowej Holandyi 
powiedzićć można. 

Charakterystyczne znamiona tego pokolenia 
są: cèra oliwkowa, głowa szeroka, wydatniej- 


_ sze czoło niż u Etyopów, nos duży, szeroki, 


u. dołu spłaszczony, z dużemi i znacznie od 
siebie odległemi nozdrzami; usta duże, SZEro- 
kie, kości policzkowe niebardzo wystające. 
Włos gruby, kędzierzawy, długi, miękki i zaw- 
sze czarny. Wzrok dziki, budowa ciała wy- 
smukła, a często chuda. Zresztą ludy te ota 


kły ciało swoje malować. 


Nakrapiają oni różnemi farbami ciało, two- 
rząe figury, któremi częstokroć całe ciało po- 
krywają. Powszechnie bogaci takim sposobem 
w tamtych krajach odznaczają się, jak u nas 
bogatym strojem. Wszystkie figury, są regu-- 
larne i kunsztowne: rysują się naprzód na cie- 
le, a potćm ostremi igłami kole się ciało, po- 
czóm rany nacierają się pewną farbą , która 
jątrzy ciało; nakoniec gdy się to zagoi, żąda- 
ne figury wychodzą. Zwyczajnie młodzieniec 
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wychodząc z łat dziecinnych, poddaje się tćj 
operacyi; co trzy miesiące coraz nowe figuty 
robią, aż:całe ciałó niemi okryte zostanie. Na 
niektórych: wyspach; sztuka ta jan sc hiai 
pewnych stanów. 


Podział rodu ludzkiego podług, czaszek: 


Pomiędzy innemi uczonemi szczególnićj sła- 
wny professor w Getyndze Blumenbach zwró- 
cit uwagę badaczów natury na rozmaitość cza- 
szek ludzkich, i z nich także trzy główniejsze 
wyprowadza pokolenia, pupówtoające zuper 
nie podziałowi Cuvieřa: 


1. Czaszka owalna do jaja podobna, wła- 
ściwą jest Europejczykom (wyjąwszy Lapon- 
czyków), niektórym azyatyckim i afrykańskim 
ludom. 


2. "Czaszka czworograniasta; tego rodzaju 
czaszki z przodu, tudzież po obu stronach od 
skroni i z tyła nieco wklęsłe, jak gdyby spła- 
szezone, przeż co czaszka ezworograniastego 
nabićra kształtu. Ta czaszka właściwą jest 
Mongołom, Ohińczykom , tudzież pierwotnym 
Ameryki mieszkańcom. U 01 
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8. Ozaszka wązka, właściwie wązko podłu- 
gowata, z obydwóch 'stron spłaszczona. Cza- 
szki tego kształtu właściwe są murzynom, a po 


większćj części Afryki mieszkańcom , tudzież 
` wyspiarzom Polinezyi. 


"MUMIA, 


" Wystawmy sobie starożytnego Greka albo 
Rzymianina, któryby po upłynienia kilku ty- 
sięcy lat, nagle wpośród nas stanął, i zwycza- 
jom naszym, przepysznym gmachom, okrętom 
i wieżom mógł się przypatrzyć. Widok kościo- 
ła $. Piotra w Rzymie, lub innego wspaniałego 
gmachu, równómby go napełnił podziwieniem, - 
jakie my czujemy, oglądając sławne staroży- 
tności zabytki.  Naszymto zachowane było 
czasom , przedrzóć się do najskrytszych prze- 
szłości tajników; zwiedzamy wygodnie odko- 
pane ulice i rynki w Herkulanam i Pompei; 
przypatrujemy się Rzymianom, jak żyli, jak 
mieszkali, aż do najdrobniejszych szezegółów. 
Zwiedziliśmy olbrzymie piramidy, przewieżli do 
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Europy ogromne obeliski; a'w Grecyi spodzie- 
wać się można, że pozostałe szczątki staroży- 
tności , niepożyte jeszcze ostrym zębem czasii, 
lub srogą barbarzyńców ręką, Szkic wi zas 
chowane zostaną. 

Egipt długi czas Grekom i innym staroży- 
tności narodom był nieprzystępnym : jego mie- 
szkańcy zamknąwszy się w swoim kraju, od- 
łączyli się od reszty świata „a ztąd tyle o nim 
bajek, które dopićro wtedy prostować zaczęto, 
gdy Egipt zdobyty przez Alexandra W., grec- 
kich dostawszy królów, obcym Aer kl wolny 
otworzył przystęp. 

Egipeyanie uwierzyli w przechodzenie dusz 
z ciał w ciała (metempsychosis); dlatego tóż za 
najświętszą poczytywali powinność , zachować 
ile możności zmarłych zwłoki bez naruszenia. 
Tćjto wierze winniśmy mumie. Następującym 
sposobem balsamowano, ciała ludzkie.. Za, po- 
mocą pewnego narzędzia, wydobywano mózg 
nosem z głowy; a czaszkę balsamem napełnia- 
no; poczóćm otwićrano ciało, wnętrzności czysz= 
czono, winem palmowóm wymywano, kładziono 
napowrót w brzuch , i napełniwszy, go różnemi 
aromatycznemi korzeniami, zaszywano.. Potóm 
moczono trupa w mocnym, ługu z saletry, przez 
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70.dni wystawiano na wolne powietrze, a gdy. 
wysechł, obwijano płatami , obficie -w gummie 
i drogich olejkach maczanemi y malowano: 
na nieb figury, hieroglify, które zapewne stan, 
wiek: i płeć ' zmarłego oznaczały; kładziono ` 
w trumnę i otulano bisiorem (płótnem). Mus 
mia, w Paryża” dokładnie: rozbićrana, zaj- 
mowała "2,800 stóp: kwadratowych samych 
powojników i płatów. Atoli zapewne były iina 
ne tańsze sposoby balsamowania. "Kolor mumii 
jest , branatny, dużo do: toruńskiego piernika 
podobny; czasem jednak bywają i bledsze; cia- 
ło suche i twarde, jak; opa pachnie korze- 
niami (*). 

"W dawniejszych EEA E różne pomiędzy lu- 
duigi o mumiach panowały: przesądy; nie od 


0 Sztuka balsamowania byla tajemnicą, niektó- 
tym tylko familióm egipskim : znajomą, 4 w dzićdzi- 
ctwie potomkom udzielaną; lecz z czasem zupelnie 

zaginęła. Napróżno w nowszych: czasach usiłowali 
lekarze wskrzesić tę sztukę. Jest j jeszcze: inny to- 
dzaj mumii; tojesti: ciała ludzkie i zwierzęce, tak 
skwarem słońca, wyBuszanog iż, kilka wieków, prze: 
trwały, mianowicie , „w Arabii, iw; Afryce, Ń Taxie 
wyśchłe a Przez długi czas konser; wujące się ciała 
i w Polsce nieraz znajdowano po. sklepach suchych 
i czystych, a nawet i w suchym piasku. 
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rzeczy więc będzie przytoczyć tutaj zdarzenie, 
które Mikołaj Krzysztof Radziwiłł Szerotką 
zwany, w podróży swojćj do ziemi świętćj ob- 
szernie opisuje. W liście trzecim mówi: »Że« 
glarze utrzymują, że mumie na okręcie wiezio- 
ne, okropne sprowadzają burze i pewnćm gro- 
żą rozbiciem ; dlatego w Egipcie pilnie bywają 
przestrzegani ci, którzy rzeczy na okręty zno- 
szą, ażeby mumii nie brali, i podają następują= 
cą przyczynę: mumie, są to ciała pogan zmar- 
łych bez wiary, a przeto są w mocy biesa, po- 
dobnie jak ich dusze. Ciał tych, gdziekolwiek 
się przenoszą, czart pilnie strzeże. W mieście 
Kairze, spuściwszy się w podziemne pieczary, 
gdzie tego rodzaju ciała pochowane leżą, kúpi- 
łem dwa: mężczyznę i niewiastę, i wziąłem 
z sobą. Dla łatwiejszego przewozu, na trzy 
części każde z nich przecięte, w duże paki, 
z:kory. drzew zrobione, włożyć kazałem: w sió- 
dmćj pace były posążki bożków z gliny, które 
Egipeyanie «wraz z mumiami: chować zwykli. 
Obawiając się jednak jakowćj nieprzyjemności, 
beż wiedzy sternika paki te na okręt przynieść 
rozkazałem.  Atoli rzecz ta wielkiego mnie pó- 
tém nabawiła kłopotu! Na tymże samym okrę- 
cie znajdował się ksiądz, Szymon Białogórski, 
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Polak, który zwiedziwszy grób Chrystusa; wra- 


cał do krajuć Poznałem go naprzód w Trypolis, 
vidziałem na wyspie Cyprze, płynąc do Egiptu, 
\nakoniec w Aleksandryi. Tu więc ten ducho- 
ny z pićniędży zupełnie ogołocony, prosił © 
rę 0-wsparcie. Zrobiłem “co było” w mojćj 
mey, a widząc, że był bez żadnych zasiłków 
i vEgipcie po zwiedzeniu grobu Chrystusowe- 
goie miał eo robić; na usilne jego prośby za= 
braim go z sobą, zwłaszcza, że mi się zdawał 
być laezeiwym człowiekiem , pobożnym kapła- 
nemii że był moim ziomkiem. Gdy więc pićrw- 
szala morzu powstała burza (o mumiach zu- 
pełre zapomniano), kapłan odprawiając modli- 
twy uskarżał się, że mu «lwa straszydła usta- 
wiezie przeszkadzały, ścigając go wszędzie. 
Dzimo nam było: atoli, gdy się wkrótce uspo- 
koiłc morze „ w: żart: obróciliśmy strach jego. 
Lecz, gdy podezas <drugićj burzy "znowu się 
skarżył ,. że go okropne mapastują straszydła, 
twierdząc, że widzi mężczyznę i niewiastę bru- 
natnój cery, w takićm 'a takićm odzieniu: a= 
stanowiliśmy "się: wsżyscy. | l wtedy: jeszcze 
mumie'na myśl namnie wpadły. Nakoniee gdy: 
cały przelękniony; wybladły i/drżący: ze, stras, 
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chu; przybiega do mnie, i wśród rzewnych łez 
opowiada , jak go te widma w czasie modlitw 
dręczą i wszelkićj  pozbawiają spokojności 
wtedy dopićro pomyślałem sobie , że zapewne 
z powodu mumii. pobożny kapłan takie ponośi 
męczarnie. Kazałem więc paki te w morze v Ye 
rzucić. Przybiega domnie sternik, pytając $ię, 
com -w. morze: wrzucić skazał ? pack 
wszystko»: Zbladł ze: strachu, lecz wkritce 
przyszedłszy ilo siebie i weselszą przybrawszy 
minę, zaręczał„ że teraz pomyślną będziemy 
mieli podróż. “U nie omylił się w swém tnie- 
maniu:' albowiem, lubo Blizko wyspy Karjatos 
` znówu burza powstała , nie była już:tak gwał- 
towną. Ksiądz także pytał się, com wrzucił 
w morze; a gdym mu powiedział, jako ducho=< 
wny, większą jeszeze bójaźnią przejęty, |czy- 
nitmi wyrzuty; skrupułami: sumienie! iry 
że będąc prawowiernym: chrześcianinćm „|-po-. 
ważyłem się pogańskie ciała przy sobie wozić. 
Chciałem się uniewinnić; twierdząc, że mumie 
za lekarstwo dloktorzy używać zwykli.,i że je=' 
_ dynieew tym eehi je kupiłem : d-nadto nie wie- 
działem /0 żadnym zakazie kościoła. «Gdyśmy. 
przybyli nawyśpę Kretę , ówsksiądz teologów 
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zdania zasięgał: czy wolno chrześcianom mu- 
mie do kraju swego sprowadzać? A odebraw- 
szy twierdzącą odpowićdź , uspokoił się prze- 
cie. « 
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